Wielkanocny numer świąteczny. 
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PRENUMERATA 
miesięcz. w Krakowie jaż 
z dostawą do domu K 1.50 
na prowinoyi 
z przesyłką pocztową K 1.50 
Prenumerata za granicą 
mk. 1.50, fr. 2, rb. 1. 
Pojedyncze egzemplarze 
nabywać można we wszyst- 
kich agencyach pism i na 
wszystkich dworcach kolej. 
Kto. P. K. Oszcz. 126-896 


Kraków-Podgórze niedziela 28 marca 1913 
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DZIENNIK POWSZECHNY 


Z 5 dodatkami. »Romans i powieśće (3 razy tygodniowo) »Tydzień 
humorystyczny< (we wtorki) i »Praktyczna gospodynie (we czwartki). 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitn 16 h.. za 
każdy nastepny raz po 
12 h.: drobne ogłoszenia po 
4 h. od wyrazu (minimum 
50 h.). Nadesłane za wiersz 
petit. 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6. 
Załączniki K 15 za tysiąc. 


Ogłoszenia przy jmuje 
Administracya „Nowin“ 
w Krakowie 


ul. św. Gertrudy 10. otwarta 
od g. 8 rano do 8 wieczór. 


Redakcya i Administracya: Kraków, ul. św. Gertrudy 10. Telef. 340. [| „Nowiny“ wychodzą o godz. 11/, popoł. codziennie z wyjątkiem świąt. 
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Dzisiejszy świąteczny numęr „Nowin“ 
wyszedł w sobotę w południe w nakładzie 60 
tysięcy egzemplarzy. Numer ten, składa, się 
z trzech arkuszy druku (24 stron) i zawiera 
między innemi następujące artykuły: 

Paderewski o grożącej wojnie na sir. 4, 

Dyr. Parczyński: „Dlaczego nauczy- 

ciele odrzucają projekt Wydziału krajo- 
wego? na str, 2 
l. Stasiak: „W obronie kultury polskiej 
przed grabieżą Niemców" na 'str. 8. 
Lucyan Rydel: „O teatrze krakowskim“ 
na str. 9. 
T.Zubrzycki: „Krwawa Wielkanoc w 1794“ 
na str. 17, 
Fejletony: 

„Oryginały krakowskie“. Ze wspomnień Al- 
freda Szczepańskiego, na str. 9. 

Dawne obrazki wielkopostne“ na str. 17. 

Poezye : 
na stronicach 2-ej, ll-ej, 12-tej i 18-ej. 

Nadto obfity dział bieżących artyku- 
łów politycznychisprawozdawczych, 
kronikę, oraz 12 ilustracyj. 

Numer zawiera wreszcie zapowiedź dalszego 
rozszerzenia objętości dziennika w 
miesiącu kwietniu i ogłoszenie bezpłatnej premii 
dla wszystkich nowych abonentów. ; 
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Gertrudy 5. niedaleko poczty. a 
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Gdy wielkanocne biją dzwony... 


Święto zmartwychwstania, radosne święto 
Wielkiej Nocy, przypada w tym roku na czas 
burzliwy i niespokojny. Tryumfalnym dźwiękom 
dzwonów, przypominającym światu wielką 
chwilę zmartwychwstania, wtóruje huk armat 
na południu Europy; nastrój świąteczny, mąci 
niepewność powszechna, €o jutro przyniesie. 
Groza wojny, której widmo nie znika prawie 
z nad środkowej Europy; osnuła tegoroczne 
święta oczekiwaniem rozstrzygnięć, mających 
położyć kres niepewności. | 

Jak my, Polacy, obchodzimy w tym roku 
Wielkanoc ? : | 

Ważne, dziejowe wypadki na południu obu- 
dziły w Polsce oddźwięk, pełen nadziei jaśniej- 
szej przyszłości. Odezwała się w narodzie stru- 
na, męskim hartem brzmiąca, padło hasło zbroj- 
nej walki z największym wrogiem, z caratem. 
Kiłka miesięcy temu liczono się z możnością, 
że na Wielkanoc naród nasz, a przynajmiej 
jego część. pod jarzmem rosyjskiem żyjąca, ro- 
zebrzmi na Wielkanoc -radosnem „Alleluja“ 
wyzwolenia. Nie doczekaliśmy się tej chwili, 
święta nie przyniosły nam spełnienia nadziei. 
Pozostała niepewność i oczekiwanie tajemni- 
czego jutra. | 

A jednak — mimo to możemy powitać te 
święta z zadowoleniem. Z naprężenia, z burzli- 


|| 


wego okresu, jaki przeżywamy, wynieśliśmy 
bowiem zarzewia odrodzenia się w so- 
bie. Zbudziła się w narodzie i odezwała tak 
potężnie, jak się nie odzywała od lat dziesiat- 
ków, świadomość siły narodu, świadomość ko- 
nieczności zorganizowania tej siły, ale zarazem 
świadomość, że łudzić się nam nie wolno ża- 
dnemi marzeniami, nadziejami i obietnicami, że 
powinnismy w dążeniu do lepszej przyszłości 
nie liczyć na nikogo, lecz tylko na siebie sa- 
mych. Z tej świadomości wyrosło zaś poczucie 
konieczności takiego przygotowania się całem 
życiem do wielkiego dzieła, jakie nas w przy- 
szłości czeka, by nas wielka chwiła dziejowa 
nie zastała nieprzygotowanymi Musimy  źrze- 
źwo, po męsku oceniać sytuacyę, nie folgowac 
żadnym złudzeniom, nie ważyć się na żadne 
lekkomyślne hazardy: ale mimo to być gotowy- 
mi do działania, jeźli wir dziejowych wypad- 
ków wciągnie nas w swe tryby. 

W naszych warunkach zdobycie tej świado- 
mości i tego poczucia znaczy bardzo wiele, 
jest ono bowiem zadatkiem wewnętrznego od- 
rodzenia i zmeżnienia narodu. 

Z dźwiękiem dzwonów, które dzisiaj roz- 
brzmią z wież kościelnych, połączy się u nas 
mimo niepewności, w jakiej nas święta zastają. 
serdeczne „Alleluja* własnego odrodzenia. 


Program na niedzielę 23 i poniedziałek 25 marca 1913 r. 

1. Korsyka (malownicze widoki z natury), 2. — Frycek 
przy grze (farsa). — 3. Pożar latarni morskiej (dramat 
z życia). —4. Jak kwiaty kwitną (wspaniale kolorowa- 
KA ny) —5. Oj, te kobiety! (humoreska). — 6. Zebraczka 
sa (dramat socyalny). 
marca Que vadis? Henryka Sienkiewicza. 
Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór 


Od wtorku do poniedziałku 31 


Z 
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Ulaczego nauczyciele odrzucają projekt Wydziału Krajowego? 
Wywiad z p. Józefem Parczyńskim, dyr.szkoły wydz. im. św. Fioryana. 
Przedłożony przez Wydział krajowy pro- | sztą przeszło ćwierć miliona przypada na eme- 


jekt regulacyi płac nauczycielstwa ludowego, 
spotkał się — jak było do przewidzenia — 
z dosadna krytyką. Jednomyślna opinia 
nauczycielstwa, która znalazła swój wyraz 
w rezolucyach, uchwalonych na wiecu lwow- 
skim, odrzuca ten projekt, jako nie na- 
dający się nawet do dyskusyi. Dyr. Parczyński 
gruntowny znawca danej kwestyi, w nastę- 
pujący sposób określił przyczyny odrzucenia 
projektu Wydziału krajowego: 

Nauczycielstwo Galicyi — mówił naszemu 
sprawozdawcy p. dyr. Parczyński — od 
szeregu lat w porozumieniu z nauczycielstwem 
wszystkich innych krajów koronnych, walczy 
o zrównanie nauczycielstwa pod względem płac 
z 4-ma nanijższemi rangami państwowemi (I— 
VIO). To jest kwestya zasadnicza — 
atoli nanczycielstwo okazuje dobrą wolę, gdyż 
godzi się jnż . — o ile powyższa zasada na 
razie nie mogłaby być przeprowadzoną ze 
względu na finanse państwowe i krajowe — 
na regulacyę płac, któraby przynajmniej w ogól- 
mych zarysach zbliżała się do powyższej zasady. 
Tymczasem przedłożony przez Wydział krajowy 
projekt bardzo daleko odbiega od minimalnych 
postulatów nauczycielstwa, nie tylko przy wy- 
miarze samych plae, ale także przy wymiarze 
dodatków aktywalnych, pięciołeci i t. d. 

Co się tyczy płac według nowego proje- 
ktu, to są one tak pomyślane że właściwie 
nic się nie zmieni na lepsze, gdyż oko- 
ło 5/, części całego nauczycielstwa, nie tylko 
na razie nic nie zyskują, ale w gróncie rzeczy 
tracą, gdyż mają zamkniętą możliwość podwyż- 
szenia swoich płac na cały szereg lat. Nie chcę 
się wdawać w szczegóły projektu regulacyi, ale 
muszę „zaznaczyć, że nie jest to właści- 
wie żadna regulacya — jest to tylko 
parafraza dotychczas obowiązujących norm o 
wynagrodzeniu nauczycieli, parafraza, obliczona 
na efekt, aby nauczycielom i społeczeństwu 
pokazać, że:się wydaje 4 milionyżrocznie wię- 
cej na płace nauczycieli, z której to kwoty zre- 


Gdy moja żona jest chora... 


(k.) Ja do choroby nie mam zdolności. Jeżeli je- 
stem słaby, to kładę się na pół rozebrany, bez 
kołnierzyka, bez szelek, nieogolony na sofie i 
jestem wóciekły. W takich razach ludzie mnie 
inikają, bo jestem nieznośny i tylko nasz doktor, 
złek gruboskórny, ma odwagę zbliżyć się do 
inie, opuka mnie i powie mi nareszcie rzecz, 
> której ja wiem dawno:że mam katar. Pacyent 
'e mnie mieszczególny. 

Zgoła inaczej zachowuje się moja żona. Dla 
ziej taka malutka choróbka, taki choćby katarek, 
t3 prawdziwe święto. 

Pewnego ranka, budzi mnie jakowyś hałas, 
przypominający szczekanie buldoga, żona oświad- 
cza mi jednak, że to ona kaszle, że się przezię- 
biła i że ma trochę febry. Patrzę na nią, a cała 
jej twarz promienieje radością. Gdybyśmy wy- 
grali główną wygraną na loteryi, nie widziałbym 
na jej twarzy większego zadowolenia. Słucham : 
kaszle rzeczywiście i to kaszle porządnie, jak 
stary dryndziarz, który przez cały rok nie złazi 


ze swego kozła. 
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rytury i pensye wdowie starego stylu. 

Zmienia się tu tylko formę t. zn. system 
„imiejscowo-klasowy* na „osobowo-klasow" i to 
pozornie, Bo jeżeli Lwów i Kraków (najwyższa 
klasa płac) stanowić mają w przyszłości osobny 
etat, to nauczyciele z poza Krakowa i 
Lwowa nigdy do najwyższego wymiaru płac 
nie dojdą, bo dojść nie mogą. Pozorna podwyż- 
ka płac, wynieść mająca w sumie około 4 mi- 
lionów Koron rocznie i tak musiałaby nastąpić 
przy dotychczas obowiązującym systemie, gdyż 
otrzmanie szóstego dodatku 5 letniego w kwo- 
cie 200 kor. rocznie — który dla czwartej 
części nauczycielstwa musi być przyznany — 
wyczerpuje większą część tej kwoty 4 milionów 
koron, które Wydział chciał olśnić społeczeń- 
stwo. Same zresztą kwinkwenia nauczy- 
cielstwa ludowego po 100, 150 a wreszcie po 
200 kor. — mające zastąpić trienia urzęd- 
ników państwowych zamiast w ostatnich latach 
służby dawać w rezultacie drugą pensyę 
(jak się to dzieje u urzędników państwowych) 
u nauczycielstwa nie dosięgają nawet czw ar- 
tej części ich poborów stałych. Weźmy przy- 
kład: Dyrektor szkoły wydziałowej, pobierający 
3000 kor. rocznej płacy, otrzymawszy już wszyst- 
kie sześć dodatków pięcioletnich a więc co 
najmniej po 35 latach służby nienagannej i 
skutecznej ~ pobiera tytułem tych dodatków 
aż dziewięćset koron rocznie, (na których a- 
sygnowanie musi jeszcze czekać miesiącami) 
podczas gdy urzędnik państwowy przy końcu 
swej służby pobiera z tytułu dodatków trzech- 
letnich niemal drugą pensyę. 

Nauczycielstwo, które wytrwałe dąży do u- 
rzeczywistnienia, lub przynajmniej zbliżenia się 
do zasady na wstępie przytoczonej, zupełnie 
słusznie obecnie odrzuca przedłożony projekt 
Wydziału krajowego, gdyż przyjęcie tego pro- 
jektu na całe dziesiątki lat odsunąć by musia- 
ło kwestyę sprawiedliwej regulacyi płac 
nauczycielskich. 


— Ano, musisz Zostać w łóżku — powiadam. 
— Naturalnie, że zostanę w łóżku — sekun- 
duje mi zakatarzonym głosem — dziś, jutro i 
pojutrze nawet. To nie jest choroba, którą się 
prędko przechodzi. Ja znam „swój“ katar. 

— No, no, tak źle znowu odrazu nie będzie... 

— Proszę, już jest źle. Przecłeż to bronchit, 
aż hej! 

Istotnie, bronchit. 

Jeszczem też nigdy nie widział takiego wego- 
łego bronchitu. Mieszkanie nasze zamieniło się 
w jakiś wielki salon, do którego wciąż przycho- 
dzili i z którego ustawicznie wychodzili rozmai- 
ci ludzie, oczywiście płeć nadobna w przewa- 
żającej liczbie. Z pokojów mojej żony dolaty- 
wały wciąż kaskady Śmiechu nadobnych uste- 
czek, przerywane dość mocnym kaszlem chorej. 
Koło łóżka chorej nastrój jakiś podniosły. Współ- 
czujący ludzie wyrażali swoje współczucie zno- 
szeniem kwiecia i cukierków. Na swoje urodziny 
czy imieniny żona nie dostawała więcej kwia- 
tów i słodyczy. Woń kwiatów, woń perfum — 
pacyentka w najlepszym humorze. 

— Tak dobrze jest jednak człowiekowi tylko 
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Chrystus Zmartwychwstał! 


Chrystus zmartwychwstał! Niebios tajemnica 
Rozjaśnia zwątpień nieprzejrzane mroki: 

W blaskach boskości Króla królów lica, 

I „Alleluja“ płynie pod obłoki — 

Echem rozbrzmiewa kościelna świątnioa, 

W piersiach coś wzbiera jak górskie potoki — 
Zmartwychwstał! Kamień u grobu i stróże 
Leżą Mu nu nóg jak strzaskane krnże... 


Chrystus zmartwychwstał! Biją wszystkie dzwony, 
Jaśnieją niebios rozchylone wyże, 

Maleją góry, gną się władców trony. 

QOhwałę roznoszą głośno brzmiące spiże, 

Z sero opadają żałobne zasłony 

U stóp Golgoty, gdzie stoją trzy krzyże... 
..Ziemice nasze ścielą swoje łona, 

Pod Chrystusowe rozwarte ramiona... 


Chrystus zmartwychwstał! Na ziem polskich łanie, 
Gdzie krzęk kejdanów, gdzie krwią płyną rzeki 
Spoczywa, wierząc, że i on powstanie 

aaz Orzeł Biały! Hej już niedaleki 
Dzień przebudzenia... Wstań! Niech zmilknie łkanie... 
Wstań, Orle Biały! Wstań — i króluj wieki!... 
stus Zmartwychwstał... i twój dzień mię zbliża... 
Wzieć! tam ostoja — na ramionsch krzyża|.. 


Marya Tuszowska. 


Przez świata 
pamiętajmy o T. 5. L. 


W dniach 15 i 16 lutego br. obradował Za- 
rząd Główny T. S. L. w Krakowie nad bndże- 
tem swoim na rok 1913. Budżet przedstawia 
się ujemnie: niedobór, przewidywany w roku 
bieżącym, wynosi 172.313 K. 62 hal. Składają 
się na to z jednej strony wzrastające automa- 
tycznie wydatki, wskutek powstania co roku 
nowych klas w zakładach, utrzymywanych przez 
Zarząd Główny, z drugiej zaś strony niekorzy- 
stny pod względem finansowym rok z powodu 
groźby wojny i zastoju ekonomiczmego i w 
związku z tem zmniejszony przypływ darów, 
wreszcie uwzględnić tu należy niepewność sy- 
tuacyi politycznej w kraju, która grozi zmniej- 
szeniem lub cofnięciem dotychczasowych sub- 
wencyj. Zarząd Główny znalazł się wskutek te- 
go w położeniu nadzwyczaj krytycznem 
wprost beznadziejnem, o ile rząd nie u- 
państwowi jak naiprędzej simnazyum i semina- 


wtedy, gdy jest chory — powiada do mnie, 
kaszląc — przychodzi wtedy dużo ludzi, każdy 
mówi rzeczy przyjemne; człowiek ma wtedy peł- 
no praw, a żadnych obowiązków. Nie obchodzi 
mnie nic ani dom, ani kuchnia, ani obiady. Mam 
święty, boski spokój! 

Panie, które odwiedzały moją żonę, odchodząc 
od niej, unosiły ze sobą — oprócz pewnej ilo- 
ści bakcyli — to przekonanie, że niema nic 
zdrowszego, jak taka choroba. I jestem pewny, 
że nie życzyły sobie nigdy „dobrego zdrowia“, 
tylko „porządnego bronchitu“. 

Ostatecznie jednak i najporządniejszy bronchit 
się skończy. Posiadaczka jego, tj. moja żona, o- 
Swiadcza mi pewnego dnia, że musi myśleć o 
wstaniu, bo ma tylko 37 stopni ciepłoty; widzia- 
łem, że ją to istotnie martwi. Jakżeż się jednak 
ucieszyła, kiedy ją lekarz zapewnił, że jeszcze 
ma febrę i musi jeszcze przez dwa dni leżeć w 
łóżku. 

Kiedy po tych dwóch dniach wstała, spra- 
wiała wrażenie, jakby wróciła z Zakopanego, 
z Grado, Lido, czy Abazyi po dwumiesięcznych 
wywczasach. Kataru już nie miała; miałem go j a. 


Bardzo ważne dla Polaków! 


Od Niemców i żydów z Wiednia lub Prus jedynie Związek Katol. Krawców 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 7. (Filia we Lwowie pl. Halicki L. 7), nie sprowadza 
ubrań gotowych, ale je wyrabia we własnych warsztatach tak jak na zamówienie. 


Największy wybór ulstrów i zarzutek! (Specyalność): Ubrania sportowe i t. d. 
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ryum w Białej, nadto gimnazynm w Orłowej 


o co usilnie Towarzystwo zabiega — i 0 ile 


społeczeństwo wzmożoną ofiarnością swoją nie 


wesprze skutecznie instytucyi. Zarząd Główny 


od kilku miesięcy nie jest w stanie na pierw- 


szego wypłacić swoim nauczycielom pensyi w 


całości, lecz czyni to częstokroć dopiero z koń- 
cem miesiąca. 

Przewidując niedobór, Zarząd Główny ogra- 
niczył wydatki swoje do najniezbędniejszych. 


T. S. L. utrzymuje: 2 gimnazya (gimn. realne 


w Białej i gimn. real. w Orłowej), dwa semi- 
narya (semin. nauczycielskie męskie w Białej i 


semin. naucz. żeńsk. im. Preisendanza w Kra- 


kowie), 5 szkół wydziałowych (męską i żeńską 
w Białej, męska i żeńska w M. Ostrawie, mę- 
ska w Czechowicach) 9 szkół pospolitych, 6—3 
klasowych (w Białej, M. Ostrawie, w Leszczy- 
nach, Przywozie, Hałenowie, w Hermanicach, 
Radwanicach, Maryańskich Górach, w Jawo- 
rzu), szkoły dla mniejszości polskich w środkowej 
i wschodniej Galicyi, szkółki froeblowskie, szko- 
ły uzup. przemysłowe, kursy krawieczyzny (w 
Białej) kurey dla analfabetów itd. 

Szkoły te dowodzą, jak obszerną i pożyte- 
czną jest oświatowa działalność T. S. L. zwła- 
szcza na kresach zachodnich, gdzie sytuacya 
jest istotnie bardzo groźna. Tam trzeba zwal- 
czać napór niemiecki i czeski. Pamiętajmy, że 
nasze dziesiątki a nawet setki tysięcy, któ- 
re rzucamy na Sląsk i okręg bialski na ratu- 
nek zagrożonej polskości, mają do walczenia z 
milionami bogatych narodów, które je bez 
wysiłku składają i wysyłają na naszą zgubę. 

A tak samo zaczynają się teraz zagony nie- 
mieckie w Zagłębiu chrzanowskim, gdzie T. S. L. 
dotąd dla braku funduszów nie pracuje. 

Sprawa zakładania szkół dla mniejszości pol- 
skiej w Galieyi znaną jest już chyba ogólnie. 
280 placówek narodowych, stworzonych zale- 
dwie w trzech latach trudem i ofiarną pracą, 
to jeszcze nie wszystko, co dla obrony polskiej 
dziatwy zrobiono. Szkołom już istniejącym trze- 
ba zapewnić rozwój i byt stały — pomieścić 
w budynkach własnych i, zaopatrzyć w środki 
1aukowe, 

Istnieje jeszcze około 40 miejscowości, w któ- 
rych w najbliższym czasie muszą powstać pol- 
kie szkoły. 

Na dokończenie tej roboty ważnej i bardzo 
pilnej potrzeba nam w roku bieżącym i 1914 
zeszło 500.000 kor., jeżeli dotychczasowa 
raca i jej rezultaty nia mają marnieć. Należy 
rzeto T. S. L. przyjść z ofiarnością. Gdy 
iiemcy w przeciągu dwóch lat zebrali swój dar 
4osseggera, nam do dwóch milionów 
koron złożyć jeszcze wypadnie 400 
zoron. Przez święta nie wolno nam zapomnieć 
) T. S. L., ale zebrać wśród rodziny i znajo- 
mych choćby najdrobniejsze datki na cele o- 
światy narodowej. 


Zastrzelenie oficera 13 p. p. w Opawie, 


Kraków, 25 marca, 


W trzynastym pułku „krakowskich dzieci“, 
stojącym od wiosny zeszłego roku załogą w Opa- 
wie zdarzył się onegdaj tragiczny wypadek, 
jakiego jaż dawno nie notowały kroniki w ar- 
mii anstryackiej. Mamy na myśli zastrzelenie 
nadporucznika Schramka przez kaprala rezerwy 
Pagacza, o czem we wczorajszym numerze po- 
krótce już donieśliśmy. Według otrzymanych przez 
nas autentycznych informacyj smutna ta spra- 
wa przedstawia się następująco: À 

Kapral rezerwy Pagacz, człowiek inteligen- 
tny, syn dyrektora szkoły lndowej, powołany 
do „nadzwyczajnej służby“ w jesieni jabiegłego 
roku, służył przy 13 kompanii (3-cim batalio- 
nie), 13 pułku piechoty, stacyonowanym w 0O- 


_ KSIĘG 


Książki szkolne 


Wazy, atlasy i stawali. Pedzęcznik do nauki prywatnej, tó- 


maczesia | ebiaśsionia de kłazyków polskich | skcych. Szkoły 
na tactopiaa | różne lnstramonta posiada w znacznym zapasie. 


Przy zamówianiach z pwowincyi należy dodać w przeciągu jakiego czasu zamowienie ma być uskutecznione. 


pawie. Ponieważ podczas swej czynnej służby 
trzechletniej wykształcony został w słnżbie pio- 
nierskiej, przeto obecnie przydzielony został do 
pułkowego „oddziału pionierskiego* (Truppen- 
pioniere), którego komendantem był nadporu- 
cznik Rudolf Schramek. Oddziały pionierów 
podczas ćwiczeń pułkowych zawsze maszeruje 
osobno i to z reguły na froncie kolumny 
pułkowej. (Przepis regulaminu © służbie polo- 
wej). Tak samo było w nocy z 18 na 19 mar- 
ca, kiedy oba w Opawie stacyonowane bataliony 
pułku 13-go, wraz ze sztabem pułkowym, od- 
działami karabinów maszynowych, kuchniami 
polowemi, trenem i t. d, wyruszyły na nocne 
ćwiczenie koło Komarowa pod Opawą. 

Podczas marszu powrotnego forsownych ćwi- 
czeń — a było to już nad ranem — oddział 
pionierów maszerował w formacyi dość luźnej, 
wprawdzie sprzeciwiającej się przepisom, ałe 
ostatecznie dającej usprawiedliwić się zmęczeniem 
nieprzespaną nocą i t. d. Przełożeni z reguły 
patrzą przez palce na takie rozluźnienie i ni- 
gdy: w marszu powrotnym — zwłaszcza za 
miastem — z tego powodu nie podnoszą re- 
kryminacyi. 

Inaczej niestety stało się w danym wypadku. 
Kapral Pagacz, jak inni zresztą nie trzymał 
się ściśle zwartej czwórki, do której należał, 
lecz szedł w tyle o kilka kroków za wspomnia- 
nym oddziałem pionierów. Nagle przystąpił do 
niego nadporucznik Schramek i w sposób ostry 
wytknął Pagaczowi jego „nieprzepisowe* ma- 
szerowanie, zarzucając mu, że psuje porządek 
w oddziale, zamiast jako „szarża“ świecić przy- 
kładem wobec podwładnych. W konakluzyi prze- 
znaczył Schramek kaprala Pagacza do raportu 
i zgroził mu, że mu nie udzieli urlopu świąte- 
cznego. Wówczas Pagacz błyskawicznym ru- 
chem naładował karabin magazynem ostrych 
naboji. złożył się nie celując i strzelił do 
nadporncznika z odległości półtora kroku. Ku- 
la trafiła $. p. Schramka w prawy bok, 
przeszła przez Środek ciała, przebijąc 
płuca, serce, aortę I wyszła koło iewe- 
go obojczyka. Nadporucznik Schramek z o- 
krzykiem „Jesus, Maria, Josef“! padł trupem 
na miejscu. 

Scena cała rozegrała się na tyłach oddziału 
pionierskiego, to też nikt jej nie zauważył. 
Dopiero buk strzału i okrzyk padającego ofi- 


nierze maszerujący w ostatniej czwórce. ` Pod- 
biegli na miejsce. złapali za ręce Pagacza, któ- 
ry stał jeszcze z dymiącym karabinem, gotowym 
do dalszego strzału. 

Pagacz, jak opowiadają, podczas owego no- 
cnego ćwiczenia pił dużo wódki w karczmach 
przydrożnych. Natychmiast odstawiono go pod 
eskortą do więzienia garnizonowego. Grozł 
mu kara śmierci przez powieszenie. 

Ś. p. nadporucznik Schramek był kawalerem. 
Odznaczał się niezwykłą surowością i — co 
niestety przyznać należy — był znienawidzo- 
ny przez żołnierzy a nielnbiany przez 
korpus oficerski 13-go pułku. Już zeszłego ro- 
ku otrzymał on od żołnierzy kilka listów z po- 
gróżkami. 

Wypadek z nadporucznikiem Schramkiem 
nie jest jedynym tego rodzaju w kronikach 
pułku trzynastego. W latach ośmdziesiątych 
podczas ćwiczeń 13-tego pułku na polach 
Prądnika białego, padł nagle z szeregów ostry 
strzał i zabił na miejscu kapitana W endta. 
Był on równieź w pułku znienawidzony i strzał 
był dla niego przeznaczony. Sprawcy wówczas 
nie odszukano. 

W miejscu, gdzie dokonano tego czynu, tnż 
za rogatką przy ul. Długiej, koło fortu, wznosi 
się żelazny krzyż, nfundowany przez kor- 
pus oficerski 13-go pułku. 


Sześć upiorów w mieszkaniu oficera. 


(Patrz ilustracyę ma str. 1) 

Z Braili w Rumunii donoszą o niewinnym na 
pozór żarcie koszarowym, który jednak tragicz- 
nie się zakończył. W koszarach tamtejszego ba- 
talionu saperów obchodził korpus oficerski nie- 
dawno temu w kasynie uroczystość z powodu 
udekorowania komendanta krzyżem zasługi. Pod- 
czas uczty wypito naturalnie wiele szampana a 
dyskusya, schodząc z tematu na temat, zaczęła 
się w końcu toczyć około kwestyj spirytysty- 
cznych, medyumistycznych i t. p. Kapitan Józef 
Mogulescu był zdeklarowanym niedowiar- 
kiem w tym kierunku i bez ogródek oświad- 
czył, że wszelkie teorye w tym względzie są 
prostym humbugiem. Koledzy postanowili nie- 
dowiarkowi wyrządzić psikusa i przekonać go, 
że duchy przecież istaieją. W tym celu w nocy 
okryci białymi całunami, wtargnęli do jego mie- 
szkania i zaczęli go straszyć. Kapitan Mogules, 


cera spowodował, że się obejrzeli za siebie żoł- 


ARNIA Polska i 


w KRAKOWIE ul. Fłoryańska L. 35, — Stacya kolei elektrycznej. 


Od redakcyi. 

Wzrastająca stale poczytność „Nowin“ nakłada na redakcyę obowiązek ciągłego nle- 
pszania i rozszerzania dziennika. Nawał materyału politycznego utrudniał dotychczas 
należyte uwzględnianie spraw ekonomicznych na łamach „Nowin“. Aby tej potrzebie 
zadość uczynić, redakcya w kwietniu przystąpi do wydawania jeszcze jednego specyalnego 
dodatku p. t. ż 

Ekonomista 
Przemysłowiec, rękodzielnik i kupiec. 

Dodatek ten da redakcyi możność oświetlania wszystkich doniosłych spraw, dotyczących 
życia ekonomicznego kraju, kwestyi przemysłu i rękodzieła, pozwoli prowadzić kronikę waż- 
niejszych zdarzeń w tym zakresie, notować dostawy, udzielać informacyj giełdowych, ogłaszać 
ceny z targów zbożowych i targowych bydła etc. 

„Nowiny“ w ten sposób powiększą znowu swą objętość, nie podwyższając ceny prenu- 
meraty. Istniejące specyalne dodatki, które cieszą się niemałem uznaniem w szerokich kołach 
czytelników pt. (R } 

„Tydzień Humorystyozny“ (We wtorki). 

„Praktyczna Gospodyni* (We czwartki). 

„Romans i powieść" (Trzy razy w tygodniu). 
będą oczywiście nadal zachowane. | 

Każdy nowy abonent, który przyśle wprost do administracyi miesięczną prenumerat: 
w kwocie 1 K 50 h. otrzyma zbiór wysoce interesujących nowel z 30 ilnstracyami p. t. 


„Przez lądy i morza“ jako premię bezpłatnie i franco. 


Szanownych czytelników prosimy © nadsyłanie korespondencyj z miast prowincyonalnych 
(warunki według umowy) i polecanie „Nowin* w gronie znajomych oraz żądanie dziennika 
na stacyach kolejowych i w agencyach. Adres wydawnictwa: „Nowiny“, Kraków. ul. Gertrudy Ł0.. 


Skład Nut FR. EBERTA 


Sp SAMOUCZEK 
ĘZYKA ESPERANTO 
Kronenberga (trzeci tysiąc) — 60 hal. z przesyłka ™ tal 
Esparanckie. Gramatyki, Słowniki, Litoskńma, 
w wielkim wyborze. 


SWIEŻO WYDANY 
Przewodnik po Tatrach 


Chmisłowskiego ez. IH K 4-, I K3'-, H K 5:20, IV K2—. 


Sześć upiorów w mieszkaniu oficera." 


U 


cu zerwał się ze gnu, pochwycił rewolwer le- 
żący na stoliku nocnym i zaczął strzelać raz po 
raz do „strachów“... Któż opisze atoli jego trwo” 
gę, gdy spostrzegł, że strzały jego zgoła żadne- 
go skutku nie odnoszą -- nic dziwnego, skoro 
dowcipni towarzysze poprzednio usunęli kule 
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(Opis wewnątrz numeru). 


z nabojów.. Kapitan Mogulescu atoli o tem nie 
wiedział 1 pod wpływem strachu przed „nad- 
przyrodzonem* zjawiskiem dostał udaru ser- 
cowego i na miejscu skonal... 

Tak głę skończył żart koszarowy. 


Trudności w sprawie reformy wykorczej i agitacya 
przeciwników. 


Kraków, 22 marca. 


Jak donoszą ze Lwowa, komisya dla re- 
formy wyborczej zbierze się dnia 29 mar- 
ca. Sejm zaś zbierze się, jak to już donieśliśmy 
8 kwietnia — i obrzdować będzie do 26 kwie- 
tnia. 

Komisya ma spore pensnm pracy przed sobą 
i niemałe tradności do przełamania. Wprawdzie 
rząd sam, aby ułatwić pracę Wydzjałowi Kra- 
jowemu i komisyi, dokonał kodyfikacyi i przed- 
łożył gotowy elaborat, ale elaborat ten 
przechodząc przez alembik komisyi, ulegnie za- 
pewne niejednej zmianie. Trudności nastręcza 
bowiem rozmieszczenie dwóch ruskich manda- 
tów, przyznanych Rusinom ponad początkowo 
ustanowionych 60 mandatów. Rozmieszczenie 
to połączone będzie z wielkiemi trudnościami, 
gdyż w tej mierze zachodzą duże różnice mię- 
dzy poszczególnymi klubami, Ludowcy polscy 
domagają się bezwarunkowo przyznania im w 
kuryi wiejskiej 35 mandatów. Dalej nie jest je- 
szcze ustalona ilość dwumandatowych 
wiejskich okręgów, oraz sposób wybiera- 
nia w nich. Wreszcie prowadzi się także dy- 
skusya nad rozdziałem mandatów miej- 
skich. 


Mandaty rękodzielnicze. 


Jak wiadomo, projekt reformy ustanawia 2 
mandaty rękodzielnicze. Otóż organi- 
zacyą rękodzielników w kraju są Izby Ręko- 
dzielnicze krakowska i lwowska: i im 
powinny dwa mandaty przypaść w udziele. — 
Rękodzielnicy prowincyonalni jednak podnoszą 
żądanie, aby i oni mogli w wyborach uczestni- 
czyć i aby wybrany poseł rękodzielniczy był 
także zastępcą prowincyonalnych rękodziełni- 


Z LICYTACYI =z 


Pierścionki oraz kosztowności złote i srebrne poleca 


Józef FEIL, Kraków, ul. Grodzka L. 58. 


ków, którzy dziś faktycznie nie są zorganizo- 
wani (bo propagowany przez p. Kosobuckiego 
„Krajowy Związek“ — już ze względu na oso- 
bę p. Kosobnckiego nie zjednoczy wszystkich 
rękodzielników w okręgn Izby handłowej i nie 
ma zgoła widoków powodzenia). 

Oczywiście mandat rękodzielniczy nie moża 
być puszczony na flukta wyborów powszech- 
nych. Kilkanaście tysięcy rękodzielników w 
krakowskim okręgu nie może przecie razem wy- 
bierać; ładnieby wyglądał akt: wyborczy na tak 
olbrzymiej przestrzeni! Jeźli prowincyonalnym 
rękodzielnikom, co w zasadzie jest słuszne, 
będzie daną możność uczestniczenia w wybo- 
rach, mogłoby to nastąpić tylko w drodze wy- 
boru delegatów, (prawybory) którzy, przybywszy 
do Izby Rękodzielniczej, dokonywaliby wraz 
z Izbą wyboru posła, Bo że akcya wyborcza 
musi być sceniralizowana w Izbie Rękodzielni- 
czej, to nie może ulegać kwestyi. Dzisiaj tylko 
Izby Rękodzielnicze stanowią potężne organiza- 
cye rękodzielnicze w kraju, reprezentują najpo- 
ważniejsze zastępy rękodzielników, bo ręko- 
dzielników stołecznych, przedujących prowincyi. 

Wiadomo, że p. Kosobucki ma ogromny ape- 
tyt na mandat poselski — i że w tym celu 
uciekł się pod agrarne skrzydła p. Stapińskie- 
go. P. Kosobucki pojechał nawet onegdaj do 
Lwowa i obchodził przywódców stronnictw i 
namiestnika, błagając o poparcia swoich pla- 
nów i agitując przeciw Izbie Rękodzielniczej. 
Zbyt widoczny jest jednak osobisty apetyt pa- 
na K., aby intrygi jego skutek odniosły. A nie- 
licznym przyjaciołom pana Kosob. radzimy, aby 
dobrze zastanowili się nad niebezpieczeństwem, 
na jakie on ich naraża, zaprzedając ich w służ- 
bę agraryuszów. Taka „polityka* jest zarówno 
śmieszna jak przewrotna. 


| OKAZYJNIE NABYTE 
garki, złote łańcuszki, 


area 1913. 


Przeciwnicy reformy. 

Przeciwnikami reformy są podolacy i narodo- 
wi demokraci. Onegdaj odbył się więc we Lwo- 
wie wiec, na którym eksc. Głąbiński skry- 
tykował projekt reformy. Na wiecu tym uchwa- 
lono następujące rezolucye: 

1) Dla zabezpieczenia mniejszości narodowych 
na wschodzie, a przekonaniowych na zachodzie 
w okręgach wiejskich i dla uchronienia niektó- 
rych okręgów miejskich przed supremacyą ży- 
dowską, konieczna jest proporcyonalność; 

2) kurya narodowa ruska w wyborach do 
Wydziału kraj., komisyj i instytucyj jest niedo- 
puszczalna; 

3) Wydział krajowy ma składać się z 8 człon- 
ków (6 polskich i 2 ruskich); 

4) W statucie krajowym winna być ustalona 
kompetencya Sejmu, a zmiany statutu poza or- 
dynacyą wyborczą w przyszłości winny być 
uniezależnione od veta ruskiego; 

5) zabezpieczenie mniejszości polskich 
włościańskich w Radach powiatowych win- 
no być przeprowadzone razem z reformą;wyborczą 

Ton na wiecn był bardzo gorący i namiętny. 
Różni mowcy piornnowali przeciw „błokowi* — 
i proklamowali walkę z Rusinami i żydami. Ta 
agitacya jest niewątpliwie wielce szkodliwą i 
niebezpieczną. © ile rozumiemy walkę przeciw 
pewnym postanowieniom projektu reformy, o ile 
rozumiemy żądanie poprawek, o tyle agitacyjna 
rozbijanie dzieła reformy jak to czynią lwow- 
scy panowie, jest robotą w najwyższym stopniu 
zdrożną. 


Paderewski o grożącej wojnie. 


Sensacyjna rewelacya mistrza po po- 
wrocie z Anglii. 

Mistrz Paderewski utrzymuje stosunek 
dość zażyłej znajomości z sir Greyem, angiel- 
skim ministrem spraw zewnętrznych. Od lorda 
Greya Paderewski otrzymał z początkiem lute- 
go informacyę, którą zakomunikował onegdaj 
w Krakowie jednemu ze swoich znajomych, a 
która w każdym razie ma znaczenie sensacji. 

Projektując szereg koncertów na miesiąc ma- 
rzec i kwiecień, Paderewski lękał się, iżby wy- 
padki polityczne nie pokrzyżowały zamierzonej 
tournee koncertowej. Jakoż zapytał się lorda 
Greya, czy nie należy oczekiwać w tym czasie 
jakich niespodzianek? Wszak powszechnie 
zapowiadano wówczas wojnę na wiosnę! 

—| Możesz pan spokojnie koncertować w m a r- 
cu i w kwietniu, odpowiedział lord Grey. 
Wojna, jeśli wybnchnie, wybuchnie nie 
wcześniej jak w maju. 

— A czy wybuch wojny jest wogóle praw 
dopodobny ? pytał Paderewski dalej. 

— Niebezpieczeństwo istnieje nie- 
wątpliwie, odparł kierownik angielskiej po- 
lityki zewnętrznej. Ale dzisiaj niczego jeszcze 
przepowiadać nie podobna. Czynimy wprawdzie 
wszystko, aby do wojny niedopuścić, jednak 
wypadki mogą okazać się silniejszymi od zabie- 
gów dyplomatycznych. » 

LJ 
p 

Tę informacyę otrzymał Paderewski z ust 
lorda Greya z początkiem lutego. Istotnie oka- 
zało się już, że wbrew powszechnym nadziejom 
międzynarodowa sytuacya w marcu nie wyja- 
śniła się jeszcze — i zapewne nie wyjaśni aż 
dopiero po upadku Skutari i Adryanopola. Mu- 
simy się przeto jeszcze uzbroić w cierpliwość... 
Sensacyjną tę informacyę mistrz Paderewski 
opowiadał w Krakowie w przeddzień swego 
drugiego koncertn panu T. T. — a sądzimy, 
że jako pochodząca ze źródła tak kompetentne- 
go zasługuje na ogłoszenie i powszechne wy- 
woła zainteresowanie. 

Niestety za ,pomyślną uważać jej nie 
można! 


bardzo tanio 


Srebro stołowe, cukiernice, eta- 
307 żery, papierośnice srebrne i wy- 
roby z chińskiego srebra. 


Cenniki na żądanie darmo I onlatnie, 


Zatarg Austryi 


Odmowna odpowiedź 
ultimatum austryackiem. 


z Czarnogórą. 


Czarnogóry na zażalenia posła austryackiego. — Przed 
= Szturm na Skutari. — Z Adryanopola. — Pośredni- 


ctwo mocarstw. 


Król Mikołaj Czarnogórski posiada niezwy- 
kle cenne zalety: lnbi szybko działać i 
nie zwlekać z odpowiedzią, gdy mu 
europejscy dyplomaci zadają pytania. Jakoż ku 
ździwieniu Europy pospieszył z ni ezwłocz ną 
odpowiedzią na onegdajsze zażalenie au- 
stro-węgierskiego posła w Cetynii. Odpowiedź 
Czarnogóry dotyczy na razie tylko ostrzeli- 
wania Skutari i zamordowania ks. Pa- 
licza. 

Co do ostrzeliwania Skutari oświadczył król 
Mikołaj, że ubolewa z powodu, iż miasto 
tak ucierpiało od czarnogórskich pocisków 1 
przyrzeka rozkazać, aby w przyszłości strze- 
lano na twierdzę, oszczędzając miasto. 
Natomiast nie może Czarnogóra uczynić zadość 
życzeniu Austro- Węgier, aby pozwolono cywilnej 
ludności opuścić Skutari. Życzenia tego nie mo- 
że Czarnogóra apełuić za względów militar- 
nych. 

Co do zamordowania Franciszkanina ks. Pa- 
licza oświadcza rząd czarnogórski, że gotów 
jest zgodzić się na śledztwo kanoniczne, któ- 
reby przeprowadził arcybiskup z Prizren- 
tu, jednak wyklucza udział konsula au- 
stryackiego w tem śledztwie, ponieważ 
sprzeciwiałoby się to prawom zwierzchniczym 
Czarnogóry. To stanowisko jednak Au- 
strya uznała za zupełnie niesłuszne. 

Wszystkie te odpowiedzi są dla Austryi 
nieprzyjazne — i zatarg Anstryi z maleńką 
Czarnogórą bardzo poważnie się zao- 
strzył. 

Dalsze żądanie Austryi odnosi się do zadość- 
nczynienia w sprawie zajść z okrętem „Nko- 
dra“ i domaga się surowego ukarania wszyst- 
kich winnych. Na to żądanie Czarnogóra odpo- 
wie dopiero dziś lub jutro. A 

Co rząd austro-węgierski przedsięweźmie wo- 
bec lekceważącego stanowiska Czarnogóry? Naj- 
prawdopodobniej Austrya już dzisiaj wystosuje 
do Czarnogóry notę, wyznaczającą bardzo 
ścisły termin, do którego oczekiwać 
będzie odpowiedzi. 

Termin ten będzie bardzo krótki, a w razie 
nieudzielenia zadowalniającej odpowiedzi wy- 
stosowane będzie do Czarnogóry nulti- 
matum z również bardzo krótkim ter- 
minem, 

W Wiedniu chca dotyczącą akcyę przepro- 
wadzić z jak największym pośpiechem, tak, że 
zapewne w najbliższych dniach oczekiwać na- 
leży zajść bardzo ważnych na południu mo- 
narchii. Dzienniki wiedeńskie sądzą nawet, że 
wybuch wojny z Czarnogórą nie jest 
wykluczony. sę. 

Oczywiście ten poglad prasy wiedeńskiej nie 
wytrzymuje krytyki, Ò „wojnie“ Austryi z Czar- 
nogórą mowy być nie może: taka wojna była- 
by bowiem początkiem wojny europejskiej. Do 
tego zaś obecnie nie przyjdzie. ; 

Niemniej tak komiczny konflikt wielkiego 
mocarstwa z maleńką Czarnogórą — ma bart 
poważne tło. Świadczy on niezbicie, że (mimo 
doniesień wiedeńskich dzienników!) kwestya al- 
bańska nie zostałą jeszcze załatwiona przez 
reunion ambasadorów. Rosya trzyma swą o- 
piekuńczą dłoń nad Czarnogórą — i pozwala 
jej zdobyć Skutari A któż odbierze 
Czarnogórcom tę twierdzę, gdy ją raz 
zdobędą ? 

Swięta Wielkanocne przyniosą zapewne do- 
niosłe wypadki na Bałkanie. Czarnogórcy i 
Serbowie gotują się do szturmu na Sku- 
tari — a słychąć, że sytuacya w Skutari jest 
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Przybory stoł. ze srebra „Christofla “ 


zupełnie beznadziejną i że twierdza w najbliż- 
szych dniach będzie się musiała poddać. 
Telegramy „Nowin*. 


Po odpowiedzi Czarnogóry: 


Wiedeń. (Tel. wł). „Reichspost” pisze, że 
poszczegółowem zbadaniu odpowiedzi Czarno- 
góry, która tak co do formy jak i treści dowo- 
dzi niesiychanego lekceważenia monar- 
chii, rząd austryacki sformułuje swoje żądania 
w formie bardzo zdecydowanej. Szcze- 
góły bliskiego kroku rządu austr. nie 
są jeszcze znane. 


Przed jeneralnym szturmem na Skutari. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse“ donosi 
z Antivari, że dziś lub jutro rozpocznie 
się szturm jeneralny na Skutari. Serbo- 
wie i Czarnogórcy walczyć będą z największym 
wysiłkiem, gdyż wiedzą, że jeżeli teraz nie, to 
już wogóle nigdy tego miasta nie zdobędą. 

Rzym. (Tel. wł.. Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że konsul austro-węgierski w Skutari z o- 
stał ciężko zraniony odłamkiem gra- 
natu. ` 

Kapitulacya Adryanopola. 

Zofia. (B. K.) Obiegają tu niestwierdzone 
pogłoski, że kapitulacya Adryanopola ma 
wkrótce nastąpić. 
ZZ O A 


Z ostatniej chwili. 


Wszystkim pp. Prenumeratorom, Czytelnikom 
Korespondentom i Przyjaciołom naszego pisma 
składamy życzenia wesołych świąt. 

Redakcya. 

Nastepny numer „Nowin“ wyjdzie we środę o 
zwykłej porze. 

Rezurekcye kościelne. Dziś o godz 6-tej 
wieczór odbędą się rezurekcye w następujących 
kościołach: W kaderze wawelskiej, pp. Karme- 
litek Bosych, u ks. Pijarów, św. TOmasza, Św. 
Józefa. O godz. 7: w kościele św. Krzyża, w 
kościele OO. Bernardynów, o godz. 8: w koś- 
ciele OO. Dominikanów, w kościele św. Anny, 
w kościele Najświętszej Panny Maryi. 

W niektórych kościołach rezurekcya odbędzie 
się nazajutrz rano o godz. 6 jak n. p.: u Św. 
Flcryana, u św. Mikołaja, u p. p. Felicyanek, u 
OO. Reformatów zaś o godz. 5 i pół rano. == 

Muzyka kościelna. W pierwsze święto 
Wierkanocy w czasie uroczystej sumy o godz. 
10 w kościele Maryackim chór miejscowy wzmo- 
cniony wykona mszę uroczystą Józefa Grubera 
na 4 głosy mięszane z towarzyszeniem orkie- 
stry p. Czyżewskiego na Graduale. „Haec dies“ 
ks. Mitterera na Ofertoryum „Terra tremuit“ 
J. Gütlera. 

Zywy Dziennik Nr IO urządzany stara- 
niem Syndykatu dziennikarzy krakowskich wyj- 
dzie w poniedziałek o g. 8 wiecz. w sali Sta- 
rego Teatru. „Dziennik* budzi wielkie zaintere- 
sowanie. 


Sienkiewiozowskie „Quo Vadis?" 
w kinoteatrze. 


Sztuka  Kinematograficzna jest wynalazkiem 
nowszych czasów, z dniem też każdym rozwija 
się i przynosi nowe dziwa. Świeżyn dowodem 
niesłychanych i wprost trudnych do uwierzenia 
postępów na tem polu jest zdjęcie „Quo Vadis?* 
H. Sienkiewicza, sporządzone przez znaną firmę 
rzymską Cines. — Własnemi oczyma więc ogłą- 
dać będziemy mogli cudną baśń, wyśnioną przez 


« 
do octu i oliwy. Tace alpakowe, > 
szklanne, majolikowe, drewniane. że p 
Zastawy szklane i porcelanowe od naj- eg Kra ków 5 
skromniejszych do najzbytkowniejszych. 
a > Telefon. 148. 
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naszego wielkiego artystę, dzieje tych czasów, 
które tak wiele miały piękności i czaru obok 
wyrafinowanego okrucieństwa, że my, ludzie 
dzisiejsi, jak zahyptnozywani idziemy za poetą 
na spotkanie idealnej Ligii, złotowłosej, boskiej 
Eunice, niedościgłego arbitra elegancyi Petro- 
niusza, szlachetnego i dzielnego  Winicyusza, 
krwawego Nerona... Wynalazek XX. wieku po- 
zwoli nam zobaczyć te wszystkie postacie żywe, 
pozwoli nam zobaczyć ten zepsuty świat patry” 
cyuszowski fi ten drugi męczeński, kryjący się 
w podziemiach, ponad którym błogosławiące dło- 
nie wyciąga św. Piotr apostoł. Przepadną więc 
gdzieś wieki i stanie przed nami jak zaklętą 
różdżką czarodziejską historya ginącego Rzymu. 

Pierwsze przedstawienie Sienkiewiczowskiego 
„Quo Vadis?* odbyło się dnia 15 bm. w „Ura- 
nii“ wiedeńskiej w obecności cesarza i całego 
dworu. — U nas w Krakowie przedstawienia 
„Quo Vadis?" rozpoczną się z dniem 25. mar- 
ca b. r. w teatrze świetlnym „Kino-Wanda* 
przy ul. św. Gertrudy 1. 5. (3) 


„Speckbaoher*, 


W roku 1808 Tyrolczycy odważyli się pod- 
nieść bunt przeciw najeżdzczym wojskom napo- 
leońskim. Była to wałka, granicząca z fanaty- 
zmem, który objął pożarem tak młodzież jak i 
starszych, tak mężczyzn jak i kobiety tego ludu 
górskiego, w którego piersiach nigdy nie wyga- 
sło umiłowanie wolności. W powstaniu Tyrolczy- 
ków wybili się na jedno z pierwszych miejsc 
w jego historyi Andrzej Hofer Speckbacher 
i arcyksiąże Jan, którzy na czele uzbrojonych 
górali walczyli o każdą piędź ziemi, aż w koń- 
cu mogli się poszczycić wypędzeniem wojsk 
francuskich z Insbruka. Tam gdzie powstańcy 
tyrolscy nie mogli się zmierzyć z nieprzyjaciół. 
mi oko w oko, urządzali zasadzki, poruszali la- 
winy stosów kamiennych, które w szeregach 
wojsk maszerujących dolinami, czyniły straszne 
spustoszenia. Jeden z takich epizodów walki od- 
dany wiernie z tradycyą, przedstawia dramat 
„Speckbacher* ułożony przez Piotra Pawła Gil- 
mansa, w 3 aktach a odegrany na tle uroczych 
krajobrazów Tyrolskich dla kinematografu. Jest 
to najnowszy obraz austr. fabryki film „Juppi- 
ter“ posiadający 1400 m. długości, który dopie- 
ro przed 14 dniami ukazał] się poraz pierwszy 
w Wiedniu. 

Prawo wyłącznego wystawienia tego obrazu 
na Kraków zakupił teatr świetlny Kino-Bajka 
i daje pierwsze przedstawienie tego wspaninłego 
filmu już od pierwszego dnia świąt wielkanonych. 

(1) 
Teatr świetlny „Uciecha. 


Starowiślna 16. 

Nowy program rozpoczyna się jutro w wiel- 
kanocną niedzielę. Do najpiękniejszych jego pun- 
któw należy lekka komedyjka francuska: „Leon 
flirtuje“, trzymana w wytwornym stylu (Gaumont), 
oraz dramat słynnej firmy Nordisk, pod tytułem: 
„Poświęcenie i duma kobiety“. Jest to najlepszy 
z dotychczasowych obrazów tej firmy. Dlatego 
wystawienie go było wskazane. Dramat obejmu- 
je dwie części. 

Wesołą zabawę zapewniają trzy humoreski: 
jedna z niezrównanym Maksem Linderem pt.: 
„Smakosz“ i „Jeszcze jeden“. Na ekranie uka- 
że się „Karnawał w Nicei* z pochodem masek 
i pajaców, ożywiony humorem. Piękny i pełen 
życia dramacik „Ogniwo* śliczny kolorowany 
krajobraz jesienny (Gaumont), zdjęcie z fal mor- 
skich „planktonów”, czyli drobnoustrojów oraz 
najnowszy Przegląd Tygodniowy z różnych czę- 
ści świata wypełniają resztę programu. 

W najbliższe programy wejdą Quo Vadis Hen- 
ryka Sienkiewicza według nowej inscenizacyi, 
Asta Nielsen („Śmierć w Sewilli*) i Wyprawa 
Scotta do bieguna. 8 


Wł. Tomaszewski 


Rynek główny L. 16. 


u wylotu ul. Grodzkiej 
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2.300. 000 kor. łupem włamywaczy. 


W uzupełnienin onegdajszej telegraficznej 
wiadomości o milionowej kradzieży w Nowym 
Jorku podajemy jeszcze kilka interesujących 
szczegółów za dziennikiem „New-York Herald“ 
Rabnsie dokonali zuchwałego włamania do kasy 
zakładu zastawniczego firmy Simson i Syn, 
znajdującego się w gmachu narożnym przy 
Wester- i Edridstreet. Pokój. w którym znajdo- 
wała się kasa i przechowywano kosztowności, 
był na wszystkie możliwe sposoby zabezpieczo- 
ne przed włamywawami. Sciany opancerzone 
były stałowymi blachami, 70 ctm. grubości, 
podłoga spoczywała na grubych trawersach że- 
laznych, pod którą w piwnicy mieściła się ol- 
brzymia ilość węgla. Prócz tego w całym po-| 
koju, znajdowały się rozmieszczone w różnych 
punktach alarmowe dzwonki elektryczne. 

Te nadzwyczajne środki zabezpieczenia przed 
złodziejami okazały się jednak niewystarczają- 
cymi wobec niezwykłego sprytu złodziejskiego. 

Włamywacze rozpoczęli swoje dzieło w piwni- 


TEATR MIEJSKI. 


REPERTUAR: 
Niedziela: wiaczó! 


„Taniec czynowników*. 
4-ch aktach. Leona Birińskiego. 


W niedzielę dnia 23 marca | 
TANIEC CZYNOWNIKÓW 


Komedya w 4 aktach Leona Birińskie- 
g0, spolszczył Jarosław Pieniążek. 


OSOBY: 
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cy, do której przez wywierecony otwóc w mu- 
rze dostali się z sąsiedniego domu. W piwnicy 
miełi nie lada pracę, aby usunąć z pod sklepie- 
nia około tonny nagromadzonego węgla. 

Po dokonaniu tego zabrali się do wywierce- 
nia w sklepieniu piwnicy otworn, przez który 
mogliby się dostać do wnętrza pokoju. Wyma- 
gało to nadzwyczajnego wysiłku, albowiem skle- 
pienie zbudowane było z kilku warstw cegły. 
Praca około usunięcia węgli i wywiercenia o- 
tworu — zajęła im najmniej dzień czasu — do 
czego wybrali dnie, kiedy zakład był zamknięty. 

Trud opłacił im się sowicie. Dostawszy się 
do wnętrza pokoju znaleźli skarb: szereg schow- 
ków, drewnianych szafek, na których znajdo- 
| wały się napisy odczytywane przez nich zape- 
wne z najwyższym zachwytem i lubością — 
brzmiały bowiem następująco: „Dyamenty war- 
tości 8.000 dolarów“, „Perły wartości 15.000 
dolarów“. „Złote zegarki 10.000 dolarów“ itp. 
Napisy ułatwiły im pracę — nie potrzebowali 
tracić czasu na szukanie i wybieranie najwię- 
cej cennych przedmiotów. Wystarczało rozbić 


komedya w 


tylko odpowiednią szafkę i zgarnąć łup. Obło- 
wili się też należycie. Zrabowali mianowicie: 
dyamenty, perły, złote zegarki i wartościowe 
papiery na ogólną sumę 2.300.000 dolarów. 
Ten niesłychany rabunek poruszył cały No- 
wy Jork, w którym w ostatnich czasach kra- 
dzieże z włamaniem zdarzają się coraz częściej. 
Policya prowadzi śledztwo z całą energią, 
dotąd jeszcze bezskutecznie. Dochodzenia do- 
tychczasowe nasuwają przypuszczenie, że osta- 
tniego włamania dokonało tylko dwóch ludzi, 
dobrze obznajomionych z terenem działania. 


Wieczór rozmaitości w Zakopanem. 
Staraniem Tatrz. Tow. Narciarzy w Krakowie, 
odbędzie się w Zakopanem w pierwszy dzień 
zawodów narciarskich 23 bm. w hotelu „Sport“ 
St. Karpowicza „Wieczór rozmaitości“ na który 
złożą się wesołe produkcye pań:|] St. Bobkow- 
skiej i L. Jaworzyńskiej oraz panów St. Hara- 
schina, 'J. Kosiby i krakowskiego kabarecisty 
L. Wyrwicza. Miejsca przy stolikach po 3, 2, 
i 1 kor. otrzymać można w hotelu „Sport“. 


WIDOWISKA i KINEMATOGRAFY. 
„TEATR NOWOŚCI“ 


przy ul. Starowiślnej. 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


KINO-WANDA 
przy ul. Gertrudy. 
(patrz inserat). 


Iwan Habarowicz gub. Siemaszko 
Elżbieta, jego a Czaplińska 
Kola, jego syn z I 


Poniedziałek: popołudniu 


„Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 6 odsłonach A.W. La- 


małżeństwa Turowiczówna saty. 

DAP nowa KOMON, Poniedziałek: wiaczdr 
Kozakow Nowacki „Judasz z Kariotu, dramat w 5 aktach 
Małachow Boroński (6 odsłonach) K, R Rostworowskiego 
Aleksy Regerówna ołudni 
Leński Miarczyński owy ALA edi" 
Pawłow Kosiński „Dyabeł i karczmarka”, komedya w 
Horowie Nowakowski 3 aktach, Stef. Krzywoszewskiego. 
Fomow Ruszkowski 6 
Masza R. Sowińska. Wtorek: rei 
Goldman Jednowski „Kobieta i pajac“, sztuka w 5-ciu a 
Izydor, jego syn Braunówna ktach P. Louys i P. Frondaie. 
Katarzyna służąca Modzelewska EEE 
Nikita Trzywdar k a 
Waniusza jego syn  Werniczówna. „Wieczór ką Króli", kome tad 
Dernow, generał Maryański 5-ciu aktach, W. Szekspira, przekła 
Anna, służąca guber. Zacharkiewicz. | L. Ulricha. 
ea. peb Czwartek: 
Dawidow arszewski a 

; Judasz z Kariothu, dramat w 5 aktach 
Missy tę ia (6 odsłonach) K. R. Rostworowskiego 
Połicmajster Puchalski 


Kto chce się przekonać o dobroci 
które uznane jest za najlepsze, niech się 
zwróci do Głównej Reprezentacyl: 
Kraków, ul. Mostowa 6, Tel. 1334. 
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Kazimierz Zajączkowski 


Handel artykułów treści religijnej obrazów i ram 
Kraków, plac Maryacki L. 8. 


MIODOSYTNIA 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841 


w KRAKOWIE ULICA SŁAWKOWSKA L. 26. 


JANSĄDEL 


Kraków-Grzegórzki ul. Chodkiewicza 1. 35. 
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KINOTEATR T. S. L. 
ul. Podwale 1. 6. 
Przedstawienia w dnie powszednie 


od godz. 4 popoł. do 10/4 wieczór. — 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz. 


Teatr świetlny „WUCIECHA* 
przy ul. Starowiślnej 16. 


Od niedzieli d. 23 hm. włącznie do pią- 
tku d. 28 bm: Leon tlirtuje, lekka kc- 
medyjka francuska (Gaumont). Poświę- 
cenie i duma kobiety, dramat w 2 czę- 
ściach firmy Nordisk; trzy humoreski 
jedna z Maksem linderem; Ogniwo, dra- 
macik; Karnawał w Micei, z pochodem 
masek i pajaców. Morskie planktony, 
zdj. z tal; Krajobraz jesienny (natura); 
najnowszy przegląd tygodniowy. 
Niedziela, poniedziałek i wtorek (dni 
świąteczne) od 21, do 11. Dalsze dni 
powszednie od 4'/, do 11. Ostatni pro- 
gram o gods. 9. 


KINO-BAJKA. 
Rajska 12 (przystanek tramwajowy). 
Punktem kulminacyjnym przed 
stawień świątecznych jest prze- 
spaniały obraz p. t.: 
»Speckbaocheru, 
przedstawiający epizod z walk Tr- 
rolczyków w roku 1809 przeciw 
wojskom napoleońskim. Obraz ten 
odegrany został na tych samych 
miejscach w Tyrolu, na których 
toczyły się boje przed 104 laty 
Bohaterem tych bojów był Hofer i 
Speckbacher. Film długości 1400 
metrów, należy do najpiękniej: 
szych filmów wogóle. 


PIWA Limanowskiego 


Na Święta, poczawszy od 10 flaszek, dostawa bezpłatna. Wszędzie do nabycia. 


18a 


Poleca: figurki, krzyże, lampki 
książki do nabożeństwa. Świece 


po cenach konkurencyjnych. 
Przyjmuje obrazy do oprawy. 


h 
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Maliniaki — Wiśniaki — Dóreniaka 


poleca swoją Pracownię pilników i raszpli jako pierwszo- 
rzędną oraz zawiadamia, że przyjmuje” stare zużyte pil 


niki do nasiekania i 
na czas według umowy. 


i złotymi. 


że wszelkie zamówienia wykonuj: 


Firma jest odznaczona kilkoma medałami srebrnymi 


„KAROLINA“ 


J. JASKÓLSKIEJ 
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paść Pralnia Wykonanie staranne i punktualne. 
Robót ręcznych chemiczna , 


ulica Grodzka L. 49. II p. 

Foleca nowości w robo- 
tach rozpoczętych i wykoń- 
czonych, wielki wybór naj- 


czyści i pierze, wydobywa 
pojedyncze plamy z zadzi- 
wiającem skutkiem £ wszel- 

kich materyl i sukien. 


świetnie prosperujący jeden tego rodza- 


Zakład plisowania 


i gufrowania oraz obciąga guziki. i wyci- 


nowszych przyborów do haf- | Istnieje od 30 lat, posiada , ; 22 a Brzzyh z AEI io 
tu oraz robót Smyrneńskich, więc wszelką praktykę. Na ju w śródmieściu jest bardzo tanio do zą 
przyjmuje wszelkie oprawy | Życzenie może się okazać zprzedania. Listy proszę nadsyłać poste- G RO DZ KA 


poduszek, makat i dywa- 
nów, oraz udziela lekcyi 
haftów. Zakład rysowni- 
czy na miejscu. 299 


Do sprzedania 


w Bielanach realność, 
składająca się z domu 
przy głównej drodze le- 
żącego, nadającego się 
także i na sklep lub wy- 
szynk oraz z 2 morgów 
dobrego gruntu. Wiądo- 
mość: Filip Spitze! Kra- 
ków-Zwierzyniec. 282 


Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 750. 
Miód patoka 5kg. K 7— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/, litr. gąsio- 
rek K 6'30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 274 


HMMM M. 


+, ry teraz 
A. niekupi, 


poleceniami od pierwszych 
znakomitości miasta i kraju 
Polecsjąc się nadal taske- 
wym względom P. T. Pu- 
bliezności pozostaję z usza- 
nowaniem 
J. Jaskólska 
Kraków, Bracka 15. 


a raty ” 
Złotyłańcuszek 


wagi 60 gramów 
K 140-, po 4 K 
miesięcznie. Pier- 
wszorzędny sre- 
brny zegarek 
remontoir K 14. 
Wysyłam do każdej 
miejscowości. — Uprasza 
się pissć dokładny adres. 
R. Lechn er. Lunden- 
burg, Mähren. Dom to- 
warów złotych, Nr. 668. — 


Ucznia 
praktyki 


poszukuje Zakład 
»Zorza< Kraków, 


restante Kraków, pod W.B. za okaza- 
318 


niem kwitu inseratowego. 


OPASKI DLA PAN I PANIEN 


najgoręcej polecane przez ogół pań i grono profeso- 

A ERA Wiarygodne AG Naśladownictwa 

nie posiadająztych zalet. Prospekta darmo i opłatnie 
od firmy: Tusk HAGPTDEPOT, Wio, x Pramergasso 3. 

Składy w Krakowie: $. Schmeldlar, Droguerya Arnalda Rol- 
- fara, Dreguerys Wilczyńskiego I Skl- - 


& koron.  - 
kosztuje mój prawdziwy 
szwajcarski patentowany 
Anker-remontoir zegarek, 
systemu Roskopf. Nr. 4060 
o doskonałym, silnym, prze- 
ciwmagnetyczoym mecha- 
nizmie kotwicznym, z praw- 
dziwą emaliowaną tarczą 
w prawdziwej niklowej o- 
prawie z nakrywką o za 
WA wiasach nad mechanizmem, 
W opatrzony plomba ochronną, 
dokładnie uregulowany, z 3- 
letnią pisemną gwarancją, 


j nigdy Krzyża 7.__350 sztuka 6 K. Nr. 4062 z wska- 

J coś do- Zarząd zówką sekundową 5:50 K. 

t brego v Nr. 4079 ten sam zegarek 

swoim ogrodu Młoszowy w stalowej oprawie K 6'80. 

życiu poczta Trzebinia ; E © Nr. 410] w prawdziwej sre- 

nie dostanie, i zegarek po- | poszukuje dobrego pomo- | brnej oprawie z wskazówką sekundową K 1280. Duży 
złacany, — szwajcarski | onika. Początkowo 20 ko- | wybor zegarów wszystkich gatunków zawiera mój główny 
werk, dobrze idący — + | ron miesięcznie; wikt i | katalog. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pie- 


gwarancyą przez 8 lata, 
za tylko K330, do tego 
już łańcuszek francuski 
duble, najnowszego fasonu, 
za zaliczką u firmy BRAN- 


mieszkanie. 3804 


potrzebny praktykant 
z 2-gą gimnazyalną do 

handlu gałanteryjnego 
na prowincyi. Zgłoszenia 


niędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości pierwsza fabkryka zegarków 


JAN KONRA Dg kgzdworay dostawca wdrix 


Nr. 2489 (Czachy). Katalog główny, 
zawierający 4000 wzorów wysyła się każdemu na żądanie darmo 
i epłatnie. 301 


60. (parter oficyny B), 


Maszyny do szycia I haftu, 
rowery najlepszej marki, 
gramofony orygin. szwaj- 
carskie i płyty, sprzedaje 
na spłaty miesięczne. Za 
gotówkę udziela 150/a rab. 


Gu: molik 
„lrwing” 


Kraków 
ul, Grodzka L, 60, 


mL KA 


Modne pledy damskie himalaja po K 390 


niezbędne w domu, na spacerach i w podróży. 


; okazyjnie zakupilem za 

K ' granicą "8 
8000 pledów damskich, w najlepszych gatunkach i w 
pełnym gustu kolorach, ż bogatymi freadzłami po śmie. 
sznie niskiej cenie K 3:90, do nabycia. Niech każda 


DES, Kraków, ul. B. | wadministrac i„Nowin*. ! WEWEWSEYWWWNWWNWNEWUWU | PANA wykorzysta tą sposobność. Panowie, sprawicie nie- 
Joselewicza t. 11.— + .- e ile wymowną radość swym żonom DYWANIE taki pled. 

Wysyłka za zaliczką, niema ryzyka, bo gdy towar się 

m312 nie podoba, zwracam pieniądze. — Pierwszy najwia- 


sprzedaży 


nowego pamiątkowego 
obrazu poszukuje kilku 
agentów i kolporterów. Ja- 
nota, Kraków poste rest. 


Obrazy 


malarzy Polsk. 
okazyjnie do nabycia 
Wiadomość w Zakła- 
dzie »Zorza« Kraków, 

Krzyża 7. 306 
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— 


Wrogiem dla siebie jest ten, kto przed zakupnem 
maszyny do pisania nie. zażąda oferty od firmy 


„AKSMANN* 


„ Biuro i skład Amerykańskich 


== Maszyn do pisania = 


Kraków, 


Filie: Lwów Warszawa. 


= 


BIURO SPEDYCYJNE 


Sp. z ogr, odpowiedz. 


ul. Szewska L. 22, 


Telefon Nr. 1529. 


Pracownia wyrobów blacharskich 


kszy morawski dom wysyłkowy JULIUS HOITAŚSCH, 
Góding Nr. 610 (Morawa). Cennik wysyła ilustrowa- 
ny z przeszło 4000 odbitkami przedmiotów praktycznych. 
PA MACY do każdego pledu, lub też na żądania wysy- 
30 łamy osobno darmo i opłatnie. 


Budzik % głosie dzwonu wieżowego 


7:80 


U dzin naciągai budzik o do- 
SIN nośnym głosie, z wskazówką 
jj do nastawiania, rama okrą- 
Mgła. gładko polerowana o 
jj średnicy 80 cm., tarcza 
jj oszklona, kompletny z 3 zło- 
j|coonymi ciężarkami, z 3 
Sona letnią pisemną gwarancyą 
Kij tylko 7:80. tylko Nr. 
j 1434/, z tarczą, która w 

jj nocy świeci K 8:40. Naj- 
tańszy, okrągły zegar ku- 
chenny, bez budzika, me- 


DOM DŁA HANDLU i PRZEMYSŁU Dawida K AT 7 A ciagania 0 golein, 1 


JANA ROSPKIEGO 


KRAKÓW, ul Szewska 24. — Tel. Ńr. 2248. 


Przeprowadza meble jak najtaniej i pod gwarancyą 
w nowych c. k. petentowanych wozach meblowych 
i uskutecznia wszelkie formalności wchodzące w za- 
kres spedycyi. Kamlenice na 13%, i majątek są do 
nabycia. Pieniądze na hipoteki i dzierżawy. 311 


AN z LICYTACYI 


w Krzeszowicach. 


Podejmuje się wszelkich robót budowlanych i ga- 
lanteryjnych, jak również reperacye dachowe i war- 
sztatowe wykonuje fachowo praktycznie i tanio 

Dziękując za dotychczasowe wsparcie poigcam m 225 


nadal łaskawym względom. së 


Zegarki == bajecznie tanio 


złote łańcuszki 
Pierścionki oraz kosztowności złote i srebrne polecą Srebro stołowe, cukiernice, eta- 


i okazyjnie 
nabyte 


120 è żery, ona srebrne i wy- 
"EE >» roby z chińskiego srebra. 
2361 Emil Goldwasser, Kraków, il. Grodzka Nr. (h (w pobliżu Magistrali. 


8 Nr. 69 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 23 marca 1913. 


Z krakowskiego bruku. 


„Na Emaus“ (Z teki karykatur Z. Wierciaka). 


Obrona naszej kultury przed grabieżą niemiecką. 


Wywiad z p. Stasiakiem o sprawie Stwosza. 


W ostatnich latach publicystyka polska zaj- 
mowała się dość często sprawą Wita Stwosza, 
najgenialniejszego rzeźbiarza północnej Europy 
w wiekach średnich, nazywanego przez naukę 
niejednokrotnie „Michałem Aniołem północy”, 
Sprawa ta wywołała żywe zainteresowanie dzię- 
ki badaniom znanego malarza i literata a ró- 
wnocześnie historyka sztuki, p. Ludwika Sta- 
siaka, który podjął olbrzymi trud przywróce- 
nia Polsce Stwosza, skradzionego nam popro- 
stu przez Niemców. Powiadamy olbrzymi 
trad, bo niemiecko szowinistyczna nauka przy- 
właszczyła sobie Stwosza, jak swego czasu przy- 
właszczyła sobie Kopernika i starała się wezel- 
kiemi siłami udowodnić, że Stwosz był Niemcem; 
aby zaś, na wszelki wypadek, się zabezpieczyć, 
gdyby dowodu niemieckości Stwosza niezbicie 
przeprowadzić sią nie udało, niemiecka nauka 
odarła Stwosza z największych jego arcydzieł 
i stworzyła na ich podstawie trzy wielkości, 
marnych rzemieślników stawiając na parnasie 
sztuki. Zakusy niemieckiej nanki zdemaskował 
i odparł p. Stasiak. 

Aby się poinformować o obecnym stanie spra- 
wy stwoszowskiej, zwróciliśmy się do p. Sta- 
siaka, który udzielił nam następujących infor- 
macył: 

—- Główne moje twierdzenie — oświadczył 
p. Stasiak naszemu współpracownikowi — 
brzmi, że nieprawdą jest, jakoby wielka kultura 
artystyczna średniowiecznego Krakowa była 
posiewem Niemiec i Norymbergi, rzecz zaś ma 
się wręcz przeciwnie. Wielka kultura Diirera, 
Schinganera, Riemenschneidera, była posiewem 
Polaka, Wita Stwosza, urodzonego w Krakowie. 
Udowodniłem, że w błędzie jest polska i nie- 
miecka nauka, twierdząc, że on był Niemcem, 
trudniejszą pracą było sprostować świadome 
kłamstwa historyczne, które miały ten cel, aby 
rozebrać olbrzymi dorobek tego Polaka i laurem 
jego marnych niemieckich rzemieślników ustroić. 
Znakomite dzieła Krafita nie są wcale dziełami 
Kraftta, wielki rzeźbiarz Vischer nigdy rzeźbia- 
rzem nie był, Pacher nie malował ani nie rzeź- 
bił olbrzymich dzieł, które nieśmiertelną sławę 
dla niego zdobyły. Dzieła te malował i rzeźbił 
Stwosz. Szczegółowiej mówiąc, Stwosz projekto- 


wał grób św. Sebalda, Sakramentshaus w No- 
rymberdze, Stwosz rzeźbił tablice Rebeków i Lan- 
danerów tamże. Stwosz rzeźbił i rysował ge- 
nialne spiżowe pomniki w Rómhild, w Wielko- 
polsce i w Krakowie, Stwosz jest autorem prze- 
sławnych posągów Artura i Teodoryka w Ins- 
bruku, Stwosz jest autorem ołtarza w St. Woli- 
gang, który ma dziś światową sławę. Nie mogę 
tu wyliczać całego szeregu mniej ważnych dzieł, 
wspomnieć za to muszę o niesłychanych kłam- 
stwach dotyczących żywota Stwosza, o iałszer- 
stwie skryptu, dokonanem rzekomo przez niego, 
co jest nędznem oszczerstwem. 

— Czy pańskie dzieło ukończone? 

— Część polemiczna jego jest zaledwie w 
połowie roboty. To była tej roboty część naj- 
potrzebniejsza, a nie najważniejsza. 

— A któraż najważniejsza? 

— Ogromna wielotomowa ` praca: „Żywot 
Wita Stwosza“! Materyały do niej które mam 
zebrane, wynoszą dwa grube tomy. A to dopie- 
ro materyały, które trzeba roztoczyć, kilkuset 
ilustracyami objaśnić... 

— Jeśli o szczegóły chodzi co pan ma dziś 
na warsztacie? : 

— Rzecz sensacyjna. Wpadłem na ślad nie- 


słychanych nowych a nieznanych dotąd fal- |- 


szerstw, dotyczących Stwosza i narodowości 
Stwosza. 


Posiadam wiadomość o czterech dokumentach, 
które lat temn trzydzieści istniały, dziś zaś „za- 
ginęły“ tak samo jak „zaginął” oryginał pa- 
miętników Nendórfera. Aby pana objaśnić po- 
wiem, że kilkadziesiąt lat temu istniał obszerny 
list AJbrechta Diirera, dotyczący Stwosza; list 
ten, niewygodny dla szowinistów niemieckich, 
stracił się ze Świata, śladu po nim nie masz. 
Mam dowody, że istniał, wiem że dziś nie istnie- 
je. Ukrył go szowinista, lub zniszczyła wandal- 
ska ręka... 

— Co mówi o pańskich twierdzeniach nie- 
miecka nanka ? 

— Zajmowała się moją sprawą bardzo żywo. 
Przekonałem się, że książki meje były w rę- 
kach wszystkich niemieckich stwoszystów. 

Prowadziłem z nimi liczną korespondencyę, 
mam list Dr. Stiassnego, donoszący, że on ka- 


zał sobie „Rewindykacye* przetłumaczyć. Tym- 
czasem stała się rzecz nadzwyczajna. Polscy 
uczeni dali znać w Niemczech, że twierdzenia 
moje nie przedstawiają żadnej naukowej war- 
tości. Jestto zresztą drukiem uwiecznione. Po- 
lak pisze w „Monatshefte fiir Kunst- 
wissenschaft“: „prace p. S. mają wiele 
temperamentu. ale mało naukowej wartości“ 

To podziałało jak rozgrzeszenie. 

Zmora im z piersi spadła. P. Lossnitzer pisze 
w swej książce o Stwoszu: — „twierdzenia 
p. S. pozostawiamy polskiej krytyce, aby się z 
niemi załatwiła”. Biedny p. Lossnitzer! On nie 
wie, że polska krytyka „nie chce“ się z temi 
twierdzeniami załatwić. Mogłaby ta polska nau- 
ka, w kiłku słowach mnie zdruzgotać, ale ona 
„nie chee“! Posłuchajże wreszcie p. Lossnitze- 
ra, ty polska |krytyko, i popisz się swem zwy- 
cięstwem. Bo dotychczasowe polskie rozgrzesze- 
nie danem jest na Śmiesznie krótką metę... 


Demokrata, który 17 lat nie strzygł 
włosów. 

Amerykański obywatel E. F. Boxwell jest nie- 
złomnym demokratą, członkiem stronnictwa, któ- 
re przez kilkanaście lat prowadziło nieubłaganą 
walkę ze stronnictwem republikańskim o prezy- 
denturę Stanów. W r. 1896 złożył Boxwell uro- 
czysty ślub, że tak długo nie będzie strzygł 
swoich włosów, dopóki znowu w waszyngtoń- 
skim „Białym domu“ nie będzie rezydo- 
wał demokratyczny prezydent. Przez 
17 lat stronnictwo republikańskie zwyciężało) 
przy wyborach, to też włosy czcigodnego mr. 
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Boxwella urosły tak bardzo, że zakryły niemal 
całe jego plecy. W tym miesiącu wreszcie, gdy 
demokratyczny prezydent Wilson zamieszkał w 
„Białym domu“, stało się bezprzedmiotowe élu- 
bowanie Boxwella, to też odwiedził wreszcie 
fryzyera i kazał się ostrzydz. 
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Polecamy naszym P, T. Czytelnikom istniejącą 
od 45 lat i zaufania godną NR armistrz-jubi- 
lerską Emila Goldwassera w Krakowie (obecnie 


przy ul. Grodzkiej 25) która sprzedaje swoje nader 
gustowne i wartościowe wyroby po znacznie zniżo- 
nych cenach. 


e [mow 
Zgrabniejszy w obrotach, 
[zaczął już tyć 
U rozkosz — powtarza — kelne- 
[rem dziś być! 


Wiedeński Bank Związkowy. rua w nrtowe (Rynek gt. w tina a. 


Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. 
Fundusze rezerwowe 41 milionów K, 
,*. Załatwia wszelkie tranzakcye bankowe .'*. 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 
KSIĄZECZKI WKLADKOWE & 


Wypłaca' większe kwoty bez poprzedniego wypowiedzenia. 
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Sprawa teatru krakowskiego. 


Lucyan Rydel o teatrze krakowskim. 


Opinia publiczna w Krakowie aż do tej chwili ze 
spokojem śłedzi przebieg przesilenia teatralnego i bez 
zdenerwowania wyczekuje rezultatu postanowień komisji 
teatralnej i rady miasta. Czem się to tłomaczy? Oto po 
pierwsze tem. że z trzech kandydatów. wchodzących w 
rachubę, wszysoy posiadają kwalifikacye i zalety, które 
pozwalają wybór każdego z nich uważać za pożądany. 
Powtóre, że właściwie wybór kandydata został już d o- 
konany z chwilą, gdy T. Pawlikowski podał się 
o dyrekcyę. Nie ujmując niczego innym kandydatom, 
trzeba Pawlikowskiego uważać za najodpowiedniejszego 
w danych warunkach kierownika. 

Pawlikowski jest firmą, którą kraj zna i któ- 
ra daje wszelkie rękoj mie. że teatr należycie popro- 
wadsi. Pawlikowski nie narazi teatru i publiczności na 
żadne niespodzianki. Jest doświadczonym kierow- 
nikiem i znawcą sztuki, którego dzisłalność tak w Kra- 
kowie jak we Lwowie wspominana jest przez miłośni- 
ków teatru. Pawlikowski potrafi sprowadzić do Krakowa 
artystów pierwszorzędnych i stworzyć zespół znakomity: 
wiadomo, że Feldman (se Lwowa), Weychert, Bednarczyk, 
Solska i kilka innych sił obiecały Pawlikowskiemu, iż 
pospieszą na jego wezwanie do Krakowa. A dobry teatr, 
to przedewszystkiem dobrzy artyści. Pawlikowski posiada 
wreszcie potrzebne do prowadzenia teatru środki mate- 


ryslne. 

Jedynym ym rywalem Pawlikowskiego będzie 
zdaniem ogółu p. Trzoľńúski. Sympatyczny ten, ener- 
giczny i ruchliwy kandydat, który systematycznie pray- 
gotowaje się do objęcia stanowiska dyrektora teatru. 
uchodzi faktycznie w oczach opinii za przyszłego 
kierownika krakowskiej sceny. Jest te jednak jeszcze 
tak młody człowiek, że — zdaniem ogółu — może, bez 
uszczerbku dla swej przyszłej karyery, poczekać trzy 
lata, aż tymczasem Pawlikowski teatr doprowadzi 
do porządku i zbierze zespoł wyborowy... 

Byłoby pożądane, aby rade miejska zaras po 
świętach rozpatrzyła sprawę przesilenie teatralnego. 
Przyszły kierownik, ktokolwiek nim zostanie. musi mieć 
możność zawarcła w najkrótszym czasie kontraktów 
z artystami i poczynienia przygotowań do swej pierwszej 
kampanii. y 

Poniżej zamieszczamy interesujące uwagi Lucyana 
Rydla w sprawie krak. teatru. W przeddzień dyskusyi 
teatralnej. jaka się odbędzie w radzie miejskiej, poglądy 
L Rydla mają bardzo aktualne znaczenie. 


Wywiad z Lucyanem Rydlem. 


Znany poeta, twórca „Zaczarowanego koła“, 
p. Lucyan Rydel, oświadczył mi — pisze nasz 
współpracownik — na pytanie, jak się zapatruje 
na obecną aktnalną sprawę teatru. co nastę- 
puje: 

-— Teatr krakowski to, proszę pana, dziwny 
teatr. Ma najpiękniejszą widownię i najnieodpo- 
wiedniejszą scenę, ma wspaniałą kurtynę i naj- 
marniejszą orkiestrę. Niema aktorów i niema 


Oryginały krakowskie 
w latach sześćdziesiątych. 


Że „Wspomnień“ ś. p. Alfreda Szczepańskiego 
(z rękopisu”). 

TA Osubliwe było to miasto, ów dawny Kra- 
ków w okresie powstania styczniowego. Kiędyś 
w artykule o Krakowie napisałem uwagę, że 
w tem mieście są trzy miasta: jedno główne, 
historyczne, stolica -i drugie nieco grote- 
skowe, to sławetna rzeczpospolita kra- 
kowska; a trzecie to miasto biurokraty- 
czne, austryacko-galicyjskie. Pierwsze, stolica, 
nieprzestało i nie przestanie nigdy dominować: 
to Wawel, uniwersytet, biblioteka Jagiellońska... 


*% S. p. Alfred Szczepański pozostawił rękopis p. © 
„Wspomnienia”, których część p. t. Młodzież kra- 
kowska w organizacyi powstania 1863 roku 
drukowaliśmy w „Nowinach: z końcem grudnia ubieg. 
roku. 

Obecnie rozpoczynamy druk rozdziału, w którym au- 
ior szkicuje — z racyi anegdoty — sylwety różnych zna- 
nych lub nieznanych, ale charakterystycznych ostaci 
dawnego Krakowa i opisuje szereg zabawnych mo- 
mentów z ówczesnego bardzo małomiasteczkowe- 
go życia starej stolicy. Gawęda ta, humorystycznie za- 
barwiona, ubawi czytelników, zwłaszcza starszych, którzy 
sami pamiętają dawny Kraków, przyp. red. 


|Porcelanę 


w wielkim wyborze g 


malarni. W takim teatrze jąć się pracy dyre- 
ktorskiej, na to trzeba doprawdy odwagi. 


Za dużo wymagań od dyrektora. 

Powiadają — mówił p. Rydel dalej — że 
teatr upada, że niema w nim dobrych aktorów, 
że wystawa nie zawsze odpowiada wymaganiom, 
itd. Wogóle wymagania od dyrektora są ol- 
brzymie. Ale zapomina się o tem, że na tego 
dyrektora zwala się za dużo zobowiązań, a w 


zamian daje mu się bardzo mało. Powiadają, \ 


|że za gmach płaci dyrektor nie wielki czynsz, 
ale nie wspominają o tem, że ten dyrektor 
musi płacić sumy za wodę, za Światło, za wszyst- 
ko to, co miasto powinno teatrowi dawać po 
cenie kosztów. Miaste wogóle do łożenia na 
teatr jest niechętne. Od lat 30 blizko wszyscy 
dyrektorzy walczyli o to, aby miasto wybudo- 
wało małarnię, bez której teatr obejść się nie 


i wielu ludzi ze znamionami jego. Oczywiście, 
że ta miniaturowa rzeczpospolita, wolna i nie- 
podległa pod taktycznym rządem policyi trzech 
państw — była karykaturą państwowego 
bytu. Okoliczność ta wywarła wpływ na zwy- 
czaje, na pojęcia, nawat na cały zewnętrzny 
wygląd ludzi, na stosunki społeczne. Nie mam 
tu zamiaru pisać o tem obszerniej — zazna- 
ezyłem jedynie tło i warunki — z tego powo- 
du, że w rozpamiętywaniach więziennych prze- 
suwały się sylwetki wieln ludzi, o których jako 
jeszcze współczesnych i tutaj wspomnę, ot tak 
sobie, z racyi anegdoty. 


* 

Zubowski „Kanarek* — właściciel ka- 
mienicy „pod kanarkiem* w rynku.Stary kawa- 
ler, wolterianin, względnie bogaty, skąpy i hoj- 
ny po swojemu. Wynajmował chętnie liczne 
pokoje studentom, odwiedzał ich, upominał o 
czynsze, robił awantury, ale więcej pozornie, 
bo wiedział, że mu nie wiele przepadnie, a lu- 
biał młodzież. — „Gazety czytywał w kawiarni 
Wielanda, używał jednego kawałka cukru do ka- 
wy, a dwa chował i składał, Robił studentom 


| Szkł0 


poleca 
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może. Walczył o to Pawlikowski, walczył Ko- 
tarbiński. walczył Solski — bez skutku Ma- 
larni niema. Dekoracye maluje p. Śpitziar w 
ubikacyi, której wysokość nie dochodzi nawet 
3 metrów, wskutek czego musi je malować cze- 
ściami, zwijając i rozwijając je kolejno. Cudów 
istotnie dokazuje, że dekoracye są mimo to Cza- 
sem wprost świetne. 

— Mówił pan, że scena w teatrze jest cał- 
kiem nieodpowiednia — wtrąciłem. 


Potrzeba gruntownej przebudowy 

sceny. 

— Scena, proszę pana — odparł p. Rydel — 
jest wprost fatalna: płytka, bez rousuwalnej 
podłogi, bez należytych urządzeń na dekoracye. 
Miasto zastrzega sobie w kontrakcie pozosta- 
wienie przez dyrektora w remanencie dekora- 
cyi za cenę około 50,000 koron rocznie, co 


i młodym literatom podarunki: paczkę cukru i 


paczkę tytoniu. Literatów szukał, bo sam nibr 
pisał i raz, żeby za coś tam odgryść się. wydał 
komedye, głupstwo, w której usiłował dać sa- 
tyryczne sylwetki Turskiego i Lubowskiego. 
Długośmy się bawili jedną sceną, „dowcipem; 
w sztnce ktoś tam mówi — a na scenie ktoś 
mu podpowiada: „//e światła w twoim duchu“ 
a tamten wygłasza: „lle sadia w twoim brzu- 
chu“ — „Mówię duchu...“ — „Co waść ple- 
cie, duchu, brzuchu, jedno przecie“. 

Kacper Zubowski płacił sumiennie podatki 
narodowe — i utworzył w testamencie sty- 
pendya dla rękodzielników, które "ada 
miejska rozdaje. 

Rodzina Czechów należała do patrycyatn 
rzeczypospolitej; jeden sędzia, drugi księ- 
gar z, jakiś czas był i dyrektorem teatru. Opo- 
wiadają, że raz wystawił napis: Z powodu bra- 
ku pieniędzy w kasie teatr zamyka się — i po- 
zostało po nim przysłowie: „Graj tu opery dla 
za. i. publiczności“. f 

Księgarnię Czech prowadził już tylko ot tak, 
bo była, ale wcale muʻnie szło o to, żeby tam kto 
kupował; stary Czech właściwie dąsał się, je- 


żeli kto jakich nowych książek żądał. Przycho- — 


dził tam zawsze rektor Pijarów Jakubowski 
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przez sześć lat czyni sumę 300.000 koron. Te 
dekoracye jednak, wskutek szczupłości miejsca 
i ciasnoty na scenie, wskutek tego, że się je 
ustawicznie musi wynosić przez waski otwór, 
a więc zwijać, poczem na innem przedstawie- 
niu rozwijać i tak w kółko, niszczą się po kil- 
kunastorazowem użyciu zupełnie i nie przed- 
stawiają prawie żadnej wartości. Wprost mar- 
nuje się je, marnuje się dobro miejskie dlatego, 
że scena jest wadliwie urządzona. 

— Cóżby więc naieżało zrobić, aby temu za- 
pobiedz? 

— Ba, coby należało zrobić! Dużo, bo tu 
półśrodki nie pomogą. Trzebaby wprost zburzyć 
tył gmachu, całą scenę na nowo postawić, o0- 
czywiście odpowiednio ją pogłębić, zaopatrzyć 
w nowoczesne urządzenia, znależć miejsce na 
przechowywanie dekoracyi ze sztuk, cieszących 
się powodzeniem, bodaj przez jakiś czas, aby ich 
nie trzeba było wynosić i niszczyć co dzień. 

Niesłychana ciasnota na obecnej sce- 
nie, jest najgorszą stroną urządzenia teatru, 
Ta ciasnota nie pozwala na ustawienie deko- 
racyi w głąb i utrudnia na każdym kroku zmia- 
ny sceniczne. Np. schody, ustawiane na scenie 
(„Legion*, „Zygmunt August“, , Makbet“), 
góre w każdym innym teatrze zbitoby +arami 
i wsuwano i wysuwano w miarę potrzeby na 
scenę, w ktakowskim teatrze muszą być w an- 
trakcie ustawiane ze stopni, nmocowywane, a 
w następnym antrakcie rozbierane. Potem pu- 
biiczność i krytyka żali się na niemożliwą dłu- 
gość antraktów. 

Drugą zasadniczą wadą zascenia — ciągnął 
p. Rydel dalej — jest brak przejazdu na 
nrzestrzał, Brama, jedna tylko, umieszczona 
ud tyłu, nie pozwala na wprowadzenie na sce- 
nę wozu ciężarowego z kostyumami czy rekwi- 
zytami. Wóz taki musi być wyładowywany przed 
teatrem i paki z rekwizytami itd. musi się na 
scenę wnosić na rękach. 

— Mówił pan o orkiestrze — wtrąciłem. 


Orkiestrą, piwo i kiełbaski. 

— Tak. Orkiestra jest przedewszystkiem 
zupełnie zbyteczną. Jeżeli jej zadaniem jest 
grać podczas przerw walczyki i lekką muzyczkę 
repertuaru wiedeńskiego, jak to się praktykuje 
teraz, to należałoby chyba jeszcze roznosić w 
teatrze piwo i kiełbaski. Jeśli zaś orkiestra ta 
ma grać utwory poważne, wielkie, to szkoda, 
zaiste, by je grać podczas prz rw. Szacunek 
dla wielkich mistrzów muzyki wyuaga, aby per- 


członek b. tow. nauk., na gawędkę i nieraz 
Józef Kremer. Raz jowialny rektor urządził 
Kremerowi kawał: 

Filozof miał zwyczaj w zamyśleniu zatrzy- 


mywać się i nie słyszał, co się naokoło działo. 


Powiada rektor: „Zobaczycie, że usłyszy, gdy 
ad po niemiecku“ — i wołał nadar- 
„Panie profesorze, panie Józefie“ — a po- 
HELA: ” „Herr Doctor“ — w tej chwili Kremer 
się ocknął i podszedł: w tem rzecz, że uczęsz- 
czał na uniwersytety w Niemczech — i on, ra- 
finowany i kwiecisty stylista polski, miał 
przecież ciągle w uszach niemieckie dźwięki, 
Pfeifer dyrektor teatru — grywał zrazu 
dwa razy na tydzień, a cztery razy była sub- 
wencyonowana przez rząd opera niemiecka. Pfei- 
fer na scenie wielce był podobny do Napoleo- 
na I. —ilubiałteż grać tę rolę. Był on dewo- 
cyjnie nabożnym; w piatek cały dzień nie do 
ust nie brał, anicygara, a był namiętnym pala- 
czem. Nie znosił kotów, przeczuł kota w mie- 
szkaniu, na ulicy z oddalenia i niemal dresz- 
CEÓW nieprzyjemnych dostawał. : 
Co to była za radość i duma, gdy Pfeifer, 
zagrał dramat Kubali „Gliński“! "Na jednem 
orria Szujskiego „Halszka z Ostro- 
Ona Jegor a sceiicenio Za pa” mior jego sztuka scenicznie żywa) pa- 


łami ich natchnienia nie umilać flirtu i nie 
głuszyć chrupania cukierków, czem się pewna 
część widzów podczas przerw zajmuje. Więc po 
co orkiestra? Absolutnie jest niepotrzebna, a 
kosztuje 20.000 koron rocznie! W poważnych 
teatrach zagranicznych niema orkiestry wcale. 
Niema jej w wiedeńskim Burgteatrze, niema 
jej w paryskiej Komedyi francuskiej. Publiczność 
przyzwyczaiłaby się bardzo szybko do tego, by 
podczas przerw w teatrze muzyki nie było, 
przyzwyczaiłaby się tem prędzej, że dzisiaj 
wszyscy na tę orkiestrę narzekają. 

— Należałoby ją więc usunąć zupełnie? 

— Oczywiście. Dyrektorowi zostałoby w kie- 
szeni 20.000 koron, których mógłby użyć do- 
skonale dla rozwojn sceny. Za te pieniądze 
można sobie pozwolić na angażowanie kilkn 
pierwszorzędnych sił aktorskich, których isto- 
tnie brak. I nie może być inaczej. Dyrektor 
musi płacić miastu tyle, że nie jest w możności 
angażować sił wybitnych w „większej liczbie, 
bo dzisiaj nawet słabsi, mniej utalentowani 
artyści, mają płace wysokie, a mniejszych mieć 
by nie mogli, bo wskutek warunków życia zbyt 
drogich, egzestencya ich byłaby niemożliwa; po- 
nadto aktorów dzisiaj brak, bo niema szkoły dra- 
matycznej, na większą skalę rozwiniętej, któraby 
dostarczała podaży, wreszcie brak teatrów pro- 
wincyonalnych, które dawniej zastępowały AA 
szkoły. Dziś jest prowincyonalna operetka; te- 
atru, któryby wychowywał aktorów, niema. 

— Więc w czem pan widzi najistotniejsze 
wady teatru? 


Dyrektor teatru a król polski. 


— Jak mówiłem: w złej scenie, w brakn od- 
powiednich jej urządzeń, w niezwykle ciężkich 
warunkach kontraktu, w niepotrzebnych, a przez 
miasto wymaganych, wydatkach na orkiestrę, 
w skrępowaniu władzy i znaczenia dyrektora 
przez czynniki miejskie do tego stopnia, że na- 
wet maszyniści i cała służba teatralna są fun- 
kcyonaryuszami miejskimi, niezależnymi od dy- 
rektora. Może być wypadek taki, że n. p. w 
sporze między maszynistą a dyrektorem, ma- 
szynista będzie jedną stroną, dyrektor drugą, 
a czynnikiem rozstrzygającym będzie miasto. 
Dyrektor krakowskiego teatru jest 
jak król polski: ma pełną odpowie- 
dzialność, a żadnej władzy. Dopóki te 
zła nie zostaną usunięte, dcpóty teatr nie bę- 
dzie mógł podnieść się pra: dziwie, choćby nie | 
wiedzieć kto był jego dyrek orem. 


miętam taką scenę: Gdy Zygmunt August mó- | „Nic pan niedostanie, aż wrócę, pan August mó- 
wi o zabiegach względem unii narodów — i 
karci obywateli, co waśnie wzniecają i t. d. 
obok mnie jeden widz, szlachcic z prowincji, 
wzburzony zawołał; o tak, tak, najjąśniejszy 
Panie! 

Pamietam ówczesne stosunki z teatrem An- 
czyca, znanego jaż wówczas autora: „Chłopi 
arystokraci“. Niewiem jakie, brał honoraryum, 
ale „Łobzowianie* swoją komedyjkę gdy wy: 
drukował, zawsze nosił przy sobie, a znajomi 
rozkupywali. Zachodził czasami do restauracyi 
Florczyka. Była to figura popularna; lokal 
brudny, on sam kucharz i główny kelner, jo- 
wialnie grubiański, a doskonały kucharz. By- 
wało, że ludziom, których nie lubił, odmawiał 
jadła. Pierwszy restaurator Herteux, dyr. tech, 
Brzeziński i inne matadory, chodzili tam na 
wyborne flaki i zrazy. Gdy kto nalegał 0 po- 
śpiech, Florczyk wołał: „Pockaj pan, ja tamte- 
go pana za durnia mieć nie mogę, kto pierwej 
przyszedł, pierwej dostanie*. (mazurował). 
Dobre robił wódki i chrzcił je szumnie. „Jest 
wódka ?* „Jest napoleonówka". Napijał na 
frasunek, bo miał jakieś z żoną historye. Był 
on kulawy, a miał jakąś rolę "pod jarzyny na 
Zwierzyńcu. „Panie Florczyk dostanę co?“ = 
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Sprawa teatru ludowego. 


Z przyszłością teatru miejskiego — mówił p. 
Rydel dalej — wiąże się najściślej sprawa 
teatru ludowego. Ta kwestya rozwiązaną 
być może tylko przez połączenie obu teatrów 
pod jedną dyrekcyą. I więcej nawet. Przy bu- 
dowie teatru ludowego musianoby uwzględnić 
rozmiary sceny miejskiej, tak, by dekoracye 
mogły być używane w jednym i drugim tea- 
trze. Następnie artyści, z wyjątkiem oczywiście 
kilku sił pierwszorzędnych, musieliby być an- 
gażowani na obie sceny, tak, by młodzi artyści 
mogłi mieć rodzaj szkoły aplikacyjnej. w któ- 
rejby się mogli kształcić praktycznie, występu- 
jąc w większych rolach ,w teatrze ludowym. 
Młody aktor, czy aktorka, niema w teatrze 
miejskim pola do wypowiedzenia się. W teatrze 
ludowym młode siły mogłyby się zapoznawać 
z teatrem i wybijać się. Wobec braku artystów 
jest to dzisiaj rzecz pierwszorzędnej wagi i łą- 
czy się ściśle z kwestyą braku wybitnych sił 
aktorskich. Wyszedłby na tem bardzo dobrze 
i teatr miejski. Przy wystawianiu sztuk wiel- 
kiego repertuaru, w których występuje wielka 
ilość ludzi, dzisiaj w teatrze miejskim jest rzecz 
straszna; statystów dobiera się, jak się uda, 
wskutek czego sceny zbiorowe mimo najener- 
giczniejszych starań dyrektora i reżysera nie 
wypadają nigdy tak, jakby wypadły, gdyby za- 
miast statystów można było użyć aktorów ze 
sceny ludowej. 

Przy połączeniu teatru miejskiego z ludowym 
dwiema scenami, a jednym personalem, jedną 
rekwizytornią i jednę dekoratornią załatwiałoby 
się wszystko. Każda rzecz sprawiona byłaby o 
500/, więcej wyzyskiwaną. 

Ratunek teatru przed „Kinem'”. 

— Kiedy jnż mowa o przyszłości, jak się pan 
zapatruje na niebezpieczeń stwa, gro- 
żące teatrowi ze strony kinemato- 
grafów? 

— O, to jest sprawa pierwszorzędnej wagi. 
Teatr krakowski jest dziś w trudnem położe- 
niu, a im bardziej będzie się rozwijał kinema- 
tograf, tem położenie to będzie cięższe. Jeżeli 
bogate, stołeczne teatry zagraniczne cierpią na 
kinematografie, to krakowskiemu teatro- 
wi grozi już wprost ruina i śmierć. 
A przecież teatr jest tą gałęzią, literatury, któ- 
ra nie może uschnąć. Musimy więc teatr rato- 
wać przed ruiną, a trzeba się do tego zabrać 
| zawczasu, by się przysposobić na to, aby teatr 

z EE EE OOO ORO DOE OOOO ZRRRNZEEEKE 


„Nie pan niedostanie, aż wrócę, pan Florczyk 
jedzie do swoich dóbr". 


Wychodził przed dom na Szczepańskim pla- 
cu i kiwał na doroźkę. Paupry czychali, biegli 
po dorożkę, wołając: „Pan Florczyk jedzie do 
dóbr“ a on krótki i gruby, kikutał kn dorożce 
i dawał pauprom grosze zadowolony. 

Częstośmy tam jadali, bo było bardzo tanio, 
a wyśmienicie, zawsze wszystko świeże, on sam 
zachwalał: „Masz pan zrazy a la Napolion, 
Herte samby się oblizywał". Bałucki w czasach 
uniwersyteckich często bywał w tej jadłodajni. 


Oryginalną figurą był Radwański, kore- 
ktor i po części współpracownik , Czasu“. Po- 
dróżował dosyć, lubił opowiadać o Paryżu, miał 
się nawet za uczonego, a uprawiał puryzm 
językowy i purystyczną poezyę, skracał 
słowa, bo na co mówić długo i tracić czas u. 
P. gospodarz, kiedy wystarczy gosparz, albo 
gosp? Tomik jego wierszy zapewne da się od- 
należć w bibliotece. Pamiętam, n. p. „Powin- 
szowanie* (podobno Studzińskiemu), początek ): 


a czyjeż to arię 
, Naszego 
jakież mu też FEIRET 
tóż mu dzień zagaja? 


a zawiadamia P. T, Publiczność 
LU dwik Ludwik Makowski iż z dniem 1-go marca przeniósł 
i sklep z ul. Floryańskiej l. 6. i 


fabrykę z ul. Tomasza. l. 20, na ul. Floryańską l. 31 (dom własny), 
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mógł przetrzymać kino. Moda kinemato- 
graficzna przeminie za parę lat, ale właśnie 
chodzi ote lat parę, w których kino może teatr 
poprostu dorżnąć. Dla ratunku teatru trzeba u 
nas koniecznie zrobić to, co zrobiono w War- 
szawie. Tam wszystkie kina muszą płacić 10%/, 
hrutto ze swoich dochodów na rzecz teatrów. 
Z tych opłat teatr warszawski ma około 30.000 
rubli rocznej subwencyi, opłacanej przez kina. 
Jest w tem myśl doskonała; powodzenie kina sta- 
je się w ten sposób subwencya dla teatru. 
Teatr wskutek rozwoju i powodzenia kina bę- 
dzie miał mniej popularności, ałe za to dzięki 
odsetkom od powodzenia kina będzie mógł mieć 
wartość więcej artystyczną. Taka subwencya 
kinematograficzna pozwoli teatrowi na zaanga- 
żowanie wybitnych artystów i postawienie tea- 
tra na takiej stopie, by kino nie mogło mu 
zrobić konkurencyi. Jeżeli teatr warszawski, 
"znajdujący się w rękach rosyjskich, mógł w ten 
sposób przyjść teatrowi z pomocą, to może 
przecie i u nas da się to zrobić. Niech Rada 
miejska zwróci się z tą sprawą do posłów, aby 
ją przeprowadzili w sejmie. Sprawa jest pilna, 
bo niebezpieczeństwo dla teatru wzrasta. 


Alleluja! 


Niech zmartwychwstanie to, co obumiera, 
W sercu i w duszy jadem życie strate, 
Niech się rozpocznie nowa dle nas era 
Na nową modłę i na nową nutę! 
Niech miłość wielka. serdeczna i szczera 
Zniweczy próżność. sobkostwo i butę; 
Pracy gorliwość, prawdy ukochanie : 
Niech zmartwychwstanie ! 


Niech zmartwychwstanie to, co w nas przygasło, 
Zobojętniało szarzyzną żywota, 
Na Alleluja, na to święte hasło : 
Niech dzić grobowy głaz podniesie onota! 
Biada. gdy takie wieko się zatrzasło ! 
Gdy niema wyjścia za cmentarne wrota ! 
Więc w nas przyszłości lepszej poządanie 
Niech zmartwychwstanie ! 


Dła niej jedynie, dła drogiej Macierzy, 
Dla jej zbawienia dla lepszej jej doli, 
Dla wydobycia jej z ciężkich obieży, 
Z tego, co krwawi tak serca i boli — 
Niech się do walki zbudzi zapał świeży, 
Niech się duch ludu z pęt złego wyzwoli, 
By dla swej chwały wywalczyć zaranie : 
Niech zmartwychwstanie ! 


Trum drum, bubulala, 

Hop, kop, tralalala | 

Hopsasasa cis—cy, i 

Zaspiewajmy wszyscy! j 
Albo: nagrobek (jedna zwrotka) 


Gdy sztuk cel, 

Z nic mieć wiel: 
On stal, 

Z wiel — nic miał. 


Zamiast początek używał słowa czech i 
tak uzasadniał: cząć — czynać — poczynać, 
czech — czątek — początek. 

W r. 1861 wydaliśmy — ja to urządzałem, 
kilka zeszytów satyrycznych p. t. „Ulicznik 
krakowski“. Była z tego wielka chryja i g ór- 
ne sfery miasteczka się oburzyły, „Ozas“ gro- 
mił, bo co prawda zaczepiliśmy srodze wiele 
osób — a wogóle śmieć na powagi ówczesne 
się porywać, była to zuchwałość karygodna. 
Były to lnżne zeszyty, ale z liczbami porząd- 
kowemi; redakcyi nie było, tylko gdyśmy się 
gdziebądź zeszli Bałucki, Lubowski, Fi- 
lippi, Gadomski i ja, gawędziliśmy i robili 
dowcipy. potem ten i ów coś napisał, ja ukła- 
dałem, obrabiałem, dodawałem. Zdaje mi się wy- 
szły trzy świstki i osobno Bałuckiego „Meister- 
sztuk dyabelski”, satyra na zbytki i arogancye 


OBUWIE" 


a 


OWO OTWARTY MAGAZYN OBUWIA à 
KAMIENIARCZYK Józef, ul. Długa |. 24 


poleca po bardzo niskich cenach wszełkie obuwie, kalosze, kremy, pasty i gumy obcasowe. 


KEN naci ceea i twie Tylko ulica Długa l. 24. 


WNE RZECZY ECCO WV NAjnowszych fasonach. 


OR aar WZZYOZTZWYK Z TT W ZYR RALWEZA 


Kaplica łacińska. 


Obecny widok jerozolimy. 


Ilustracya, zamieszczona na str. 13-ej przedsta- 
wia nam obecną panoramę Jerozolimy, tego mia- 
sta, ku któremu w święto Wielkanocne zwracają 
się myśli chrześcijanina. Na rycinie patrzymy 
na to miasto od strony południowo-wschodniej. 
Wysoko w górze (zachód) leży poza obrębem 
murów miejskich rosyjska kolonia; po pra- 
wej (północ) znajduje się grota Jeremiasza. — 


U dołu widzimy wieś Siloe, a po prawej trzy 


|t zw. (pozłacanej młodzieży i ich protektorki, 


Była to pustota z podkładem agitacyjnym, ti- 
giel niedowarzony, ale dużo humoru. Otóż na 
motto napisałem: 
Ła czech 
Kei, R 
ierć gdy, 
Wtedy łzy! 


i podpisałem Radwański 

Nie zgorszył się, tylko w głowę zachodził, 
kto to pisze? nikt nie wiedział, ledwo ten ów 
blizki nam podejrzywał, że to te literaty (ja i 
Bałucki, jeszcze studenci). Wiedziałem z góry, 
że żadna drukarnia w Krakowie nie odważy 
się tego drukować. Posłałem rękopisy do B o- 
chni, gdzie pracował już u notaryusza Vay- 
hinger, kolega, późniejszy poseł. — On dał 
do druku u Pisza i odesłał mi nakład, Gdy 
się zrobiła chryja, uderzono na Pisza, ten na- 
pisał do „Czasu“ kto dał drukować, w „Czasie“ 
mylnie przeczytano i wydrukowano; że jakiś 
nieznany, podstawiony Eitlinger dał do 
druku — i siekierka utonęła. Sądzę, że o tej 
(arcydrobnej, ale przecież zabawnej sprawie) 
pierwszy raz tu daję wiadomość, wątpię, żeby 
kto miał te świstki — co zostało, sprzedałem 
staremu Himmelblauowi hurtem całą pakę za 


grobowce: Absalona, św. Jakóba młodszego i Za- 
charyasza obok mostu nad potokiem Kidron. — 
rodek ryciny ukazuje nam górę Moria z me- 
czetem Omara (na miejscu dawnej świątyni), na- 
stępnie wyżej ku lewej stronie kościół św. 
Grob u. 

Wnętrze kościoła widzimy na powyższej ryci- 
nie, pokazującej nam kaplice łacińską i grecką 
oraz grób Chrystusa. 

Na rycinie na str. 9-ej widzimy żydów, odpra- 
wiających żałobną pokutę pod murami miasta. 


dwa guldeny. Sprzedawał je tylko płatniczy w 
restauracyi Ziembińskiego, Wojtuś — (potem 
właściciel kawiarni Janikowski) rozchodziło się | 
po 300 egzemplarzy: liczba na owe czasy ogro- 
mna — no, bo był mały skandalik. Tylko, że 
przecież zgoła nie trącił ani bezczelnością. ani 
pornografią dzisiejszych świstków. Kłopot był 
o ryciny, nikt nie umiał robić karykatur. Ga- 
domski, doskonały rysownik, zrobił dwa obra- 
zki według informacyi. Jeden: linię A-B przed 
hotelem Drezdeńskim, tłum przechodniów, kil- 
ka portretów. Drugi: Swiatowida: redakcyę 
„Czasu“: jeden korpus a kilka głów, Kłohu- 
kowski, Chrzanowski, Szukiewicz, Siemieński. 
(Żałuję, że nie moge zapisać epigramu Siemień- 
skiego na puryzm Radwańskiego — bo wiersz 
jest zbyt otwarty, prosto z mostu, ale bardzo 
dowcipny. Podobny jest wiersz jego na jeden 
obraz Stattlera — jeszcze je sobie lndzie po- 
wtarzają). Były tam w opisach jakieś docinki 
na redaktorów „Czasu“. Pamiętam mój epigra- 
ma o Szukiewiczu: 

Któż to sie tak sapiąc toczy ? 

W tłuszczn ma zagrzęzły oczy, 

Toczy się niby beczułka: 

Piórko. kufel i pigułka. A 
(t. z. pisarz, amator dobrego jedzenia i kielisze 
ka i eksaptekarz). d. n. 
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Z kart lirycznych 


Ach, raz jeden... 
Ach, raz jeden w Świetle słońca 
Qałą pełnię szczęścia żyć, ° 
I bez kresu i bez końca 
Złote bajki śnić i śnić! 


Ach, raz jeden kiedyś wiosnę 
Wśród błyskawic lecieć w dal, 
Czuć, że w locie skrzydła rosną 
Zgnieść tęsknotę, ból i żal — 


Aoh, raz jeden w noc arebrzystą 
Zerwać ozar — paproci kwiat, 
Wyssać zeń moc promienistą, 
Zawojować cały świat... = = — 


Tak mi czegoś żal... 
Tek mi czegoś żal, kochany — 
Tak mi czegoś żal — 
Może sen to jest rozwiany 
Złotych zboża fal... 


Może smutek to jesienny 
Konających róż? 

4 może to ból płomienny 
Gasngoych gdzieś zórz. 


Może to jaskółek roje 
Oo lecą hen! — w dal? 
A może to serce moje — — 
Nio wiem — lecz mi żal. 


U wrót. 


Gród blasków tęczy, Królewna stoi . 
śród biełych bzów, U stalnych wrót, 

W ozarów obręczy —, W oczach się roł 
Królewna snów. Tęczowy oud. 
Królewna kwiecie Za bramą życie 
Srebrzyste rwie, Ngoi jak kwiat, 

I wianek plecie, piękna rozkwicie 
Uśmiecka się...:: i Słoneczny świat. 

W około złota Królewno oicha, 

Motyli meiz, Och — bój się, bój! 

Cudna tęsknota Za bramą czycha 
Piosenkę gra. Ból, życia znój, 


Królewne dłonie 

Wyciąga w dal 

A dusza tonie 
Wśród słońca fal. 


Smutna, zmęczona, 
Powrócisz znów, 
Cierniem wieńczona 
Królewno SNÓW... 
Dr. Janina Adelmanówna 


Uwiędną kwiaty 
Płomiennych róż, 


Zbrudzą się srap 
Wśród życia burz. 


Kraków 


Trzydziestolecie elektrotechniki. 


„W historyi ludzkości elektrotechnika stała się 
niesłychaną wprost dźwignią postępu. Elektro- 
żechnika jest jedną z najwspanialszych zdoby- 
czy ludzkości, a miarą jej znaczenia najlepszą 
jest przewrót, jaki wywołała, mimo, że naprawdę 
jest to zdobycz bardzo niedawno, bo przed 30 
laty dopiero osiągnięta. Pomiędzy zagrodą pa- 


niemal, gdy tymczasem elektrotechnika prze” 
kształciła z gruntu całe nasze życie kulturalne 
w taki sposób, w jaki nie zdołało go przekształ- 
cić nawet wynalezienie maszyny parowej, a do- 
konała 'sgo w ciągu zaledwie trzech dzięsięcio- 
leci. Podobnego przekształcenia stosunków może 
tylko dokonać aeronautyka. A elektrotechnika 
nie stanęła jeszcze u szczytu swego rozwoju, 
przeciwnie, może jeszcze doprowadzić do baje- 
cznych wyników. 

Maszyny do wytwarzania prądu elektryczne- 
go wynalezione zostały przed około 50 laty, 
mianowicie gdy Siemens wynalazł i ustalił 
zasadę dynamoelektryczną, ale dopiero w latach 
ośmdziesiątych znaleziono klucz do praktycznego 
jej zużytkowania. W roku 1881 skonstruował 
Edison pierwszą używalną lampę żarową, która 
przyniosła ludzkości najzdrowsze i najpewniej- 
sze światło. Na wystawie elektrycznej w Wiedniu 
w roku 1883, lampa żarowa była przedmiotem 
powszechnej sensacyi. To „cudo“ z przed lat 30 
zaledwie, dzisiaj jest rzeczą tak pospolitą, iż 
wprost młodzież dzisiejsza nie umie sobie na- 
wet wyobrazić, by taką lampę tak niedawno 
dopiero wynaleziono. Technika oświetlenia z wy- 
nalezieniem lampy żarowej zaczęła się rozwijać 
niesłychanie szybko, a do czego doszła, to wi- 
dzimy dzisiaj. 

Elektrotechnika zaprzągnęła na swoje usługi 
siłę wodospadów, spoczywającą, energię węgla, 
a dzięki kombinacyi z parową turbiną, zdobyła 
wkrótce komnnikacyę, fabryki, kopalnie, prze- 
mysł i rolnictwo. Ona to posłańców zastąpiła 
telegrafem, a potem telefonem, ostatnio nawet 
telegrafem iskrowym, zniosła przestrzenie i znio- 
sła odległości. Dzisiaj mamy elektryczne tram- 
waje, koleje i kolejki górskie, bez których to 
środków nie możnaby sobie wprost przedstawić 
życia kulturalnego. Elektrochemia otworzyła no- 
we dziedziny naukom przyrodniczym, elektro- 
medycyna otworzyła cierpiącej ludzkości nowe 
źródła siły uzdrawiającej, leczenie światłem i cie- 
płem. Elektrotechnika wcisnęła się nawet do 
gospodarstwa domowego, do Kuchni, w której 
się dzisiaj gotuje elektrycznie, prasuje elektry- 
cznie, do szwalni, gdzie elektryczność stanowi 
siłę popędową maszyny do szycia, nawet do bu- 
duaru elegantki, której prąd elektryczny suszy 
włosy i grzeje żelazko do ondulowania włosów. 

Przed laty trzydziestu elektrotechnika była 
naukową łamigłówką, dzisiaj stała się czynni- 
kiem kulturalnym. Oby doprowadziła do tego, 
by jej błogosławieństwa się upowszechniły i sta- 
ły się użyteczne i przystępne dla najszerszych 
warstw. 


Cuda „powietrznego miasta ". 
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trzech innych stron. Widok to jedyny w swoim 
rodzaju. Ani w Tyroln, ani w Szwajcaryi, cze- 
goś tak wspaniałego się nie spotyka. Pod czło- 
wiekiem przepaść, nad nim niebo, a na jego 
tle bociany, których tu pełno. Niema dachu, 
na którymby nie było bocianego gniazda. 

Po wąskiej skalnej ścieżce schodzimy do 
Hadesu, to znaczy do parowu nad dziką, rozhu- 
'kaną rzekę, na której brzegach sterczą jeszcze 
zwaliska rzymskiego mostu. Parów się pogłębia, 
wchodzimy coraz głębiej w Świat podziemny. 
Uszu naszych nie dolatuje żaden szmer, tylko 
słychać z oddali hnk rzeki, która w dzikim 
pędzie żłobi sobie drogę poprzez olbrzymie ja- 
skinie. Drapieżne ptaki, gnieżdżące się w roz- 
padlinach skał, łopocą skrzydłami. Powoli gro- 
ty rozszerzają się, napotykamy je coraz większe, 
jak olbrzymie jakieś katedry. Potężne kopuły 
sklepiają się nad nami w jakiś olbrzymny Ko- 
ściół, Pełno stalaktyków naokół I naraz stala- - 
ktyty błyskają bielą i zaczynają lśnić wszyst- 
kimi barwami. Przez jakąś szczelinę sklepienia 
wdarł się w ten świat podziemny promień słoń- 
ca i zamienił grotę w jakiś zaczarowany, nie- 
wypowiedzianie piękny kraj. Fantastyczne za- 
kamarki, słupy, wazy, studnie stoją tu w gi- 
gantycznej wielkości, a woda rozbłyska skrzą- 
cymi się dyamentami. Promień słońca zgasł, 
i naraz wszystko znalazło się w jakimś magi- 
cznym półmroku... Kto tu raz był, ten nigdy 
nie zapomni wrażenia. 

A jednak — jakie grozą przejmujące sceny 
działy się w tych cudownie pięknych grotach! 
Tu, w tej jaskini znalazło śmierć 845 francn- 
skich żołnierzy, którzy w roku 1836 zaatako- 
wali Constantynę. Zepchnięto ich z rzymskiego 
mostu i strącono w przepaść. Tu w staroży- 
tności ginęli setkami żołnierze Jugurty, tu w 
czasach prześladowania strącano chrześcian, tu 
szukają wyzwolenia się z życia ci, co w Con- 
stantynie życiem się znużyli i wolą się prze- 
nieść na drugi świat. 

Nareszcie—mijamy jedną, drugą grotę i znaj- 
dujemy się znów na bożym świecie. Naokół 
przepaście, przed nami błyszczą poszarpane 
stoki skał, a na ich szczycie śmnieją się w słoń- 
cu białe arabskie domki, jak te gniazda jaskół- 
cze, poprzylepiane do skał, strzelających na 
300 metrów w górę. Całe to miasto, na górze 
300 metrów wysokiej położone, na skałach, nie- 
mal prostopadle, dziko spadających w dół, robi 
ogółem wrażenie gniazda orlego, usłanego gdzieś 
niedaleko błękitu, 

Tuż koło Constantyny znajduje się osobliwa 

per ochrzczona przez Arabów nazwą 
„kąpieli potepionych“, „qued chedraka“. Wycho- 
dzimy z lasu i napotykamy rzekę tej samej na- 
zwy, a na niej niebywałe formacye skalne. 


„Miastem powietrznem* nazywają Arabowie | Cała terasa śnieżnobiałych skał przegrodziła 


miasto Constantyna w Algierze. Przyczyną tej 
nazwy jest położenie miasta, rozłożonego na 


_ lową pierwotnego człowieka a wspaniałymi pły- | wysokich wapiennych skałach, z trzech stron 
wającymi pałacami na transatłantyckich parow- | zupełnie niedostępnego, gdyż oddzielają je od 
cach leży dumny szereg trynmfów postępu; mię- | ziemi zionące grozą przepaście. W książce swo- 
dzy pierwotnymi glinianymi lepiankami a współ- | jej z podróży po Afryce opowiada p. A. Tit- 
czesnymi budowlami żelazobetonowymi, tak jak | mann cuda o tem mieście. Posłuchajmy, co 


między starogreckiemi katapultami a współczes- 
nymi ciężkiemi działami oblężniczymi, jest ogrom- 
ny, gwałtowny postęp. Jednakże ludzkość w tych 


mówi: 
„Jedynym dostępem do Constantyny jest most 


| El Kantarach. Gdy się na nim stanie, zobaczy 


koryto rzeki. Woda przewala się przez nie z 
szumem i hukiem, wyrzucając słupy wody, roz- 
bijające się o cały szereg dziwacznych, jak sta- 
laktyty wyglądających skał, robiących wrażenie 
takie, jakby to nie były skały, ale jacyś w 
skałę zaklęci ludzie. 

Fantazya arabska wyjaśniła przyczynę pow- 
stania tych kamiennych ludzi w pięknej legen- 
dzie. Był sobie raz — powiada legenda — bo- 
gaty, wspaniały naczelnik arabskiego plemienia 


kierunkach postępowała powoli, systematycznie | się pod sobą również dziką przepaść, jak i z| Beni, nazwiskiem Ali. A miał on siostrę, prze-.. 
| O O O O O O O OO O O O O OE OO O O a a R 


Magazyn kapeluszy damskich 


DAWNIEJ M. WLODARSKIEJ 


obecnie ANNY IWELSKIEJ 


Mam zaszczyt zawiadomić, iż dla wygody Szan. Pań przeniosłem 
pracownię swoją z ulicy Grodzkiej 1. 51 III p. 
I p. Jako długoletni kierownik pierwszorzędnych firm amerykańskich, 
daję najlepszą gwarancyę eleganckiego i trwałego wykonania kostyamów 
angiejskich. Zamówienia z prowincyi wykonuje w ciągu 24 godzin. 

Dziękując za dotyczasowe względy, polecam się i nadal 
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na ulicę Bracką 1. 6 


M. 


Z poważaniem 


TVTTTYTYTYTYYYT /WVVYVVVVVVYVYVYVYVYYVYVVYVYYVYVVYYVVVVYVYVY 


poleca na sezon wiosenny w wielkim wyborze modele pa- 
ryskie i wiedeńskie, oraz wielki wybór PIÓ 

przyborów w zakres modniarstwa wchodzących po bardzo 
przystępnych cenach. — Przyjmuje się także kapelusze do 


R i wszelkich 


przerabiania. 


ząc o łaskawe poparcie, przyrzekam rzetelną i skorą 


ANNA IWELSKA. 


Kraków ul. Floryańska Í. 25, I p. 


KLOTZ 


Kraków, ulica Bracka 6, i p. 


Telefon 2564. 
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cudnej urody, której było na. 
imię Urida. Była ona pię- 
kniejszą, niż hnryski Maho- 
meta w rajn, nóżki jej były 
lekkie i zwinne, jak u ga- 
zeli, skóra Świeża, jak rosa 
poranna, ręce miękkie i bia- 
łe, jak mleko, a oczy — 
jak te gwiazdy na niebie. 

I stało się, że brat zapło: 
nął miłością, do siostry i zmu- 
sił księdza, aby mu dał ślub 
z siostrą. Zaledwie jednak 
Ali położył rękę na dłoni U- 
redyæ na znak ich ślubu, 
zaćmiło się silnie, zerwała 
się okropna burza, pioruny 
położyły trupem nowożeńców 
ziemia rozpękła i buchneła, 
strumieniami ognia, rzeki 
wypłynęły z odwiecznych ko- 
ryt i ciemna noc zasłała ca- 
łą ziemię. Na dragi dzień 
cały szczep Alie'ego znikł, 
wytracony podczas trzęsienia 
ziemi. Ałłach, chcąc aby wier- 
ni jego więcznie mieli na o- 
czach klątwę kazirodztwa, , 
przemienił Aliego i jego sio- 
strę i cały orszak ślubny w 
słupy kamienne. Stąd owe 
dziwaczne kamienie w rze- 
ce i stąd owa nazwa „ka- 
piel potępionych*. Każdy A- 
rab, wskazując na nie, po- 
kazuje, że dwa kamienie i 
jakby w uścisku pozostające, to właśnie Ali 
i Urida, trzeci, jakby z turbanem na głowie, 
to ksiądz, reszta to krewni i bracia potopio- 
nych. 


N 


Kanał panamski. 


Doniosłe, wiekopomne dzieło przekopania prze- 
smyku Panamy i połączenia kanałem wód ocea- 
nu Spokojnego z oceanem Atlantyckim, będzie 
w ciągu bieżącego roku gotowe. Pierwszym 
statkiem, który tą nową drogą morską przeje- 
dzie, będzie amerykański statek wojenny, Lecz 
mimo to roboty około ostatecznego wykończenia 
kanału potrwają około 2 lat, gdyż uroczyste i 
formalne otwarcie kanału nastąpi dopiero 1 sty- 
cznia 1915. Obecnie już układa rząd Stanów 
Zjednoczonych progam uroczystości, w których 
wezmą udział marynarki wojenne wszystkich 
państw na Świecie. 

Budowa kanału nastręcza jeszcze ciągle ol- 
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Obecny widok Jerozolimy. (Patrz 


głównie obsnwaniem się ziemi w powiecie Eu- 
racha. Znajduje się tam kompleks 20 hektarów 
gruntów, ciągnących się wzdłnż kanału. For- 
macya ziemi jest w tych okolicach tego rodzaju, 
że roboty kanałowe ustawicznie się psują. In- 
żynierowie postanowili tedy stworzyć olbrzymie, 
betonowe zapory, które raz na zawsze mają 
zapobiedz obsuwaniu się ziemi. 

Koszta budowy kanału, obliczone pierwotnie 
na 400 milionów dolarów (2 miliardy koron), bę- 
dą mimo to niższe o 25 milionów dolarów. Do- 
tychczas nie nstalono jeszcze w jaki sposób 
będą pokryte procenty i amortyzacya tego ka- 
pitału. Roczny wydatek na konserwacyę i amor- 
tyzacyę będzie wynosił 15 i pół miliona dola- 
rów, a będzie prawdopodobnie pokryty drogą 
pobierania opłat od statków, według ich po- 
jemności. 

Amerykanie, twórcy i wykonawcy tego wiel- 
kiego dzieta, spełnili zaszczytnie swoją misyę 


OR maren TILA 


opis na str. 11). 

jako najniezdrowszy kraj na świecie, giłyż żółta 
febra i malarya stale tam grasowały, zabierając 
rok rocznie tysiące ofiar. Amerykanie, przystę- 
pując do robót, zabrali się przedewszystkiem 
do Artoaren poga wytępienia tych strasznych 
chorób. Kierownik amerykańskiej służby sani- 
tarnej pułkownik Gorgas, w przęciągu 16 mie- 
sięcy wytępił doszczętnie żółtą febrę tak, że 
od r. 1905 nie zdarzył się ani jedeq wypadsk 
tej choroby, a malarya, aczkolwiek jeszcze nie 
wytępiona, nie przybiera już rozmiarów epi- 
demii. 


Najstarsza recepta na Świecie. 


Amerykanie, rozporządzający olbrzyśmitni śro- 
dkami finansowymi, masami wywożą dzieła 
sztuki i rzadkie okazy książek, aktów i doku- 
mentów z Europy do swojej ojczyzny — dość 
wspomnieć w tym kierunku słynny oryginalny 


brzymie trudności techniczne, spowodowane kulturalną. Przesmyk Panama okrzyczany był | list Lutra. Obecnie szczyci się stołeczne muze- 
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Szpryce do robienia kiełbas 


W 2 DO 3 MIESIĘCY 


przygotowuje każdego do egzaminów pry- 
watnych z buchalteryi kupieckiej pojedyn- 
czej i podwójnej, rachunków kupieckich, 
stenografii, nauki o handlu i Korespondęn- 
cyi handlowej, składanych w c. k. Aka- 
demii handlowej w Krakowie. 
Nowy 


Kwargle 


marki »BR« w oryginalnych 
skrzynkach po 150 szt. zaK4. 


„MERMES* 


w Krakowie, ul. św. Filipa I. 22 


= (róg Rynku Kleparskiego)  =——— 
kurs rozpoczyna się dnia 1 kwietnia 1913 r. 


Masło deserowe —_. 


marki światowej sławy „RACYA* 
w oryginalnych paczkach po 
i/4kg. za L kg. K 370 


Bryndzę 


deserową znakomitą w be- 
czułkach ca 5 kg. bruto za K 6. 


Skład maszyn masarskich i przyrządów 


A. ZAREMBA 


Kraków, ul. Marka Nr. 25 róg Szpitalnej! „iż, 


BIURO BUCHALTERYJNE 


WŁAŚCICIEL: J. PILCH, 


EA 


które ręczy za sumienne przygotowanie i dobry 
wynik. Specyalność buchalterya bankowa. 
z prowincyi przygotowuje w drodze koresponden- 
cyjnej własną metodą. Prowadzi i zakłada księgi 
we wszelkich przedsiębiorstwach w swojem biurze 
lub też na miejscu za małą opłatą. Sporządza i spra- 
wia bilanse ręcząc za dyskrecyę. Dla dogodności 
P. T. Klientów prowadzi biuro pisania na maszy- 
nash. Ceny nizkie. Liczne listy dziękczynne i po: 


Osoby 


lecające dla Pań osobne godziny. 185 


Sery 


Ementaler, Groyer kraj. Parme: 
zan litewski, śmietankowy, pi- 
wny i t.p: 


O 


połeca w dowolnej ilości i wysyla za pobraniem pocztowem i kolejowem 


FABRYCZNY SKŁAD 
SERÓW i MASŁĄ 


Cenniki różnych serów darmo i opłetnie. 


BRACI ROLNICKICH wetoraz mns 


It Śr. GO 


um sztuki w Nowym-Jorku posiadaniem naj- 
starszej recepty na swiecie. 

Recepta pochodzi z Egiptu prawdopodobnie 
`z r. 1500 przed Chrystusem. Napisaną jest na 
małym kawałku kamienia wapiennego, którego 
powierzchnia poprzednio skrupulatnie została 
wygładzoną. Tekst recepty, pisany pędzlem 
A gryzącym atramentem jest doskonale zachowany 
3 zupełnie czytelny. Pismo jest takie samo, jak 
na najstarszym papyrusie, odkrytym pr.'ez 
Ebersa, pochodzącym z r. 1600 przed Chrys: 1- 
sem. 

Z recepty. o której mowa, wynika, że już na 
wiele, wiele wieków przed Chrystusem lekarze 
używali skróceń tak dzisiaj popularnych. Le- 
karstwo zapisane w naszej recepcie, musiało 
być bardzo drogie, skoro do jego tabrykacyi 
użyto głównie szlachetnych kamieni. Według 
orzeczenia znawców staroegipskiej medycyny, da- 
ne lekarstwo służyło do leczenia histeryi, na któ- 
rą, według ówczesnego stann medycyny, sproszko- 
wane szłachetne kamienie, doskonałym były 
środkiem leczniczym. Proszku takiego używano 
do okadzania pacyentki, zwłaszcza wówczas, 
gdy histerya pociągnęła już za sobą zaburze- 
nia w trawieniu. 

Nie ulega wątpliwości, że lekarze i apteka- 
karze egipscy brali słone ceny za podobne re- 
cepty i lekarstwo. Zresztą ingredyencye, wcho- 
dzące w skład podobnej recepty, były zależne 
od stopnia zamożności pacyenta. Mniej zamo- 
Źni musieli się zadowolnić minerałami mniej 
szlachetnymi. Bogacz mógł sobie pozwolić na 
proszek z prewdziwego szafiru, lecz biedak 
musiał poprzestać na zwykłym malachicie, któ- 
ry wówczas był minerałem bardzo pospolitym. 
W starożytnym Egipcie panowało zresztą prze- 
świadczenie, że lekarstwo, które zdolne jest 
wyleczyć chore nerwy biednego, nie ma 
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-STEFAN GRUDZIŃSKI i 


Cenniki 


Na sezon obecny polecają po nader przystępnych cenach 


F. & E. Zajączek i Lankosz 


Lwów, Jagiellońska Z0. 
Telef. 202. 


W KRAKOWIE 


fraków, Linia A-B. 
Telef. 1570. 


ZAK 


ul. św. Jana I. 4, tuż 


uDłgoletni przykrawacz i kierownik fachowy w pierwszorzędnej firmie, 


Najtańsze wózki dziecinne J R 0 TUJI 


wyroby koszykarski? 
polece Pracownia wózków òziecięcych 


ar NEJ 3 OPDODOLET 5 s^ 


TOMASZ 


W KRAKOWIE, UL. 
KRAWIEC CYWIINY I WOJSKOWY 


TADEUSZ BERGER, Kraków, ul. Szewska I. ZZ. 
=ZZŻPATEFONY 


znakomicie grające szafirem. Wielki wy- 
bór płyt. Nowości ciągle. Cenniki darmo 


ROWERY == 


męskie i damskie pierwszorzędnej marki | 
»Premier«. Części składowe. — Naprawy. 


tych samych właściwości w odniesieniu do ner- 
wów bogaczy i wysoko położonych osobi- 
stości. 

Amerykanie nie wiedzieli długi czas o tem, 
jaki skarb znajduje się w muzeum nowojor- 
skim. Dopiero sławny oryentalista Müller 
z Oxfordu tuż przed śmiercią odkrył w muze- 
um ów niepokaźny kawałek kamienia wapien- 
nego i zbadał jego doniosłą wartość. 


Nowe książki, nadesłane 
do Kedakcyi 


wydane nakładem kątegarni Gebethnera t Wolfa 
Warszawa-Kraków w r. 1913. 


Eliza Orzeszkowa: „Pisma“ Tom 1, IL 
IM, IV, V. Wydanie zbiorowe zupełne ze wstę- 
pem Aurelego Drogoszewskiego. 

Wacław Sobieski:  „Pamiętny Sejm 
(1606)*. 

Stanisław Smolka: „Dziennnik Franci- 
szka Smolki" 1848—1849 w listach do żony 
wydał wstępem „o ojcu i listach“ i objaśnienia- 
mi opatrzył St. Smołka. 

Karol Irzykowski: „Czyn i słowo“ glos- 
sy sceptyka. 

Dr. Fr. Foerster „Wychowanie człowieka” 
książka dla rodziców, nauczycieli i kapłanów. 
Z 3-ciego wydania niemieckiego tłomaczył W. 
Osterloff. 

Zdzisław Dębicki: „Wybór poezyi*. 

Jerzy Bandrowski: „Osaczona“ i inne 
nowele. 

Ignacy Nikorowicz: „Jan Kiszocki* po- 
wieść. 

Gabryela Zapolska: „Kobieta bez skazy* 
powieść. 


GKYGA 


KARMELICKA L. 21. 


darmo. 


260 


R 


przy Rynku. 


i bambusowe 


173 


% POLECA GUSTOWNIE | TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁÓW KRAJOWYCH | ZAGRA- 
NICZNYCH PO NAJPRZYSTE- 
PNIEJSZYCH CENACH. — OD- 
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGODNE WARUNKI 


Henryk How ski „Reduta“ powieść. 


Emna Jeleńska: „Trzy pokolenia“ powieść. 
„ „Wiek IX. Sto lat myśli polskkej”. 
Życiorysy, streszczenia, wyjątki, pod red. Br. 
Chlebowskiego, I. Chrzanowskiego, H. Gallego, 
G. Korbuta, M. Kridla, St. Krzemińskiego, Tom 
VII. 

Jan Łada: „Lucifer" powieść. 

Karol HubertRostworowski: „Judasz 
z Kariothu* dramat w 5 aktach. 

Teresa Lubińska: „Jarzmo miłosne” po- 
wieść. 


W pierwszej koncesyonowanej przez o. k. Namiestnictwo 


Szkole kroju i szycia 
T = przy ul. św. Krzyża l. 7 ====——— 
kurs najtańszego, francuskiego kroju systemu Wortha 
zacznie się 2 kwietnia. Warunki przystępne. Dla 


'miezamożnych pań i panienek, również dla pań urzę- 


dniczek, zniżenie opłaty. Zgłoszenia na kurs przyj: 
muje się d. 29 i 30 marca, oraz 1 i 2 kwietnia od 
9 rano do 12 i popołudnia od 3 do 6. 299 


Rządowo upoważniona 


SZKOŁA 


Rachunkowości państwowej i buchalteryj. 


JÓZEFA TOBICZYKA 
w Krakowie przy ul. Szujskiego |. 7. 


podlegająca w myśl reskryptu o. k. Ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 17.go stycznia 1908 r., 
1. 48.188 inapekcyi o. k. Władz szkolnych. 

Obejmuje kursa przygotowawcze: 

a) do egzaminu z rachunkowości państwowej i bu- 

ehalteryi, składanego w Namiestniotwie we Lwowie. 

b) do egzaminu z bnchalteryi pojed. i podwójnej. 
składanego w Akad. w Krakowio. 297 


SPŁATY. 


Eea 
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REAR 6 


i opłatnie. 70 


Sukna i materye wełnian 


z własnej fabryki w Kętach po cenach bez konkurencyi. Wy. 
roby nasze pod względem jakości i wzorów steją w zupełności 
na równi z angielskimi. Dla pp. Krawców i c. k. urzędników 
państwowych i autonomicznych znaczny opust. 
nasze wyroby zaopatrują 
a przytem popierają wytwórczość czysto polską. 


j Kupujący 
się w  materyały bardzo trwałe, 


otworzył własny 


Ea 


Zakład krawiecki. 


Wykonuje wszelkiego rodzaju ubiory męskie z najwięk- 
szą starannością. Ma składzie materyały krajowe i za- 
graniczne. — (eny najprzystępniejsze. 


160 


n 


Kraków, ul. Eloryańska L. Z4. 


UWAGA: Przyjmuje wszelką reperacye. 


| A i 
Poczucie fiękna 


1 
mądrość życia 
wymagają by nosić buciki zbersonowane. 


Zbersonować 
bucfki to znaczy zaopatrzyć je prawdziwymi 


obcasami gumowymi „BERSON“ 


Berson-Werke, Wien VL 


NADESŁANE, 


Najbliższy czas odjazdu statków linii 


HAMBURG-AMERYKA. 
Z Hamburga do New-Jorku 21 marca Pres. Grant 
„ 4 A 27 „ Pretoria 


29 w Amerika 
21 maja Cincinati 
8 czerwca Cleveland 
25 s Cineinati 
25 marca Graf 
fWaldersee 
£ a = 2 kwietnia Prinz Oskar 
Hamburga do Kanady 21 marca Brandenburg 
» nm 28 , elgia 
ja -> M 4 kwietnia Hannower 
Hamburga do Północnej Brazylii 20 marcą Rio 


n m n 
Z Hamburga do Bostonu 


n » n 


Hamburga do Filadelfii 


N 


N: N 


k „24 „ Rio Grande 
Brazylii 26 marca 
[Asuncion 
„ 9 kwietnia Cap 
[Roca 
Z Hamburga do Połud. Brazylii 28 marca Santa Catha- 


Fina 
25 kwiet. Santa Lucia 
marca ice asa 
rich Au 
1 kwietnia Ge 
[Ortegal 
Hamburga do Kuby, Meksyku 28 marca Ypiranga 


n . 
Z Hamburga 'do Środkowej 


Hamburga do La Plata 25 


NF 


» n u n 


N 


Z konikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie- 


lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 
niami. Po 80 h wszędzie na składzie. 


Handel farb i przyborów artystyczno-malarskich 


pod firmą 


WIKTOR WANDERER na 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 21 


[Pardo 
„ 4 kwietnia Rio Negro. 


Z oudownością wprost graniczące wyniki, jakie 
przez profesora Manna zostały osiągnięte, są tak nad- 
zwyczajne, że ołały tu żywe zaciekawienie, nie- 
zwykłe zdumienie i równie wielki podziw. Często 
leczył on chorych Bpusczonych już przez lekarzy i 
przywraoał im rowie całkiem w niezrozumiały 
sposób. Jego metoda jest otoczona głęboką tajemnicą 
i mówią, że nie posługuje się żadnym z leków, prze- 
pisywanych przez lekarzy. Twierdzion, że odkrył 
prawo natury o całkiem nadzwyczajnych, do dziś 
nieznanych właściwościach. Przez zastosowanie tych | 
właściwości wszystkie choroby dają się wyleczyć. 
Jest stwierdzonym, niezaprzeczonymi faktami, że ta- | 
jemnicza siła, jaką mu to odkrycie dało, pozwała | 
przywracać eciemniałym wzrok, a paralitykom wła- 
dzę w ozłonkach. Tą siłą ożywia on| prawie już wy- 
gasłe życie u osób, stojących nad grobem, i nawet 
tym powraca utracone zdrowie, którzy zostali opu- 
szczeni przez powagi lekarskie. Zdaje się posiadać ; 
nieograniczoną siłę nad chorobami i wydaje się, 
jakby dyktował swoją wolę nawet samej! śmieroi. 

Jego rady są| zupełnie bezpłatne i pomimo swej 
wiedzy, jaka mu umożliwia szukanie klientów wy- 
łącznie pomiędzy bogatymi,a w ten sposób mógłby 
zdobyć wielki majątek, woli on dawać swoje rady 
wszystkim bez wyjątku, nie patrząc na rangę, ma- 
jątek lub urodzenie. 

Moje odkrycie należy do mnie — powtarza — po- 
sługuję się [niem tak, jak mi się samemu podoba. 
Z taką samą łatwością mogę leczyć tuberkuloze, 
raka, paraliż, utratę białka, neurastenię i każdą 
inną chorobę, tak zw. nieuleczalną, jak mogę le- 
czyć reumatyzm, przypadłości gastryczne, katary, za- 
tracie krwi 1 inne choroby, zarażające organizm. — 
tan wej z pomocą zarówno biednym jak i boga- 
tym. Według mego zapatrywania, jeśli w grę wcho- 

1 zdrowie, pieniądz przestaje być czynnikiem od- 
grywającym jakąś rolę. 

Leczę na równej stopie księcia i żebraka. Wo- 
bec mnie tak samo, jak wobec prawa wszyscy są 
równi, dla mnie pomiędzy moimi pacjentami nicma 
różnic społecznych. — Jeśli chcę udzielać pomocy 
wszystkim bez wyjątku, nio mi nie jest w możno- 
ści w tem przeszkodzić, i powiem jeszcze więcej: 
będę dalej leczył podług zasad tych chorych i to tak 
dłago, jak długo tylko będę mógł. To, co inni robią, 
lub czego nie robią, nie potrafi mieć na mnie wpływu. 
Cznję, że jest to moim obowiązkiem leczyć cierpią- 
cych i nie mogę pozwolić swoim bliźnim walczyć 
beznadziejnie z chorobą wtenczas, kiedy jest w mo- 
jej mocy przyjść im z pomocą, albowiem zapewniam 
raz jószoze, że niema takiej choroby, którejbym nie 
mógł zapobiedz. 

o powiedzenie wydaje się śmiałem? Może ono i 
jest takiem, w każdym razie nie więcej, jak samą 
prawdą. Znam doskonale posiadaną przezemnie nie- 
zwykłą, władzę, ponieważ doświadczałem jej bardzo - 
często. Każdy wie o tem, że tuberkuloza płuc jest 
niewyleczalne.— Pewna młoda panienka miss H. L. 
Keley de Sal]Cowe, dowiedziała się od lekarzy, że 
jest dotknięta suchotami i że jej dni są policzone. — 
W oczach tych lekarzy zło było niewyleczalnem. Bie- 
dna dziewczynka byłe zrozpaczoną. Ja ją wyleczy- 
łem pomimo wyroku lekarzy. Wykurowałem płu- 
ca i przywróciłem schudzonemu ciału straconą peł- 
ność. Pewna pani z Moutbellard, która jest obecnie 
w mojej kuracyi na tę straszną chorobę, pisze mi, 


śmiercią. Nikt nie jest w stanie zrozumieć radości, | 
jaką odczuwam wtedy, gdy potrafię wydrzeć grobo- | 
wi ofiarę, na jaką czyha, nikt nie jest w możności | 
zrozumieć tej przyjemności, jaką daje panowanie nad 
śmiercią. 


że jest już prawie wyleczoną i wkrótce bedę mógł | 
liczyć o jedno zwycięztwo więcej odniesione nad || 


Swą fenomenalną mocą do- 
konuje człowiek ten cudów. 


Ciemni widzą. ułomni chodzą, opuszczonych przez lekarzy 
uzdrawia. — Niema choroby, którejbyskułecznie nie leczył. 


Koi bóle, zabliźnia rany, leczy raka, suchoty i wrzody, oraz dokonywa cudów, które 
wzbudzają podziw u lekarzy. 
——OOOO 


Bada bezpłatnie chorych i zniechęconych. Leczy cierpiących w ich włas- 
nem mieszkaniu, nie widząc ich key z taką łatwością, jak gdyby był 
przy nich. 


=== OOO0Z==== 
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|| roby i dowód mojej siły zupełnie bezpłatnie. 


-NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY“ z 23 marca 1915. 15 


Nowoczesna terapia nie wyleczyła jeszcze raka 
nigdy. Chirurgia robi operacyę, lecz rak powraca za- 


wsze i powoli, choć nieubłaganie sprowadza śmierć. 


Ja leczę raka bez pomocy. noża. W moim sposohie 
leczeniu nie zachodzi nigdy potrzeba wycinanią ciała 
lub piłowania kości, moje leczenie jest łatwe, przy- 
jemne i nie sprawia żadnego bólu, pomimo, tego że 
chorobaznika Jedna z pomiędzy moich pacyentek p. 
Melene z Covigton, była dotkniętą tą straszną cho- 
robą, widziała już przed sobą okropną śmierć, ale 
na szczęście oddała się moim staraniom i została zu- 
pełnie i radykalnie wyleczoną. 

. Paraliż jest również jedną z chorób, jakie uważa 
się za niewyleczalne. Pan A. Tournan z Vincennes 


i (Seile), cierpiał na tę wielką chorobę, -w przeciąga 


kiłku dni mego) leczenia opuścił wózek, z którego od 
ośmiu lat nie schodził. Pan Etienne Dnerel, rue Bu- 


| ref-la-Musse Nantes, został w przeciągu ośmiu dni 


wyleczony z neurastenii, jaka go męczyła od jedena- 
gtu lat; powtarza on obecnie wszędzie, że dokazałem 
ne nim wprost cudu. Pan René Larche z Champs 
par Celies, cierpiał dłużej niż trzydzieści lat na reu- 
matyzm stawowy. Nie mógł jaż chodzić, mało co 
jadł. a ciągle się stawał grubszym, jakakolwiekbądź 
praca była dla niego niemożliwa — piętnaście dni 
mojej kuracyi wyleczyło go. 

Pan Cristobald Carcia, który wskutek katarakty 
jska go dotknęła, był od sześciu lat niewidomym. 
w pięciu dniach bez żadnej operacyi został wy- 
leczony- 

Wypadki, jakie powyżej przytoczyłem, są wyję- 
te na chybił trafił z mojego archiwum, gdzie 
poklasowane w setki podobnych przezemnie zdziała- 
nych wyleczeń, a jeśli je ogłaszam publicznie, to 
tylko w tym celu, aby wykazać, że niema chorób 
niewyleczalnych. Choroby mogły być niewyleczałne- 
mł przed zrobieniem mojego odkrycie, teraz przestały 
być takiemi. 3 

Ale w jaki sposób dokonywa Pan tych nadzwy- 
czajnych wyleczeń ? Dlaczego posiada Pan tak dzi- 
wną władzę? 

Potrzebaby mi zanadto długiego czasu, żeby módz 
to wszystko wytłomaczyć. Oto książka, której je- 
stem autorem, a w której opisałem mój wynalazek 
i mój sposób leczenia chorych. Tej książki nie 
sprzedaję, lecz rozdaję darmo pomiędzy osoby, in- 
teresujące się mojem odkryciem, posyłam ją darmo 
wszystkim tym, którzy tego żądają. Co więcej wszyst- 
kim chorym, którzy do mnie napiszą, podając swoją 
płeó i opisując swoje cierpienia, pośle diagnozę cho- 
roby, jakoteż książkę pod tytułem: „Tajemnicze siły 
przyrody“ Powióm także każdemu z 'nich przyczynę 
objawów, na jakie cierpią i sposób osiągnięcia wy- 
leczenia za pomodą radiopatyi. 

Biuro do załatwiania  korespondencyi zostało 
otwarte w Paryżu, dokąd proszę pisąć po polsku, 
francusku lub niemiecku, w języku, W'jakim komu 
dogodnie. Aby otrzymać te wszystkie wyjaśnienia, 
wystarcza list, zaadresowany, ofrankowany 25 hal, 
w ten sposób: 


Institut Mann section D. R. 32 U. rue du 
Louvre 48 Paris. 


Wszystkim tym, którzy do mnie napiszą, dam 
naoczny dowód władzy, jaką posiadam. 

Proszę łaskawie wziąć pod uwagę, że każdy bez 
wyjątku może zrobić użytek z tego, co z takiem sger- 
cem ofiaruję. 

Mówię hezwarunkowo jedynie to, co myśle i zro- 
bię absolutnie to, co mówię. Wszyscy ci, kórzy do 
mnie napiszą, otrzymają moją,książkę, diagnozę cho- 
203: 


Przy zakupnie towarów upraszamy o powoływanie się na 
ogłoszenia umieszczane w „Nowinach*. 


poleca najtaniej: farby, lakiery, glazury i masy do podłóg” 
"wióry stalowe, szczotki wszelkiego rodzaju, rogóżki i chodniki 
kokosowe, oraz artykuły toaletowe i kosmetyczne. 


Farby, pisanki, Śmigusy, wody kolońskie, 
perfumy w wielkim wyborze. 
sport rakiet tennisowych, piłek nożnych, oraz 
przyborów do rybołowstwa. 
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Nr. 69 „NOWNY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 23 marca 1913 


Mnichy z góry Athos zatrudnieni połowem ryb. 
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O górze Athos i klasztorach na niej się znajdujących słychać] było dużo w ostatnich cza- 
sach. Półwysep Athos jest częścią półwyspu Chalcydyjskiego. Znajduje się tam mnóstwo klaszto- 
rów, zbudowanych przeważnie na trudno dostępnych wierzchołkach gór i— 150 pustelni, w któ- 
rych to kłasztorach i pustelniach żyje około sześciu tysięcy greckich i rosyjskich mnichów. Te 
klasztory tworzą rodzaj republiki mniszej, należały jednak terytoryalnie do Turcyi. Obecnie pół- 
wysep Chałcydyjski ma przypaść Grecyi, ale mnichy z góry Athos żądają, aby ich terytoryum 


zostało wyłączone i uważane za niepodległą republikę. 


Przedhistoryczna pracownia rzeźbiarska. 


Francuskie czasopismo „L Anthropologie“ do- 
nosi: Jeden z najsławniejszych archeologów fran- 
cuskicb, hr. Begouen, odkrył wraz ze swymi 
synami pracownię przedhistorycznego rzeźbiarza 
w jaskini w Montesquieu Avantes (dep. Arióge) 
pod Pirenejami. Dostęp do tej jaskini zamyka 
podziemna rzeka, która jednak w głębi jaskini 
ginie. Zanim można dostać się do suchego miej- 
sca, trzeba pod ziemię płynąć łódką jakich sześć- 
dziesiąt metrów. Grota ma trzy piętra. Begonen 
z tradem wydrapał się na drugie piętro, skąd 
ciasnym kominem dostat się na trzecie. Kory- 
tarzem, którego ściany ozdobione są rysunkami, 
dotarł do groty, położonej niżej, a oddalonej od 
wejścia o jakich 700 metrów i tam znalazł pra- 
cownię rzeźbiarską. 

Stały w niej dwie figurki, przedstawiające 
żubry, samca i samicę; rzeźby te, wysokości 29 
i 31 cm., a długości 61 i 63 cm., były oparte 
o ścianę. Tylko prawa strona zwierząt jest rzeż- 
biona. Oko samicy wyobrażone jest zapomocą 
kulki glinianej z wydrążoną źrenicą. Broda, się- 
gająca brzucha samca, wykonana jest zapomocą 
„szpachli*, za to falista grzywa modelowana jest 
rękami. Na podłodze znaleziono trzy szkice, na 
jednym z nich rozpoczęte jest modelowanie gło- 

wy. Z tego widać, w jaki sposób artysta pra- 


sunek gliną, modelując. Gliniane modele pozo- 
stawiono na miejscu, ponieważ zachodzijfjobawa, 
że nie wytrzymają transportu. 


r u 
Że świata. 

Najgłębsze kopalnie na Świecie. Naj- 
głębsze kopalnie na świecie, z których ludzie 
wydobywają skarby ukryte we wnętrzu ziemi, 
są miny miedziane nad jeziorem Ontario w A- 
meryce północnej. Głębokość jednego z tych 
szybów wynosi 1856 metrów i prawdopodobnie 
jeszcze będzie powiększona, ponieważ czynione 
są dalsze poszukiwania w głąb. 

Miny w okolicy słynnego wnlkanu Hekli na 
Tslandyi dosięgają głębokości 1554 m. Kopalnia 
ta jest najlepszym dowodem, iż w miarę zwięk- 
szania głębokości szybu maleje jego wydajność. 
Kiedy w r. 1906 wydobywana z niej około 
5 prc. miedzi, w miarę pogłębiania szybu wy- 
dajność spadała do 4 pre., 2'26 pre., 160 pre. 
125 prc. aż w r. 1911 wynosiła zaledwie 1'10, 

W kopalniach miedzi nad jeziorem Ontario 
praca odbywa się wśród nadzwyczajnych ule- 
pszeń i udogodnień technicznych, a robotnicy 
pracują na spodzie, zmieniając się co godzina, 
Kopalnie te są nadzwyczaj wydatne i od czasu 
swego założenia to jest r. 1881 dały dotyczczas 


cował. Nasamprzód rysował w glinie kontur | 4.800 milionów dywidendy swym funkcyona- 


rzeźby, potem w miarę potrzeby pokrywał ry-| ryuszom. Szyby tej kopalni mają wszystkie na- ' datków jak makaronu, kaszkigitd. 


chylenia około 40 stopni. Temperatura w nich 
wynosi 35° C. 

Nowe pokłady żelaza i złota w in- 
dyach wschodnich. Pewien geolog odkryl 
w rozległych dobrach zmarłego Księcia bindu 
skiego Mahometa Buktara olbrzymie pokłady 
rudy żelaznej i złota. Odkrycie nastąpiło w 
ten sposób, że jakaś stara Hinduska przyniosła 
geologowi bryłę złota. Geolog podarował ko- 
biecinie piękny szal, za co ta mu zdradziła miej- 
sce, skąd wzięła złoto. Dalsze poszukiwania 
wykazały, że cała ta okolica nadzwyczaj jest 
bogata w złoto i żelazo. 

Podziemia jęczą. Mieszkańcy wyspy Haiti 
przerażeni są powtarzającemi się w ostatnich 
czasach nieustannie dźwiękami podziemnymi, 
które brzmią to jak wys r ały ze strzelb lub 
pistoletów, to jak wystrzały z armat, jak grzmo- 
ty, lub dudnienie ciężkich wozów po twardej 
drodze. Te niewytłumaczone dotychczas odgłosy 
najsilniejsze są u stóp wzgórza lua Selle, for- 
macyi wulkanicznej. Zdaje się przeto, że są to 
jakieś wulkaniczne wstrząśnienia. 

„Czarna Kamora“ dzieci. „Neuer Pester 
Journal“ donosi, że członek opery peszteńskiej, 
Eugeniusz Tórzs otrzymał list tej treści: — 
Jeżeli do jutra w kącie sieni domu pod 
numerem 57-ym przy ul. Kónigsgasse nie znaj- 
dziemy pięciuset koron, umrzesz Pan. Przy- 
wódca Komory.“ — Śpiewak dał o tem znać 
policyi, która wnet wyszukała autorów listu. 
Było to dwoje dzieci z lepszych rodzin, dwóch 
dziesięcioletnich chłopców, którzy przyznali się, 
że czytali gdzieś podobną historyę i dla żartu 
wysłali kilka takich listów. Chłopcy nie umieli 
powiedzieć, coby byli zrobili z pieniądzmi, gdy- 
by je dostali. 

Takie owoce wydaje pozwalanie dzieciom na 
czytanie bezsensowych kryminalnych powieści. 

Sprawa Macocha w literaturze kry- 
minalnej. W tych dniach opuściła prasę w 
głośnem wydawnictwie Reklama „Universal-Bi- 
bliothek“ książeczka p. t. „Die Mönche von 
Czenstochau', opisująca w sposób naukowo- 
kryminalny cały przebieg sprawy Damazego 
Macocha, na podstawie aktów śledczych sądu 
piotrkowskiego, oraz protokołów rozprawy są- 
dowej. Autorem książki jest komisarz policyi 
wiedeńskiej, H. Ehrentreund, znany w piśmien- 
nictwie kryminalnem pod pseudonimem U. Tar- 
taruga. Sprawa Macocha weszła tym sposobem 
jako siódmy tomik do zbioru najsensacyjniej- 
szych wypadków kryminalnych, zamkniętych w 
zbiorowem wydawnictwie „Der neu Pitaval". 


NADESŁANE. 


Pierwszorzędne dekoracye 1 urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 


Zakład pogrzebowy J. Horak 


Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 
Telefon Nr. 248. 

Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacya 
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Kwestya mięsa wołowego rozwiązana. Dobre mięso wo. 
łowe je każdy ze smakiem, lecz wygotowaoce jałowe mi «s 
ze uyy zamieniłoby się chętnie na inną potrawę mic- 
sną. Oszczędna gospodyni zużywa przeto drogie mięs 
jedynie na pieczeń. zrazy itp., rosół zaś sporządza szyb- 
ko i tanio z Maggiego kostek rosołowych po 5 halerzy 
Każda kostka. wydaje przez polanie wrzącą wodą Y/, li- 
tra wybornego rosołu, nadającego się do wszelkich do- 


ZAKŁAD ARTYSTY- 


F R . W E S E L Y CZNO - ŚLUSARSKI 


—= W KRAKOWIE ULICA KRUPNICZA L. 23. ===— 
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= PIERWSZA WZOROWA PRACOWNIA 


GALWANO-TEHCNICZNA DLA WYROBÓW SREBRNYCH | METALOWYCH 


"WOŹNIAKA 


W Krakowie ul. Stradom 8 (obok kościoła XX. Misyonarzy). 


wykonuje: roboty kute w każdym stylu, kościelne kraty, bramy, i krzyże, 
konstrukcye żelazne i roboty budowlane, ogrodzenia kute i siatkowe, okur'a 
stylowe, roboty galanteryjne i t. pp Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie 
Zamówienia wykonuje podług własnych projektów i podanych wzorów po 
najprzystępniejszych cenach. 


Czas dostawy przestrzegany. 295 


Przyjmuję wszelkie roboty z bronzu, srebra, miedzi, żelaza, stali itp. do sre 
brzenia, złocenia, niklows ia, miedziowania, mosiędzowania oraz barwienia 
metali na różne kolory. rodejmuję się wszelkich reparacyi wyrobów ze sre- 
b” i metali jakoto: przyborów kościelnych, kielichów, monstrancyi. puszek 
iiw. Odnawia świeczniki, żerandele, lichtarze, kinkiety, lampy elektryczne, 
wszelkie zastawy stołowe domowe, hotelowe, restauracyjne i kawiarniane oraz 
wszelkie roboty artystyczno-galanteryjne i wyroby z chińskiego oraz prawdzi- 
wego srebra, wykonuje takowe i sumiennie po cenach fabrycznych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. Wykonuję wszelkie 
roboty galwano-plastyczne jakoto: portrety, medaliony, ozdoby metalowe isre- 
brne oraz wszelkie roboty artystyczne z powierzonych lub własnych modeli, 
Specyalnie nikluję rowery, szable i różne instramenta optyczne i chirurgiczne 
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„Przez lądy i morza” 


każdy nowy 
abonent, 
który przyśle wprost do administracyi „Nowin“ 
przynajmniej miesięczną prenumeratę w kwocie 
1K 50 h., otrzyma bezpłatnie i franko 
zbiór wielce interesujących nowel z 30 
ilustracyami p. t. 


„Przez lądy i morza” 


TADEUSZ ZUBRZYCKI, 


Krwawa Wielkanoc 
w roku 1704. 


Drgnęła Warszawa — radosna wieść gru- 
chnęła po mieście: 

— Zbił Kościuszko Moskali, zbł na kwaśne 
jabłko! Nasze chłopy, zuchy Krakowianie, ude- 
rzyli na działa moskiewskie i jednym zama- 
chem zabrali dwanaście puszek. Kościuszko 
zbiera pułki po drodze, Kosynierów formuje 
i ku Warszawie ciągnie! 

Zhardziało mieszczaństwo warszawskie — 
rzemieślnicy i konsystujący w mieście żołnie- 
rze polscy, spoglądali butnie na sałdatów ro- 
syjskich i jaki taki mruczał pod wąsem: 

— Poczekajcie, psie pary, rozprawimy się 
z wami, niechno od Naczelnika rozkazanie 
przyjdzie! 

Generał rosyjski, Igelström, wściekał się ze 
złości. Doniesiono mn o zwycięskim pochodzie 
Kościuszki, dalej wieść przyszła, że wszystkie 
pułki polskie, pod wodzą Grochowskiego ru- 
szyły z za Wisły, w celu połączenia się z Ko- 
ściuszką, wreszcie w samem mieście objawiał 
się coraz żywszy niepokój. Igelstróm zrozumiał, 
że stoi na wulkanie, który lada dzień bluźnie 
krwią i płomieniem. Postanowił zawczasu ubez- 
pieczyć swą skórę. I znaleźli się zdrajcy, sprze- 
dawczyki, pan hetman Ożarowski i biskup Kos- 
sakowski, którzy poddali mu iście piekielny 


-Dawne obrazki wielkopostne. 


„Mówią nawet ludzie prości: lichy Polak, co 
nie pości* — opiewa stare przysłowie. Jakoż 
z dawien dawna chwalono kraj nasz, a zwłasz- 
cza Mazowsze, za żarliwość w tym względzie. 


Srogość postu. 


Nuncyusz papieski de Torres pisał do Rzymu 
w r. 1692l-szym: „W księstwie mazowieckiem 
mieszkańcy są bardzo pobożni i tak ściśle post 
zachowują, że gdyby nieświadomy tego zwy- 
czaju podróżny jadł w ich obecności w piątek 
jaja lub nabiał, naraziłby się na niebezpieczeń. 
stwo utraty życia. Stąd nqrosło między nimi 
przysłowie. że leriej jest człowieka zabić, niż 
jeść z mięsem w piątek“ (Relacya nuncyuszów, 
M, 141). Takie umartwienie ciała było w po- 
wszechnym zwyczaju aż po koniec wieku XVIII, 
posuwane często aż do głodzenia się w dniach 
pokuty, Czytamy np., że w Warszawie, około 
r. 1787, w kamienicy ur. 1885 na Przyrynku, 
mieszkała wdowa po oficerze gwardyi koronnej, 
która od niedzieli środopostnej aż do końca 
wielkiego postu tylko raz na dzień zasilała się 
i to jedną potrawą, niegotowaną i niepieczoną. 
Cieszyła się mimo to zdrowiem i doczekała się 
późnej starości. Po trzytygodniowych suchotach 
pierwszym posiłkiem jej było święcone, na które 
schodziły się do babki: wnuczęta, prawnuczęta 


Artystyczna litografia 


F. Zielińskiego 


w Krakowie ul. św. Marka 16. 


Nr 63 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 23 marca 1913 


Z oblężenia Janiny. 
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Rycina powyższał sporządzona na podstawie zdjęcia fotograficznego, dokonanego przez jednego 
z angieiskich fotografów tuż po upadku twierdzy Janiny, przedstawia oblężniczą armatę grecką 


rozbitą granatami tureckimi. 


Stalowy pancerz armaty jest podziurawiony — dowód, że Turcy 


bądź co bądź dzielnie się bronili. Trzej kanonierzy, obsługujący przedstawione na rycinie działo 


w nich uwięzić, garnizon polski rozbroić, a ar- 
senał opanować. 

Tak myślał generał Igelstróm, lecz pan Bóg 
pokrzyżował jego plany. 

W sercach rzemieślników nie wygasła je- 
szcze staropolska cnota i Ojczyzny miłość. 
Serca te cznwały i nadsłuchiwały bacznie, czyli 
nie zbliża się już godzina wyzwolenia. 

Czuwał i pan Jan Kiliński, majster szew- 
ski, właściciel kamieniczki na Dunaju i radny 
miasta Warszawy, pomiędzy wszystkimi szew- 
cami najpierwszy. Dusza szczera jak złoto, 
serce wielkie, Ojczyznę naprawdę miłujące, 
mina zamaszysta, od stu dyabłów. 

Chytry pan Tan zwiedział się o planach Igel- 
stróma — pijany oficer moskiewski ze wszyst- 
kiem się przed nim wygadał. Pobiegł więc da 


i praprawnuczęta, składając powinszowania(„Ku- 
ryer warszawski“ 1847-r. nr. 70.) 

Zniewolona przez starszych do przestrzega- 
nia ścisłego postu, płocha młodzież nie taiła ra- 
dości z jego końca. W Wielki piątek lub Wielką 
sobotę, uwiązawszy śledzia na długim powrozie, 
wieszała go na suchej wierzbie lub innem drze- 
wie przydrożnem, karząc za to, iż przez siedm 
niedziel żołądki morzył. Wyprawiano także po- 
grzeb żurowi. Porwawszy z kuchni garnek, swa- 
wolni chłopacy znaleźli zawsze fryca, który po- 
dejmował się znienawidzony żur postny pogrześć 
i brał garnek na głowę lub plecy. Za nim wy- 
ruszała na dziedziniec gromada, a na jej czele 
frant z rydlem, niby grabarz. Skoro jednak tyl- 
ko ominięto wrota, idący z tyłu grabarz rozbi- 
jał znienacka rydlem garnek, a żur oblewał 
fryca ku niewymownej uciesze psotników i ga- 
wiedzi. 

Z biegiem czasn surowość postu wątlała i co- 
raz więcej bywało takich, do których dawało 
się zastosować przysłowie: „O poście mówić, 
najadłszy się, łacno". Pozorni przestrzegacze 
postu żałowali go na swój sposób, jak to wi- 
dzimy z rozczulającego pożegnania: „Bądź zdrów, 
holenderski śledziu, żegnamy cię, delikatny sztok- 
fiszu, adju minogi, łososie, marynowane szczu- 
paki, sielawy, piklingi, zgoła cała morska i rze- 
czna generacyo! Nie jednemu przykro rozstać 
się z wami, bo niemało mieliście zwolenników. 
To też wczoraj smutne było rozłączenie w han- 
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ale serce polskie nosił, kapitanów Kosmow- 

skiego i Linowskiego, cechmistrza rzeżnickiego 

Sierakowskiego i innych panów cechowych. 
— Hej, panowie bracia! — rzekł im pan 


Kiliński — Igelström umyślił sprawić nam 
krwawą Wielkanoc. Nie ma czasu do namysłn, 
jeno zaczynajmy pierwsi! 

— W Imię Boga, zaczynajmy! — 
ksiądz Mejer z powagą. 

— Zaczynajmy! — powtórzyli pan Mokro- 
nowski i pan Hauman. 

— Kiedy zaczniemy ? 

— W Wielki Czwartek o świtania — od- 
parł pan Kiliński. — Może Bóg pozwoli wy- 
garnąć to tałatajstwo z naszej Warszawki. 
Podali sobie dłonie i rozeszli się. Każdy 
z err eee 


wyrzekł 


dla Riedla. Poezciwy sztoktisz zalewałby sie 
łzami, gdyby już głowy oddawna nie stracił, 
a wysmukłych kibici minogi z rozpaczą nurzałyby 
się w occie i oliwie. Żegnamy was do przyszłe- 
go postu!" (Kuryer warszawski 1850 r. nr. 87). 

Ale, że trafnie przysłowie powiada: Postem 
Pana Boga nie przekupisz — więc przodkowie 
nasł nie poprzestawali na poście i przed spo- 
wiedzią wielkanocną zabiegali ofpojednanie się 
z pokrzywdzonymi i o zmazanie win. W tym 
celu cechy rzemieślnicze zwoływały nawet u- 
myślnie schadzki w niedzielę Przeprośną (lnb 
Białą). Oto np. wypis z dawnej księgi piekarzy 
warszawskich: 

„Niedziela Przeprośna dnia 0 marca 1704 r. 
Za starszeństwa i konfirmacyi tego sławetnego 
pana Michała Olblińskiego, cechmistrza cechu 
piekarskiego i kolegi jego, pana Wawrzyńca 
Kałęckowicza i Pawła Makowskiego. 

„Przy tej sesyi przełożył skargę p. Jan Kranz, 
brat cechowy, na brata swawolnego, Wawrzyń- 
ca Orzechowskiego, który na sesyi siła sobie 
pozwalał, piwo porozlewał i szklenice cechowe 
potłukł. Panowie tedy bracia, zważywszy jego 
swawolę, jednak, że submisse stawił się, lubo 
większą winą powinien być karany, jednak, aby 
na drugi raz był ostrożniejszy, 'niniejszym de- 
kretowali dekretem. aby tenże brat. za tę winę 
dał piwa beczkę dobrego i te szklenice kryszta- 
łowe odkupił na przyszłe, da Bóg, Boże Ciało, 
co obiecał wykonać it uczynić”. 


ke kkk kde sk e e ksh kkk kkk eks h 

Jako pierwszorzędny litograf-rysownik w kraju, zagranicą 

odznaczony wysokiem uznaniem naszych wybitnych Arty- 

stów Malarzy, poleca najuprzejmiej: Dyplomy, plakaty, ety- 

kiety, tablice naukowe, plany, bilety wizytowe, zaproszenia 
ślubne, odbijanie sk *yptów (autografię). 
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je Nr. 69 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ z 23 marca 1913 i 


z mioh wiedział, co ma czynić. Nie było czasu 
dalsze narady — ziemia parzyła pod sto- 


Ra 
pami 
óżną nocą powrócił pan majster do domu, 
w ostatniej chwili wciągnąwszy do spisku uła- 
nów królewskich, którzy dniem wprzódy przy- 
naaszerowali do Warszawy. Wyniósł z powozu 
nki, których sześć tyaigoy przywiózł ze 
sobą, celem rozdania ochotnikom, poczem za- 
siadł przy stole i począł pisać testament. 
Blady świt zastał naszego szewca, klęczące- 
go ya, środkn pokojn i bijącego się kornie 


w piersi. 

Kiliński modlił się. 

Wresscie powstał z kolan, obudził ludzi, któ- 
rych zwyż dwustu u niego nocowało, i wzią- 
wszy ładunków w serwetę, zaniósł je war- 
szawakim żołnierzom. 

Na ratuszu uderzyła czwarta, gdy od strony 
rozgrzmiał wystrzał armatni, a w ślad 
za nim huknęły dzwony całej Warszawy. 

Było to umówione hasło. 

Kiliński, kordelasem uzbrojony, wybiegł po- 
łączyć się se swoimi. Na ulicy, tuż przed mie- 
szkaniem, nawinął mu się kapitan moskiewski, 
który widocznie wracał z nocnej birbantki.. 
Pan Jan płatnął kordelasem, i trup pierwszego 
w tym dnia Moskala krwią zbroczył bruk War- 
SZAWY. 

Od arsenała i od Miodowej ulicy coraz gę- 
ściej huczały wystrzały armatnie i grzechot 
salw karabinowych; ze wszech stron dochodził 
odgłos bębnów i okrzyki bojowe. Atakowano 
Moskali na wszystkich punktach. 

Kiliński, na czele kolumny, złożonej z kil- 
kuset szewców, wpadł pędem na Muranowskie 
i zabrał Moakalom pięć armat. Stąd, wraz z ka- 
pitanem Linowskim, ruszył na Nowe Miasto. 
Starli się ponownie z Moskalami, i zdobywszy 
na nich dwie armaty, przępędzili ich na Pod- 
wale. 

O tej porse walczono jaś w całem mieście, 

Żołnierze mirowscy i ułani królewscy rozbili 
posterunek moskiewski przy Żelaznej Bramie 


O wiele cięższe wyroki zapadały z głębi kon- 
fesyonału, który uzupełniał sprawiedliwość świec- 
ką. Kto, popełniwszy zbrodnię, zdołał ujść rąk 
nstygatora, komu sąd starościński wymierzył 
pobłażliwie nawiązkę, ten, kając się przed spo- 
wiednikiem, przyjmował kornie jawną pokutę 
kościelną. — Burowość jej uderzała przybyszów 
z cudzych krajów, gdzie pokuta kościelna by- 
wała rzadszą, gdyż sądy świeckie aż nazbyt 
.ojnie szafowały karą miecza. Nuncyusz Com- 
merdoni pisał np. z Warszawy do kardynała 
Karola Boromeusza w roku 1564: „Król Zygmunt 
August przez te dni uroczyste uczęszczał poboż- 
aie do kościoła i publicznie komunikowaź z wiel- 
kiem wiernych zbudowaniem. Odbyli także w ko- 
ściele pokutę publiczną mężobójcy i tym podobni, 
których wielka była liczba, ale wszystko wie- 
niacy i ludzie nizkiego stanu“. „(Pamiętniki* 
Albertrandego I, 113). 

Jaskrawy obraz takiej pokuty przekazał nam 
aistoryk francuski, Jan Laboureur, który po- 
znał Warszawę, należąc do poselstwa, przywo- 
żącego Władysławowi IV. jego oblubienicę, Ma- 
ryę Ludwikę Gonzagę. Oto jego słowa: 

„Przez ciąg cały Wielkiego tygodnia (1646 r.) 
byliśmy świadkami żarliwości Polaków, zwłasz- 
cza ludu, który się srodze dyscyplinami katuje 
w kościołach. Trwa to biczowanie we wszystkie 
soboty, łecz od środy aż do Wielkiejnocy smu- 
tno patrzeć, jak dzień i noc, przy świetle smol- 
nych pochodni, po pięćdziesięciu lub stu ludzi 
idzie za krzyżem odwiedzać kościoły z krwią 


8 dyskregną 


ÓSMY CUD ŚWIATA! == | 


Broszura Dra Miillera : 
„Jak nabezpieczyć się przed zbyt liczną rodziną*, Cena 40 halerzy 
przesyłką, markami pocztowemi w liście 50 aalerzy. 


Piękną różową cerę 
i:s każdy, F» używa masażystki „Amo* aparat usuwający brzydką 


stę, orairazcaki, piegi, wągry, pryszcze, tłastość cery. Cons 
za zaliczką 70 halerzy drożej. 


falą ku arsenałowi, gdzie broń mu rozdawano; 
nawet gwardya królewska, pod dowództwem 
kapitana Strzałkowskiego, opuściła tchórzliwe- 
go króla i ruszyła w bój. 

Znieważona stolica Polski hardo wznosiła 
skrwawione czoło i wyciągała zbrojną pięść, 
by wziąć pomstę na wrogu. 

Poczciwy lud warszawski nie znał paktów 
z wrogami, nie brał rubli moskiewskich, ni 
talarów pruskich. Wstał teraz, jak pioran gro- 
gą i jak demon mściwy. 


idziano ich — ową wzgardzoną „hołotę | 


warszawską”, owych szewców, krawców i rze- 
źników, jak pod wódzą swoich cechmistrzów: 
Kilińskiego i Sierakowskiego, z dziką zawzię- 
tością rzucali się na Moskali. Widziano ich, 
jak wyciąwszy w pień resztki sałdatów Benera 
na Nowem Mieście, zbryzgani krwią od stóp 


„|do głowy, z błyszczącemi złowrogo oczyma, dy- 


sząc ciężko z umęczenia, przyszli na Miodową 
ulicę, wołając do komendantów wojskowych: 

— Prowadźcie nas na Igelstróma! 

A ów — przed kilku godzinami jeszcze — 
wszechwładny pan Warszawy, drżał jak liść 
osiki i niemał na klęczkach błagał swoich ofi- 
cerów, by go ratowali. Dokoła jego pałacu 
i z obu stron ulicy Miodowej, czyhało nań 
wojsko polskie i zbrojny lud. 

Najzaciętszy bój toczył się obok kościoła św. 
Krzyża, gdzie waleczni działyńszczycy, prowa- 
dzeni przez Haumana, zwarli się potężnie z Mo- 
skalami. Z obu stron grzmiały armaty, trup 
walił mię gęsto, wreszcie adjutant pułkowy, 
Lipnicki, na czele jednego batalionu, z bagne- 

|tem w ręku nderzył na szeregi. moskiewskie. 

Długą chwilę zmagano się zacięcie — sał- 
daci liczbą przemagali działyńszczyków. Już 
ważył się los bitwy, gdy na tyłach Moskali 
rozległy się gromkie okrzyki. To przez Koński 
Targ i Saski Dziedziniec wpadli szewcy Kiliń- 

śr a iz głośnem „burra!“ rzucili się na Mo- 


skali. 

Żwawiej natarli działyńszczycy — legł do- 
wódzca oddziału moskiewskiego, książę Paga- 
ryn — oddział jego wycięto niemal do nogi. 

Ku wieczorowi wystrzały poczęły rzednąć, 


tudzież okropnie słuchać, jak przeraźliwym wrza- 
skiem napełniają ulice. Okryci są kapturem 
z otworami na oczy i kapą z płótna białego 
lub czerwonego, na której są namalowane tru- 
pie kości lub czaszki z napisem: Memento mori. 

wW Wielki piątek biczowałi się po przed- 
mieściach, w mieście i kościołach, do których 
wchodząc, wołali: Jesus pius, Jesus fortis, Deus 
immortalis, miserere nobis! Potem padali plac- 
kiem na ziemię i krgyż całowali, a wstając, od- 
krywali gołe plecy i siekli je okrutnie przez 
całe Miserere. 

„Fo, co się działo w mieście, srożej jeszcze 
po wsiach się dopełniało. Z galeryi zamku war- 
szawskiego widzieliśmy wsie nadbrzeżne, oświe- 
tlone blaskiem pochodni i tysiączne procesye 
pokutników, których wrzask się o uszy nasze 
obijał. Wzbudzała we mnie politowanie ta mę- 
czarnia. 

„W Wielki piątek ks.-Fleury, spowiednik 
i kaznodzieja „królowej, doktor Sorbony, miał 
w kaplicy zamkowej wyborne kazanie pasyjne, 
na którem znajdowali się wszyscy dworzanie, 
którzy język francuski rozumieją. Tegoż dnia 
i w sobotę królowa odwiedzała kościoły z ca- 
łym dworem. Przenajświętszy Sakrament wysta- 
wiają tak, jak u nas, pod bałdachimami, lecz 
ozdobniej przybranemi. We wszystkich prawie 
grobach leżał Pan Jezus umarły, przy nim 
Matka Najświętsza. Widać było rozpadającą się 
otchłań i różne obroty niebieskie, wszystko to 
nader wyraziście, dzięki nieprzeliczonej ilości 
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zbroczonemi dyscyplinami o żelaznych kołcach» 


dymy prochowe wzbiły się w górę, na ulicach 
rozpałono ogniska, przy których czuwali zbrojni 
powstańcy. Moskale trzymali się jeszcze w czte- 
rech punktach: w pałacu Krasińskich, w Ogro- 
dzie Gdańskim, u Kapucynów i na Miodowej 
u Igelstróma. 

Bój nie ustawał. Generał Mokronowski, sto- 
jący na placu Zamkowym, kierując akcyą bo- 
jową, kazał całą noc strzelać, z rzadka, ala 
bezustannie, by wyczerpać i znużyć Moskali 
do ostateczności. 

Igelstróm zrozumiał, że wszystko stracone. 
Opierał się wprawdzie pan ambasador do sa- 
mego południa, poczem, korzystając z zamiesza- 
nia, w sukniach kobiecych umknął do Pru- 


saków. 

Na ulicach Warszawy pég mik resztki je- 
go wojska, lub brano je w niewolę. 

Brzask Wielkiej Soboty 1794 roku zastał 
Warszawę skrwawioną, zawaloną trupami, pod- 
nieconą nerwowo, ale upojoną i radosną. 

Na zdrajcach i sprzedawczykach skóra drżała. 

Z dziewięciotysięcznej załogi moskiewskiej, 
zaledwie szczupłe garstki uszły i znalazły schro- 
nienie w obozie pruskim. 

Dzwony warszawskie grały hucznie, zwia- 
stując dzień Zmartwychwstania. Nie był to już 
ów ponury odgłos, nawołujący do bitwy i do 
rzezi, lecz cudne, radosne granie. 


O, na nic wzloty... 


O, na nio wzłoty w nieba szczyt, 
gdy skrzydeł brak i siły — 

a, chociaż przyjdzie jasny świt... 
wyswolim Ją z mogiły?... 


Trzeba wprzód przekuć w ogniu stal 
i pierś hartować trudem... 

zdławić niemęskich pragnień żal, 
by wolnym powstać ludem... 


Trzeba stal wykuć w słońca blask, 
by lśniła jak promienie — 
znać siły swe, nie błagać łask, 
iw bój iść, w walki wrzenie! 
Wincenty Korolewicz 


lamp i świec jarzących. Grób w kościele Je- 
zmitów (przy nl. Świętojańskiej) cały składał 
się z pałaszów, szyszaków i broni prawdziwej, 
a we wszystkich świątyniach mnzyka dawała 
się słyszeć. 

„W Wielką sobotę, podług zwyczaju krajo- 
wego, królowa prawie pół nocy w kościele spę- 
dziła. Król nawet (lubo słaby) kazał się tam 
zanieść*. (Relation du voyage de la reine de 
Pologne, Paryż, 1647). 

Laboureur nie wspomina wcale o umywaniu 
przez króla nóg dwunastu starcom, bo snadź 
choroba Władysława IV. temu przeszkodziła, 
labo ów akt pokory praktykował już na zamku 
warszawskim król Zygmunt III. W kolegiacie 
św. Jana miał zaprowadzić ten zwyczaj biskup 
poznański, Jan Wężyk, późniejszy prymas. Tego 
wielkoczwartkowego obrzędu dokonywali również 
następni królowie, a potem prymasi. 

W roku 1825 pomiędzy owymi dwunastu star- 
cami znajdował się Jan Czerwiecki, liczący lat 
113, któremu już niegdyś król Stanisław Au- 
gust kilkakrotnie nogi umywał. „Ten starzec -- 
pisze ówczesny „Kuryer warszawski* — ma 
dotąd wszelką przytomność umysłu i twarz na- 
der przyjemną. Miał trzy żony, z czwartą żyje 
dotąd“. 

Kiedy wpływ czasu złagodził obyczaje, jęki 
biczowników podczas nabożeństw  pasyjnych 
zastąpiły dźwięki mnzyki religijnej, Czytamy 
np. w „Gazecie warszawskiej* z 1784 roku: 

„Wiele bardzo pięknych i wybornych muzyk 
w tem stołecznem mieście za przeszłego i te- 


Odmrożone ręce, czerwone, szorstkie, 
zamieniają się w przeciągu 3—4 dni na białe delikatne, gładkie po 
użycin kremu „Mon Typ“. Cena 80 bal, z przesyłką 10 hal. więcej. 
Ne prowincyę wysyła za poprzedniem nadesłaniem marek pocztowych. 

ZBYTECZNE WŁOSY 


usuwa raz na zawsze pod gwarancyą z rąk, twarzy, nóg, i t. d. wraz 
z cebulkami najnowsza metoda „Antipilox"*. Cena za dozę K 1'50 i23, 


poleca „IRIS“ dom handi., Kraków ul. Długa A. 21. 
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Od chwili, gdy dzienniki niemieckie ujawniły 
zamiar rządu, aby podwyższyć stan prezencyjny 
armii niemieckiej, a zwłaszcza, od chwili, gdy 


tego miesiąca kwietnia egzekwowano. 

„Stosowne do okoliczności postu oratorynm 
o Męce Pańskiej sławnego posty Metastazego, 
pełne myśli i wyrazów, w muzyce równie mo- 
cnej, jak harmonicznej pierwszego w Europie 
kompozytora, imć pana. Paesielło ułożone, przy 
licznej orkiestrze wokalnej i instrumentalnej 
grane tam było w przytomności Najjaśniejsze- 
go pana i wieln bardzo, za łaskawem jego 
przez bilety wezwaniem, osób zgromadzonych. 

„Szczęśliwe zdarzenie przybycia w niedaw- 
nym czasie od nas samego tej muzyki autora 
i imć pani Todi sprawiło, że pierwszy dyrekcyą 
swoją wiele w egzekncyi dokładności, druga 
głosem, którym jej nikt w Europie nie prze- 
wyższa, wiełe ozdoby dodała. 

„Dziś, 10-go kwietnia, w nowej Jego Kró- 
lewskiej Mości sali, przy tejże ilnminowanin, 
ma być wieczorem przed rezurekcyą grany sła- 
wny hymn o Bolesnej Matce Boskiej czyli 
„Stabat Mater“ kompozycyi muzycznej Pergo- 
lesego“. i 

Pieczenie ciast. 

Nie do muzyki jednak było wtedy sławetnym 
warszawiankom, gdyż własnemi, nie cukierni- | 
ków, rękoma, wypiekały podówczas ciasta wiel- 
kanocne. A jak dalece przejmowały się tą 
czynnością, niech świadczy list następujący, 


par noży stalowych 
6 łyżek aluminiowych 
6 łyżeczek m 
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się obliczeniami stanu pokojowego armij państw, 
należących do trójprzymierza i trójporozumienia. 
Francya, idąc za przykładem Niemiec, powię- 
ksza swoją armię, zaprowadzając w tym celu 
trzechletnią służbę wojskową, a Rosya również 
przystępuje do wydatnego pomnożenia stanu pre- 
zencyjnego swojej armii. 

Rycina nasza, sporządzona na podstawie pism 
francuskich, unaocznia przyszłą wielkość sił 
zbrojnych obu grup mocarstwowych w Europie. 
Obie trójgłowe figury przedstawiają jedna trój- 
porozumienie (Anglię, Francyę i Rosyę), 
a druga trójprzymierze (Niemcy, Austro- 
Węgry i Włochy). Figura trójprzymierza jest 
znacznie mniejszą, gdyż mocarstwa trójprzy- 
mierza będą po podwyżce miały ogółem 
1,550.000 ludzi, podczas gdy armie mocarstw 
trójporozumienia będą liczyły 2,057.000 
ludzi. 

Obliczenie powyższe ma jednak wartość dość 
problematyczną, gdyż na wypadek wojny obli- 
czenie wojsk odbywa się na podstawach, które 
w każdem państwie militarnem otoczone są ści- 
słą tajemnicą. 


Zmiany w Białym domu. 


Jak wiadomo, Stany Zjednoczone mają teraz 
nowego prezydenta i nowe władze. Demokraci 
ci, którzy wczoraj robili opozycćyę, są dzisiaj 
potentatami, a woła ich będzie przez cztery la- 
ta prawem. Jest to zdarzenie, zasługujące z pe- 
wnością na głębsze omówienie polityczne, ale 
jest to też zmiana, mająca swoje charakterysty- 
czne strony. 

Złośliwi republikanie, ile razy teraz przycho- 
dzą do Białego domu w Waszyngtonie, uśmie- 
chają się ironicznie i zdają się pytać, czy to 
jest istotnie mieszkanie najwyższego urzędnika 
republiki. Nie, bo Biały dom wygląda teraz ra- 
czej jak olbrzymi pokój dziecinny. Wszędzie bo- 
wiem, w każdym pokoju niemal, snują się i ska- 


Krasnego stawa die 2 Aprilis anna 

1687, 
„Wiem miła Jaguleńkn, że teraz mozolisz się 
nad pieczywem, przeto cię bardzo obliguję, 
abyś przy pieczeniu placków na Wielkanoc 
nie była takiej cholery, jak to bywało in iilo 
tempore. 
Jeśli dobra. gospodyni chee, aby jej pieczy- 
wo było smakowite i chędogie i piękne, wtedy 
niech wypędzi wszelaką cholerę, a będzie we- 
sołą, bo pewno złośnicy nie uda się pieczywo. 
Chcesz mieć piękne placki, a wszystkim słu- 
żehnicom dajesz płacki na policzki i ty się 
gniewasz i one są zakwaszone, a mając sińce 
pod oczyma, psują, zamiast pomagać. 
„Nie spuszczaj się na słażebnych, sama obej- 
rzyj drożdże, szafran, mąkę i wszelkie przy- 
prawy, przeczytaj obserwacyę naszej ciotki, 
panny ksieni o płackach, urządź zawczasu 
wszystko nałeżycie, miej wszystko pod ręką. 
Pańskie oko konia tuczy. 
„Przybędęć ja w porę ł skosztnję waszecine 
specyały. Całuję wszystkie twoje piękności 
i ściskam Jędrulka i Basię.“ — („Kuryer war- 
szawski*«, 1825 r. Nr. 76). 
Niewiele przecież ogłoszenie tych przestróg 
pomogło, albowiem w tymże „Kuryerze" war- 
szawskim z roku 1849 wyczytujemy następnjącą 
skargę: 


h 


TA 
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czą rozmaite malce, płątając się pomiędzy no- 
gami dyplomatów, którzy z ogromną powagą i 
godnością kroczą do gabinetu prezydenta. Ba 
ten prezydent Wilson jest poprostu zakochany 
w małych dzieciach. Musiał też zaprosić chyba 
wszystkie latorośle wszystkich swoich krewnych, 
aby z nim dzieliły mieszkanie w Białym domu. 
Nawet w gałowym pokoju jadalnym, gdzie prze- 
cież pomiędzy jednem daniem a drugiem ror- 
strzyga się i załatwia najważniejsze kwestya 
dyplomatyczne, nie jest się przed dzieciakami 
bezpiecznym; bo one tam na wspaniałych, ozdo- 
bnych krzesłach gimnastykują się, wywracają 
kozły, ot, jak dzieci, wychowane nadto w demo- 
kratycznych przekonaniach. 

Ponadto jest tam jeszcze maleństwa, dziecia- 
czek mający dopiero siedmnaście miesięcy, a co 
ten wyprawia, o tem w przyzwoity sposób pi- 
sać niepodobna. Jest to synek siostry prezyden- 
ta, która urządziła sobie w jednem skrzydle 
Białego domu bardzo wygodne gniazdko i zdaje 
się myśli w nim pozostać tak długo, jak długo 
pozostanie brat prezydentem. 

Jaki pan, taki kram; jaki prezydent, tacy je- 
go ministrowie, oczywiście wszyscy nowi. Po- 
między nimi znajduje się np. jeden, który przed 
kilku jeszcze miesiącami wydawał w jakiejs za- 
padłej mieścinie mały dzienniczek — obecnie 
jest ministrem marynarki. Jeden z wyższych 
urzędników, który onegdaj wszedł do gabinetu 
tego ministra, zobaczył, że szanowny minister 


marynarki jedną ręką podpisywał akta, w dru” 
giej zaś trzymał kromkę chleba z masłem ' 
ogromnie smacznie zajadał, Kawałek starej pa- 
zety, rozpostartej na biurku, służył mu za obrus 
i za serwetkę. 

Teraz wogóle zapanowały w Waszyngtonie 
nowe zwyczaje. Albowiem nowi dygnitarze re- 
publiki, wszyscy, jacy są, a więc prezydent i 
jego żona, wiceprezydent i jego żona, sekretarz 
państwa Bryan i jego żona, prawie wszyscy mi- 
nistrowie i wyżsi urzędnicy są eleuterykami i 
nienawidzą alkoholu. W oficyalnych kołach wa- 


szyngtońskich nie dostanie już człowiek niczego 


„Kiedy się rozpoczyna wielka fabryka okoła 
święconego, komu życie miłe, niech stroni od 
warsztatów, w których się wyrabiają baby, ma- 
zmrki, torty, ba... i marcepany. Na takie dni 
przynajmniej niech każdy przyjmie za zasadą. 
Nie łaź tam. gdzie robią słodko, bo cię przyj 
mą kwaśno! 

„Siostra moja jest to anioł dobroci, jest ta 
miła blondyneczka, która ma wszystkie przy 
mioty cukru: biała, słodka i główkę nie od pro- 
porcyi nosi. Dwa lata temu, nie wiem, czy sią 
kochała, czy nie (bo ja się w babskie interesy 
nigdy nie wtrącam) dosyć, że dodawszy za dn- 
żo cukru, ą za mało drożdży do ciasta, osadziła 
je jak tratwę na piasku, i zamiast babki, wy- 
szło. coś z pieca nakształ, karłowatego po- 
tworu. 

„Nieszczęście chciało, żem w tej chwili wszedł 
do laboratorynm, a mój aniołek dobroci, rap- 
tem w rodzaj hyenki zamieniony, niefortunne 
powodzenie pieczywa wejściu mojemu przypi- 
sał. Odszedłem nnucąc sobie: 

Czy mnie kochasz, czy nie kochasz, 
to załeży od twej woli, 

Tylko na mnie krzywo nie patrz, 
bo mnie o to serce boli“. 


Ładzisław Borzywojowicz 


Maszynki do mięsa Nr. 5 po 
K 250 
gatunek l-ma po K 3.— 


3 Maszynki do włosów Nr. | K380 
FP 1:50 An = u u A K 4:80 
, 90 n 
skład tow. Kraków, Grodzka 42. Cenniki na nakrycia stołowe i towary że- 


żelaznych 


azne pratis. 
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do picia, prócz jakiejś selterskiej wody, albo le- 
moniady. Ci nowo upieczeni dygnitarze nietylko 
sami przestrzegają abstynencyi na wydanych u 
siebie przyjęciach, ale wymagają jej i zmuszają 
do niej wszystkich, do których są zapraszani. 
Spotkało to np. niedawno angielskiego posła. 
Zaprosił on do siebie sekretarza stanu Brya- 
na wraz z żoną na Śniadanie i przygotował o- 
czywiście cały szereg flaszek najlepszego wina. 
Skoro jednak pani Bryan spostrzegła na stole 
arsenał butelek, w tej chwili zwróciła się do 
posła i odezwała się tonem, który wykluczał 
wszelką opozycyę, że ona i pan Bryan nie piją 
żadnych alkoholów, a „wiedzą, że i pan poseł 
także jest eleuterykiem*. Nie pozostawało nic 
innego, jak usunąć wszystkie butelki za stołu. 


Niespokojny duch Indo-Ghin. 
Śmierć słynnego piraty. 


Z Paryża. donoszą: 

Gubernator generalny Indo-Chin, p. Sarraut, 
doniósł telegraficznie do francuskiego minister- 
stwa kolonij, że słynny przywódca korsarski 
De Tham został zabity w okolicy Ken, nieda- 
„eko Yen-The, gdzie chronił się od kilku lat 
przed wszelkimi pościgami. Ten groźny korsarz 
zginął wraz ze swymi ostatnimi dwoma wier- 
nymi podczas potyczki, która wynikła z pogo- 
ni, jaką wraz z milicyą zorganizowała ludność 
kolic przez Thama zagrożonych. De Tham zo- 
stał poznany przez gminne władze krajowców, 
którzy wraz z przedstawicielami rządu fran- 
cuskiego sprawdzili jego tożsamość. 

Don Hoang Hoa Tham, zwany De Tham, 
miał około 54 lat. Od 1884 do 1897 stawiał 
zbrojny opór wojskom francuskim, czy to w sze- 


regach bandy zbójeckiej Ba-Phuca, czy to jako 
korsarz, łupiący na własną rękę. W 1893 roku 
poddał się powtórnie, a warunki jego przyjęto. 
Wyznaczono mu obszar, jakiego zażądał w pro- 
wincyi Jen-The i dano mu 3.000 piastrów na 
wybndowanie nowej wsi. Do roku 1907 De 
Tham siedział w swej wsi, dotrzymując warun- 
ków umowy przynajmniej na pozór. W rzeczy- 
wistości był dowódcą wszystkich malkotentów 
i organizatorem wszystkich prób powstania. 
W roku 1907 w samem Hanoi wywołał ro- 
zruchy, zamierzając opanować cytadelę i miasto; 
próbował także wytruć żołnierzy tego garni- 
zonu, Równocześnie zrywały się organizowane 
przez niego bunty i w innych prowincyach. 
Położenie stawało się coraz trudniejsze. Admi- 
nistratorowie i mandaryni zaczęli się jedno- 
głośnie domagać przedsięwzięcia ostrzejszych 
środków przeciw Thamowi Poseł francuski 
zaraz po swem przybyciu do Cochinchiny dał 
władzom wojskowym rozkaz rozpoczęcia odpo- 
wiednich kroków. Wyprawa przygotowywana 
w największej tajemnicy, wtargnęła do Jen- 
The w końcu stycznia 1909. Walki krwawe 
i liczne ciągnęły się aż do marca. Powstanie 
stłumiono, ałe Thama nie ujęto. 

W końcu marca Tham zemknął do Phue-Jen, 
gdzie go napróżno wojska francuskie ścigały. 
Tajfun przyszedł Thamowi z pomocą i rozpró- 
szył wojska francuskie. Kiedy się wojska zno- 
wu zebrały, Tham ufortyfikował swoje pozycye 
tak, że ich zdobyć nie można było. W roku 
1909 De Tham porwał Francuza, niejakiego p. 
Voisin. Oddziały wojskowe tak Ścisnęły chiń- 
skiego bandytę, że musiał Francazowi zwrócić 
wolność. Od tego czasu Tham trzymał sią 
w prowincyi Jen-The, ale szeregi jego rzedły 
coraz bardziej, aż wreszcie w 1910 roku Tham 


IE MC 


OGĄ 


zniknął zupełnie. W 1911 roku znown zjawił 
się w górnym Jen-The. Ale położenie jego było 
coraz gorsze, aź wreszcze zginął — zdradzony. 


Sukces polskiej sztuki stosowanej. 

Austryackie c. k. Muzeum dla sztuki i prze- 
mysłu, nabyło w ostatnich dniach witraż pol- 
ski „Caritas“ wykonany wedle kartonu prof. 
J. Mehoffera przez zaszczytnie znany (jedyny 
w swoim rodzaju) Krakowski Zakład witrażów, 
oszkleń i mozaik. Pracownia ta, stojąca pod 
kier. właściciela swego p. inż. architekty S. G. 
Żeleńskiego, na najwyższym poziomie techni- 
cznej sprawności, otrzymała obecnie zamówie- 
nie na dwa olbrzymie okna o powierzchni około 
60 metrów kwadratowych każde, do Kościoła 
par. rz.-kat. w Tarnopolu, gdzie wedle projektu 
ś. p. prof. T. Talowskiego, dzięki zapobiegliwo- 
ści i trudom ks. Prałata dra B. Twardowskiego, 
stoi wspaniały pomnik sztuki architektonicznej, 
co roku więcej ozdabiany i uzupełniany. 

W Krakowie przybywa obecnie nowe dzieło 
sztuki mozajkowej na fasadzie gmachu Tow. 
technicznego (przy ul. Straszewskiego l. 28), 
wedle projektu Henryka Uziembły. Bogactwo 
kolorytu i subtelność rysunku, świadczą chlu- 
bnie o rozwoju krakowskiego Zakładu i na 
tem polu. 

W ostatnich tygodniach pojawiły się na wy- 
stawie Ligi pomocy przemysłowej nowe zupeł- 
nie rodzaje witrażów i oszkleń, łączące w sobie 
zalety witrażu i mozajki, dzięki użyciu szkieł 
o połysku złotym lub srebrnym, witraż i bez 
odpowiedniego ośyietlenia daje efekt prześliczny. 
Jest to ważna nowość, zwłaszcza w dziedzinie 
szyldów, reklam i wogóle zdobnietwa architek- 
tury świeckiej, 


zamawiać piękne i tanie kosty- 
umy na sezon wiosenny. 
Zaopatrzyłem swój magazyn 
w towary najmodniejsze na 


kostyumy płaszcze, spodnice itp. Zamówienia wykonywam nadzwyczaj gustownie i szybko (siłami fachowo uzdolnionemi). — 
Dla pań przyjezdnych miara w 6 godzinach. Przyjmuję zamówienia i z dostarczonej materyi. 


Na święta!! 
obów masarskich Tomasza 


Fabryka w 
raków, Wielopole 20/N. 


Kapałki, 


poleca swoje wyroby tylko pierwszej 
jakości po cenach nader przystępnych. 
Zamówienia z prowincyi wysyła odwro- 

tnie za pobraniem. 
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RZĄDOWO % UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, przy uł. św. Gertrudy L 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone $ 
M przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające $ 
M składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, | 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, É 
tudzież speeyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo- 
wą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normaln e 
przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach I drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 125 


piw Leopold Huttrer BARY, | 


J. GAŁĄZKA Kraków, ulica Fłoryańska 1. 49.1 piętro. 


wielkanocne 


| z wielkim wyborem jakości wędlin, mięsiw, 
| drobiu, galantyn, pasztetów, delikatesów, 
j wódek, nalewek własnych, koniaków, win 

znakomitych francuskich, austryackich i węgier- 
f skich, szampanów marek światowych, bakalij, 
E owoców etc. etc. urządza na miejscu i na 


prowincyi c. i k. nadworna firma 


A. HAWEŁKA 


- w Krakowie. 
j Poleca owoce: tyrolskie, francuskie, kaplandzkie 
świeże i kandyzowane, ananasy, kawiory 
niesolone, sardynki, makrele francuskie, porter 


angielski prawdziwy! 294 
Za znakomitość towarów zupełna 
gwarancya. 


s" Mż Z tr 


JAN STARZEK 


KRAKÓW, WIELOPOLE L. 4. 


v v 


posiada wyłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średni- 
80 om. grającej powierzchni, których cenę zniża na 
é— sa sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. 
pod gwarancyą nowe po K 2 — gatunki lepsze po K250. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się tylko za pobra- 
niem. Wymiana dozwolona. Gramofony. patefony, oraz 
płyty do gramofonów z Aniołkiem. jak i płyty do pate- 
fenów po bardzo przystępnej cenie. Naprawy uskutecznia 
się w przeciągu 6 godzin. 136 


WWWWNWENWEGNEWAW 


poleca jako specyalność: Schody żelazne, Bal- 
kony, Bramy, Ogrodzenia, Balustrady schodowe, 
wszelkie roboty kute artystyczne i budowlane. 
Specyalny dział rekonstrukcyi wag decymal- 
nych. i stolowych—renaracye wag i ciężarków 
oraz cechowa:ie w c k. Urzędzie uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. 
. CENY KONKURENCYJNE. 170 
WYWYWYW"WWGWÓWWWWWWYW 


w w w w 


i (obok głównej poczty). 
4 
4 


WAGI! 
reparacye wag wszelkiego rodzaju i cechowa- 
nie w c. k urzędzie — wykonuje: 171 


J. STARZEK wsbpotei. 4. 


Najtańsze Źródło instrumentów muzycz. 


F {>i Ś A. Taffeta 


Kraków, 


ulica Zwierzyniecka 25/N. 
Gramo-Patefony od K 50/-Skrzypce, mandoliny 
i gitary tanio do nabycia. — Płyty od K 2- 
w wielkim wyborze. Wszelkie ręperacye w zakres‘ 


i a wchodzące uskutecznia się po cenach umiarko- 


wanych. 


FHurtowny handel win: 
pod firmą 


J. Felerowicz 


w Krakowie 
poleca 
Wina węgierskie z własnych winnie 
TOLCSVA — TOKAJ-— HEGYALJA 
oraz wina francuskie, reńskie, hisz- 


pańskie i szampańskie. 
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PIŁKI NOŻNE 


NAGOLENNIKI i BUCIKI DO TYCHŻE 


LAWN TENNIS 
| Piłki, rakiety i wszelkie 
4 artykuły sportowe. & 


Dla pp. Studentów, Akademików 
i klubów 10*/, opustu 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek gł. L. 37. 


DOBRE HARMONIJKIK. 5 — 


Przeszło 200.000 sztuk sprzedano! Bez ryzyka! Zamiana dozwolona! 


Nr. 303%/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 28 głosów 
wielkość 34X12 om. K 5 — Nr. G54%/,. 8 kion 
szów, 1 rejestr, 24 głosów. wielkość 28X14 eom. 
K 5'40. Nr, 305*/,. 10 klawiszów 2 rejestry 50 


JE) klawiszów, 2 rejestry, BO głosów, wielkość 81X15 
jj om. K 8.—Nr. 685/3. 10 klawiszów, 2 rejestry 50 
głosów, wielkość 28X16 om. K 9-50. 
Samouczek do każdej harmonijki darmo 
Wysyłkę uskutecznia się za pobraniem 


| 247 c.i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD 
dom wysyłk towarów muzycznych w 


owy 
Briix Nr .2452 (Czechy). Główny katalog z 
4000 rycin na żądanie każdemu darmo 
i opłatnie. 


MORALNE 


i fizyczne niedołęstwo, brak energii, brak żywotnych ro żenie nerwów, 
ogólne rozdrażnienie i wogóle brak chęci do życia są to choroby dzisiejazogi 


wieku, które napadają najzdrowszego nawet człowieka i odbierają wszelką 
ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba wymagała wynaleźć środek 
zaradczy utrzymania się przy zdrowiu i być odpornym na wszelkie choroby. 
Środek taki nieszkodliwy 1 niepozostawiający żadnych następstw udało się wy- 
naleźć przez należyte preparowanie afrykańskich orzechów Koli, które arcy- 
książęcy nadworny dostawca dr. T, Paraskowicz pod nazwiskiem Herkules-Kola 
opatentował. Znakomitych skutków Herkules-Kola odczuwają na sobie: dzieci 
i uczniowie, znużeni siedzeniem w szkole i natężeniem umysłowem, dorośli, 
znużeni i zmęczeni pracą fizyczną lub umysłową, chorzy, wycieńczeni choroba- 
mi szczególnie ci, którzy mają skłonność do chorób nerwowych, szaleństwa, 
obłędu i t. d. ludzie, nadużywający napojów alkoholowych 1 tytoniu, kobiety 
nerwowe, histeryczne, niezadowolone chore na blednicę, mężczyźni zażyci ży: 
ciem hulaszczem, zdrowi ludzie by rzeźkość latami utrzymać. Dowód skntecz- 
ności Herkules-Kola można w każdym z wymienionych tutaj wypadków o 
użyciu tyłko kilku pastylek już doświadczyć, ale WAY: że tylko pasty 

Herkules-Kola, inne naśladownictwa pod nazwą Kola nie są równoważne z tym 
preparatem. Także bezsenność cierpieć moralnych i wszelkich chorób nie od- 
czuwa się, jeżeli zażywa tię Herkules Kola, jak tylko całe lata można utrzymać 

się zdrowym i odpornym na wszelkie choroby. 
| pudełko zawierające 100 pastylek kosztuje 3 korony, zaś 1 pudełka zawiejące 
200 pastylek kosztuje tylko 5 kor. wraz z opakowaniem i opisem użycia do 
każdej stacyi pocztowej. 

Wyrobem Herkules-Kola zajmuje się apteka dworska „zur Mariahiif", 
w Wiedniu. Generalin Zasięzca i główny skład na Palicrg, Bukowipe, 
Sląsk austr.. Król Polskie i Cesarstwo Rosyjskie: Józef [Sadzikowski Kra- 
ków, ulica Zielona l. 19. oraz uprasza się żądać w aptekach i drogueryach, 


Pracownia kwiatów 
sztucznych 


8 „Mimoza“ 


Maryi Wronównej 
w Krakowie ul. św. Jana |. 18. 
poleca swoje wyroby 
po najtańszych cenach. 


Płerwszorzędne specyalne 


ołomunieckie serki 


(kwargle) wyrabia najstar- 
Gzy zakład 


Jakóba Knilla 


Prostójow (Morawa) ul. 
Dolna |. 24. 212 

wysyła franko koleją 
skrzynka 5-6 kop 1. V ko- 
pa K 1:20 Pierwęzorzędny 
wyrób najlepszej jakości. 
Pocztowa skrzynka prawie 
B kg. za K 6 za zaliozką. 


Rydze 


prima kiszone w pięcioki- 
lowych baryłkach po kor. 
450 wysyła Tyciakowa 

Borysław. 16 


| Cztery tomy 


Humoru śmiechu 
monologów kupletów 


wierszy — poezyi — anegdot — pikante- 
ryi, oraz około 160 ilustracyi w ozdobnych 
okładkach za nadesłaniem 
wraz z przesyłką pocztową 2 R. LQ hal. 
wysyła Wydawnictwo „Nowe Wolne Chwile" 
Kraków, Zielona 7/N. 


macie cw Leopold Huttrer Bedas vi. 


posiada wyłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średni- 
cy 30 om. grającej powierzchni, których cenę zniża na 
K 4*— za sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. 
pod gwarancyą nowe pa K 2 — gatunki lepsze po K 250. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się tylko za pobra- 
niem. Wymiana dozwolona. Gramofony, patefony, oraz 
płyty do gramofonów z Aniołkiem. jak i płyty do pate- 
tonów po bardzo przystępnej cenie. Naprawy uskutecznia 
się w przeciągu 6 godzin. 136 
TEE 


Ą głosów. wielkość 26x14 cm. K 6-40. Nr. 26B1/,. 10 ! 


PIEGI 


Do usuwania piegów używa się najrozmaitazych śro- 
dków, Wzystkie polegają na tem że piegi pełzną. Jest 
to niewłaściwy sposób. Chce się piegi usunąć, to wy- 
połznięcie nie pomaga, bo powracają, jeżeli przestanie 
się używać tego środka. Należy je zatem zupełnie wy- 
niszczyć. Zupełne disunięgie piegów nmożliwia jedynie 
tak zwany „SANTO-CREME". Twarz smaruje się, po- 
tem zmywa się ją mydłem. Piegi usuwa się tym kre- 
mem zupełnie w ciągu krótkiego czasu, Śliczna 
biało-różowa płeć występuje ponownie. Krem spo- 
rządza się według wskazówki prof. uniw. Dre Hagers, 


jest prawnie chroniony, dziś pod gwarancyą jedynie i 
nieszkodliwie działający środek. 1 flasska wystarcza w 
zupełności. 12 
= Cena kor, 2'50, pocztą kor. 2'80 opłatnie. == 
Do nabycia sa poprzedniem nadesłaniem należytości w 
markach pocztowych, przekaz. lub za żaliczką. 


J. Kukla, Praga, Perlowa 35. 


Zegarek | Zegar pes- | Budzik i słote 
biurko- | dułowy | ame- |14 kar. Kor. 
wy ozdo- |szyby esli- | kański 4-80. Pierścio- 


cie wierze- K |kar. z praw- 
pzy K |we'!/, godz. Teo dsiwym ka- 
260 |K 10:50le- mieniem Kor. 
pezsy K 4:50 
11:50 


Wszelkie zegary zaepatrzcne gWRIARCJĄ. 

z dostawą na miejsce. Na wsselkie inno 

syła ilustrowane cenniki darme i 
skład firmy 


SALO SCHEUER 


dawniej PAM i WEISSLITZ 
Kraków, Stradom SIA. 
specyalności dia 


GUMOWE “Panaw i Pañ 


prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw- 
chron. marka ochronna „Kolonia* jako najlepszą do- 
tychczas znana marka ô sst. K 1'10, 6 szt, K 190. 
we karola ros saaa. toto 
broszury z wyay be 
dawania firmy i zawartości, dyskretnie sza tna 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
10 pocztowych jedyna tirma tego rodzaju. 

L Kukla, Praga, Perlowa Mr. 33. 


Bustrewany obczerny pełaki cennik z nimiam i feto- 
grafiami w kopercie darmo Alae 


Ceny wraz 


Zagwarantowany skutek 
W przeciwnym wypadku zwraca sią piesiądwe. 
FRETA Lekarskie uznanie o znakomitym 
skutku. 


Bujny piękny biust 
otrzymuje się przy nżyciu 
Dr. med. A. RIXA 
Kremu nabiust 


Krem ten jest badany przez władze 


„a nieszk odliwy,de zewnętrznegoużytku. 
> Pewny, w m wieku w najkrótszym 
czasie. Próbna puszka K 3—, daża 


ZR | y y puszka 6 yk ge esiągniącia 
Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum 
WIEDEN IX, Berggasse 17/H, 

Dyskretna wysyłka, 68 


- Dobry anker budzik. s 


m 

Nr. 3946. w oprawie z polerowa- 
nego niklu, 18 cm. wysoki, idący 
w każdej pozycyi, w zdatnej do 
do służby jakości, z 8-letnią piso- 
mną poręką, co do debrego i do- 
kładnego chodu K 290, 3 sztuki 
K 8.—. Z tarczą świecącą w nocy 
K 330, 3 sztuki K 9— Nr. 4556 
Budzik Baby z stalową kotwicą 
K 3:90, z tarczą świecącą w nocy 
K 4:30. Bez ryzyka! Zamiana do- 
zwolona lub zwrot pieniędzy. — 
Wysyłkę uskutecznia za pobra- 
dwom 4 niem albo za poprzeduiem nadesła - 
niem należytości pierwsza fabryka zegarów JAN 
KONRAD, c. i k. nadworny dostawca w Briix 
Nr. 2446 (Czechy).- Główny katalow darmo i opłatnie. 


Kupuję 
złoto, srebro, brylanty 
it.d. płacąc n 

ceny Emil Goldwas- 
ser. Kraków, Gro- 
387 


dzka 25. 


AMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach ł lepszych drog 
Cena 4, 6 i 8 kor. 


P e |] 

Na święta! 
poleca specyalne szynki i 
wszełkie wyroby pierwszej 
jakości pe przystępnych 
cenach j 235 

M. Gurhowicz 

Kraków, Bracka 6. 


Darmo 
i opłatnie otrzyma każdy 
na życzonie mój główny 
katalog z 4000 rycin prze- 
dmiotów de użytku i tno- 
rakich podarków. ©. i K. 
madworny dostawca JAN 
KONRAD dom wysyłkowy 
w Briix Nr. 2490 chy). 
Zegarek nikle K 420 
zegarek ok 8.40, bu- 
dzik niklowy K 2.90, ze- 
gar wachadłowy K 8.50. 
zogar z kukułką K 8.50. 
skrzypce K 5.80, harmonia 
K5 — rewolwer K 6. — 
Towary ze skóry, stali i wy- 
roby ręczne w bogatem wy- 
borze. — 249 
Wysyłka za zaliozką albo 
poprzedniem  nadesłaniem 
naleśytości. Bez ryzyka! 
Zamiana 5 dozwolona lab 
zwrot pieniędzy. 


K 5'50 2 
garnitur na amywalnie 
lampy e g K 180 
wiszące od K 6' —, ser- 
wisy stołowe od K I4 
gernitary kuchenne od K 
9: —, garnitury do herha- 
ty i kawy od koron 6' 
w składzie porcelany szkła 
i lamp firmy 


STABRAWA i TUREK 


Kraków, Karmelicka 8 
Skład herbat. Noże, łyżki 
widelce, srebrne Christoflą 
alpakowe i aluminiowe. 


DZynki 


polędwice, ozory, rola- 
dy z młodych prosiat, kieł- 
basy połędwicowe, krajane 
siękane oraz wszelkie wy» 
roby masarskie poleca pier- 
wsza parowa fabryka —= 


W. Sataleckiego 


w Krakowie. ul. Flory: 
ańska 18. 161 


Michał 


PEMPER 
Kraków, Grodzka 4. 


Poleca swój skład zegar- 
ków i wyrobów jubilerskich 
z pierwszorzędnych fabryk 
po najtańszych cenach. Re- 
peracye uskutecznia się jak- 
najdokładniej i bardzo 
tanio. 
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RE 


FILIA C. K. UPRZYW. 
Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipołecznego. 


w Krakowie 


wprowadziłą na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział 


wkładek oszczędności. 


Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 
złożeniu wkładki. 


DPI, 


obrze strawić 
trzeba je zakropić dobrą wód Sły 
Kofi i ię zu 
wh sea Wr zina 
e o 
f owocow kaz szkodliwych Sad Polejków. - 
Chcąc podczas świąt zapoznać szersze 
koła x naszemi znakomitemi wyrobami, wy- 
syłamy na próbę także osobom prywatnym 
po cenach wyjątkowych aż do odwołania: 
2 bat. litr. nalewek w dowolnym smaku za K. 5-80 
3 „ » wykwintnego rumu Jamajka „ „ 6-80 
Mierka pocztą, opłatnie za pobraniem. 


łam żądanie. sa "mt p : 
WA Z WE Największe na świecie Towarzystwo okrętowe i kolejowe 


Paa wa wawy, Kwon tuus BL || CANADIAN PACIFIC RAILWAY COMPANY 


w 2 
4 posiada najszybsze połączenie , 
z Tryestu do Canady — z Antwerpii i z Liverpoolu do 
Canady oraz do Ameryki Północnej. 
Okręty towarzystwa Canadian Pacific jadące z Tryestu nie po- 
siadają wcale międzypokładn ale tylko same kajuty na 2 do 6 osób 
mianowicie tylko kajuty dragiej i trzeciej klasy. Wskutek tego wszyscy 
pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, sa- 
lonów dla pań, sal muzycznych i t. d. 
Najwygodniejsza ł najtańsza podróż. 


Wszelkich wyjaśnień udziela: Reprezentacya Canadian Pa- 
192 cific w Krakowie, Floryańska 44. 


!! Smierć wszystkim szczurom i myszom !! 


Uprzejmie zawiadamia się Szanowną P. T. Publiczność, iż wyrabiane są przez c. k. koncesyonowany weterynaryjny instytut Weterynarza 
W. O. Thanhofera we Wiedniu prawnie zastrzeżone [patentowane] zaradcze środki do całkowitego wytępienia szczurów, myszy poinych f domowych 
oraz wszelkich należących do tejże rodziny gryzoniów, sporządzone z bakterią Antiratoł [Bacillus pneumo enterdis i Antumusol], [Bacillus Thyfimu- 
rium] wynalazku Profesora Dra Lófflera i nie tylko, że środki te powodują natychmiastową śmierć — ale także wywołują u tychże bezpośrednią 
zarazę ich tępienia, a zupełnie są nieszkodliwe te środki dla ludzi i zwierząt domowych. — Jak tylko posiadają jeszcz tę zaletę, że działaja 
dezinfekcyjnie i uznane są w całej Europie za najlepsze. 

ompletne tępienie szczurów, myszy polnych i domowych w całych miasteczkach, gminach, obszarach dworskich, cukrowniach, browarach 

fabrykach, pojedynczych domach, i t. p wykonuje instytut za pomocą potrójnych preparatów: 1] założenie trutek, 2] założenie bakteryi, 3] duszenie 
płynem bakteryjnym, po nader przystępnych cenach. | R e - 

Zgłoszenia ze wszystkich miejscowości Galicyi, Bukowiny, Sląska austr., Król. Polskiego i Ces. Rosyjskiego przyjmuje wyłączny na te kraje 

Generalny Zastępca Józef Sadzikowski, Sekretarz instytutu, Kraków, Zielona 19. 
„, który na żądanie może przedłożyć ofertę czyli kosztorys. 

UBU” Środki, któremi wykonuje się kompletne tępienie, można również nabyć w drobnej ilości, a to w ampulach, flaszkach szkłannych; bakterye wy- 
trzymałości 4 do 6 miesięcy w cenie po koron 3, 6 i 15, oraz dokładnem pouczeniem o sposobie użycia za poprzedniem nadesłaniem należytości lub 
obraniem pocztowem. ,„ 
: i Do nab cda u JOZEFA SADZIKOWSKIEGO, Sekretarzą Instytutu, Kraków, Zielona 19. oraz uprasza się żądać w aptekach i droguery- 
ach i t. p. handlach. 

A więc czas jest już wielki., ażeby Szan. PT. Publiczność skorzystała z wynalazku i pozbyła się tej plagi nie marnującbezużytecznie pienie- 
dzy na różne Tado AE zechciała się przekonać o dobroci i skuteczności prawdziwych środków w dowód czego powohijei się na A 
w małej części] uwidocznione referencye: 
Ę i k. Miaisterstwa wojny, c. i k. Ministerstwa kolei państwowych, c. i k. Ministerstwa robót publicznych, c. i k. Komendy Korpusu i Szpitala 
Garnizonowego Nr. l.. c. k. Dyrekcyi kolei północnej we Wiedniu, Dra Leona Tomasika właścieicia realnościi c. k. starszego omisarza policyi 
Aleksandra Grabowskiego właściciela ryalności i fabryki wyrobów masarskich w Krakowie i t. d. i t d. 

C. k. Koncesyonowany Weterynaryjny Instytut Weterynarza W. O. Thanhofera w Wiedniu. 

Do WPana Józefa Sadzikowskiego Sekretarza Wiedeńskiego Instytutu Weterynarza W. O. Thanhofera, Kraków, ul. Zielona |. 19 

Poczuwam się do miłego obowiązku podziękować Szan. Firmie za skuteczne wytępienie w realności mej ulicy Topolowej 1. 35. szczurów 
i myszy, które przez szereg lat tępione przezemnie za pośrednictwem różnych tak krajowych i zagranicznych trucizn i środków pokazywały się w coraz 
większej ilości wyrządzając tak w budynku jak i w inwentarzu żywym i martwym bardzo wielkie szkody. te atoli aczkolwiek kosztowały daleko więcej 
nie wydały rezultatu. — Środek, jakiego Szan. Firma do tępienia tychże szkodników użyła, okazał się rzeczywiście bardzo skuteczny, gdyż obecnie 
nie pokazują się one już zupełnie a jest o tyle jeszcze więcej praktycznym, że nie WEŃ szkodliwie na inne zwierzęta domowe, wobec czego Środek 
używany przez Szan. Firmę gorąco każdemu w imię dobra innych obywateli polecać będę, 

Krów 11 lutego 1913 r. 4 Z poważaniem 

Dr. Leon Tomasik, m. p. c. k. starszy komisarz policyi. 


Stampilia opiewa: Kraków, 26 lutego 1913. 
Fabryka wyrobów masarskich 


ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO 
W KRAKOWIE, ul. Szewska I. 16. 


Do Wielmożnego Pana Józefa Sadzikowskiego, sekretarza Wiedeńskiego Instytutu Weterynarza W. O, Thanhofera 
Kraków, ul. Zielona 19. 


Niniejszem poczuwam się do obowiązku podziękować Szan. Firmie za należyte i skuteczne wytępienie w mej realności przy ul. Szewskiej 16. 
szczurów, myszy jakoteż karakonów (szwabów), które przez przeciąg pewnego czasu tępione były różnemi tak krajowymi, jak i pozakrajowymi trutka- 
mi, jednak te nie odniosły podobnego skutku, jak zastosowanie preparatu Szanownej Firmy. 

Środki używane przez Szanowną Firmę do tępienia powvź wymienionej plagi, okazały się zupełnie skutecznymi, jak również nieszkodliwemi 
dla zwierząt do owych. Pozbywszy się tej plagi serdecznie dzięki składam Szan. Firmie za zastosowanie środków i z wdzięczności za to staraniem 
mojem kędzie polecać Szanowną Firmę w jak najszerszych kręgach mej znajomości. 


Z prawdziweim poważaniem 
Aleksander Grabowski. m. p. 


Tępienie szczurów i myszy jak również myszy polnych wykonuje instytut bajecznie tanio. 
MESA 0. O 153 DS TTC T "WAWIE IGE TO O WODA PEDRA 


Nr. 69 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY” z dnia 23 marca 1913 


Elegancki brauning „Baby“ 


Wszędzie doświadczony, słynny I ulubiony o-śr 
d 1878! domowy. Przy WEEK zamówieniach 
znaczny rabat. 


Loara. A. Thierry'ego balsam 


edynie prawdziwy u zieloną zakonnicą jako marką ochonną. — 
F USTAWĄ OCHRONIONY. 

n © | Każde fałszowanie I odsprzedaż innych 
balsamów z podobną marką ochronną 
będzie asa karzo-ządownie. 

O ogólnie znanem znakomitem dzia- 


łaniu przy wszystkichchorobach, dróg 
oddechowych, kaszlu, zallegmieniu, 


i 


|= Aptekarza A, THIERRY'ego 
koci Mi prawdziwa maść z pe 


bolesną opera najduje zsstosowanie 
przy bolesnych piersiach pów P przy 
utradnieniach w edpływie pokarmu, w 


tych, postrzałowych i tłaczonych; do wy- 
ciągania wszelkich ciał ebeych, jak szkła, 
drzazg, piesku, śrutu, eierni i t. p. 
wszelkich wrzodach, naroślach, karbun- 
kułach, nowotwórach nawet przy skirze; a 
przy zastrzale, obieraniu paznokcł, pęcherzach, przy bois- 
snych obdareiach stóp, oparzelinach, odleżeniu się u chorych. 
czyrakach, ,wyciekach uszu i odparzeniu się u dzieci i t. p. 
ererig utecznie się tylko za poprzednim nadesłaniem 
należytości lub za pobraniem pocztowem.— 2 słoje kosztują 
koron 3-60. Nabyć można w aptekach a hurtownie w leczni- 
czych drogueryach. — Należy adresować: 


Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thlerry'ego w Pregrada k. Rohitsok 


SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszalewakiago | w drogueryi 
Widaiewski i Jędrzejewski w Krakowie. 


!! FAVORIT !! 


Wszelkie albumy Mód i słynne 
KROJE dla dorosłych i dzieci. 


FAVO R IT do ody z ko u 


dJ. HOPCAS, A. SAŁOMONOWA 86 
KRAKÓW, UL SZCZEPAŃSKA L. 9. 


Oddział l. Budowa 


bezpośrednio materyał 


pnia skuteczności 
czasowe systemy. 


Mas arowe, pompy, maszyny wyciągowe, kompresory i t. p. Kompletne 
Ea ARA cegielni. — Patentowane prasy do wyrobu cegieł, dachó- 
wek, dreni t.p. połączone w jedną całość z walcami, urządzonymi 
specyalnie do przerabiania gliny, usuwania z niej wszelkiego ro- 
dzaju zanieczyszczeń twardych, a rozmiażdźania miękkich. Walce 
nasze usuwają zupełnie potrzebę przygotowania gliny na innych 
maszynach i przyrządach pr iocijezysp. gdyż wgniatają one w prasę 

okładnie przerobiony i wymięszany, zu- 

pełnie jednolity i czysty k 


Oddział II, Kotlarnia: 


BR parowe różnych systemów i wielkości. Najnowszy system kotłów 
wodno-rurkowych patent „Schreier“ (Nr. 50.915), który, co do sto- 
f produkcyi pary, przewyższa wszystkie dotych- 


Oddział IH, Budowa mostów: 
-= i konstrukcyi żelaznych: 


Mosty. kolejowe, drogowe, konstrukcye dachowe i t. d. 


Z automatyosnym 
zabezpiecznikiem, 
najpewniejsza 0- 
brona teraźniejszości. może być na- 
Bywana bez osobnego pozwolenia 
władzy. Nadzwyczaj pojedyneza kon- 


nymi pierwszorzędnymi parowcami, 
Hamburg-Nowy Jork 
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LINIA HAMBURG-ANIERYKA. 


Regularne przewożenie podróżujących zna- 


strakcya gwarantuje największą pe- aa Hamburg-Filadelfia 

wność przy strzale. Nr. 129 kaliber 6:35 mm, matowo- Hamburg-Kanada. 
czarny, sześciostrzałowy, rączka kauczukowa kor. 45*— Tg A 

Nr.680 najnowszy. automatyczny repetir. rewolwer „mo- ania zyLA Hamburg- Ameryka 
del 1918“ sześciostrzałowy kor. 38:— Nr. 614 brauni- IRANU Plata środkowa 
nowe naboje kalibru 6-85 ram, stosujące się również do Hamburg-Arabia Hamburg- Venezuela 
rewolweru Nr. 630 50 kor. 580 Levancheux re- Hamburg-Persya Hambuzrg-Kołumbia 
wołwer kaliber 7 mm. sze iostrzałowy kor. 5'50; 9 mm. pit ep 2 4 Hamburg- Kuba 

kor. 7'50. W pięknie  dklowanej okładce kor 8'90. Hamburg-Indye zachodnie ||  Hamburg-Meksyko. 
Wielki wybór rewoliw! ów, flobertów, krucic, strzelby Antwerpia-Kanada. 


do polowania systemu 1ealinga i t. d. w moim głównym 
cennika. Niema ryzyka! Wymiana dozwolona, albo 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst- 


zwrot pieniędzy. Wyayła sa pobraniem pocztowom — || kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
c. k. dostawca A HANNS KONRAD. dom || Przewozowe: I. kajata, FI. kajata, ITI. kiasa i między- 


wysyłkowy Briix Ne. 2471 (Czechy). Cennik darmo 


opłatnie. 


Mydło Rajskie 


Śmiechowskiego 
najlepsze 


do "ZAJ ZP 
i mycia N 
my S 


pozbawione 


S ; h 
/ 3 yo składników, nie 


niszczy rok | nie 
szkodzi Dłefiżnie. 


07 A 


Ma 


-7 


AZ 


C. k. uprzyw. fabryka maszyn 


L. ZIELENIEWSKI 


W KRAKOWIE. — **5: ** — Towarzystwo akcyjne 


maszyn: 


podróżujących w kajutachi hodźców. 
<O wyjRónienia i co do przewozu m i 
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej 
Lwowie, ul. Gródecka 95, 
Herrengasse 16. 


pl. Szczepański (dom własag) Tel. 33l. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra- 
kowie jedyny, który posiada własny 
156 wyrób tramiea. 


Oddział IV. Odlewarnia żelaza 


i metali: 


Odlewy budowlane i maszynowe podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu ton w jednym kawałku. 


Odlewy szczególniejszej twardości. 


Oddział V. Budowa statków; 


Statki rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, bagry łądowe i rze- 


czne, parowe i motorowe. 


SPECYALNOŚĆ: bagry lądowe dla cegielni. 


Oddział VI. Budowa moforów: 


Motory naftowe i ropne najnowszej konstrukcyi „ELZETA', 
Telefony Nr. 196 i 2060. 


zow się swrócié 
generalnej reprezentacyi lini Hamburg- Ameryka, Wie- 


agentur 
w Czerniowcach 
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pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 


do 


Zakład pogrzebowy | 
„CONCOKDIA A 


JANA WOLNEGO 


Nr. 69 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ z 23 marca 1913. 


„PIJŻE WASON PRZED KIEŁBASĄ 
PO KIEŁBASIE NAPIJ WASIE:. 


SPECYAŁY: 


„WSZYSTKO JEDNO 
„JESZCZE RAZ 
„BOTANIK 


poleca Sklep fabryczny Parowej Fabryki Wódek Polskich 


Romana Marczyńskiego 
Zwierzyniec-Kraków, Pałac 25, Telefon Nr. 77, 


Filia Fabryki: Prądnik Czerwony »Pocieszka«, Telefon 580. Do nabycia we wszystkich lepszych handlach towarów 
263 kolonialnych i delikatesów. 


(KRAKOWSKI ZAKŁAD 
WITRAZOW I MOZAJKI 


Wiórka 


w różnych kolorach EA T 
do wyplatania 
kapeluszy 
Farby 
do materyi i piðr. 
Lawn-Tennis i 
| rakiety, piłki, prasy Ie 
Piłki nożne || | BLA" BR ZS J | m ŹNIE 
polecają najtaniej wici G. ŻELEŃSKI 
u KRAKÓW. UL. SWOBODA.?2 | 
Raim | Ska poleca mowe szkła © połysku metalicznym dające efekt 
— mozajki, gdy witraż nie oświecony Z Eewnątrz. — 
Kraków 133 SZYLDY, EEKLAMY, LATARNIE. === 
Rynek 37. A-B „psie czesc żródło! Tanje pierze 
z , Skubanych 
ch K 2:40, ni- 
2:80, 
K5'10, 
90 marego ET, 


Gotowa pościel 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankingu. Pisrz"na 180 om. długa, 130 cm. szeroka i (wie 
puduszki każda 80 om. długa, 60 cm. szeroka, napełnione 
nowów szarem, bardzo trwałem puckhowstem pierzem K 16—, 
nółpuchem K 20—, puchem K 24:—, piefzyna sama K 10 —, 
12—-, 14—, 16—, poduszki K 8*—, 360, 4—. pierzyny 
200 om. długie, 140 om. szerokie K 13:—, 1470, 17-80, 
21+—, poduszki 90 om. długie, 70 cm. szerokie K 4-50, 
520, 5770. Fiernaty z mocnej prążkowanej dymki 180 om. 
długie, 116 cm. szerokie K 1980, 14-80. Wysyłka za 
— WE, In a — m | zaliczką od K 19— opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie- 
Przy zakupnie towarów upraszamy O powoływ: n'e się na odpowiednie zwracam pieniądze. 
ogłoszenia umieszczane w „Nowinach*- S. BENISCH w Descheńitz Nr. 1116 (czech 
Bogato ilustrowane Baj darmo i opłatnie. 


hajerzy kosztuje ka. 
ka starszej położny 

zkrólewskiego zakładu 
położniczego, która po- 
daje w jaki sposób mo- 
zecie waszą żonę za- 
bezpieczyć od nadmier- 
nej ilości potomstwa. 
Skutek zagwarantowa- 
ny. Dziesięć tysięcy po: 
dziękowan wpłynęło. 
30 b. w austr. markach 
pocztowych. 


de pani A. KAUPA © 
BERLINS. W.295 
Lindenstr.. 51. 
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